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Uwagi o zwierzętach (lomoinycli,
ich gatunkach., rasach i parzeniu si<̂ .

Podług H. Natliusius’a, napisał A. Lubonnjski.

» (Dokończenie).

V.
Różne sposoby parzenia.

Skutek parzenia i poniekąd całej hodowli p o le g a :
P o  p i e r w s z e  na dobrem  rozpoznaniu tych własności zwie­

rząt, o które nam  chodzi, chcąc osięgnąć pewne cele gospodarcze,

p o  d r u g i e  na dziedziczności tych w łasności.
O głównych tych w arunkach skuteczności p arzen ia  mówiliśmy 

w przeszłej rozpraw ie; przychodzi nam  z kolei wskazać w niniej- 
szem sposoby parzenia.

Przedew szystkiem  chodzi nam  tu ta j o przym ioty  odnoszące się 
do stosunku, w którym  parzyć się ze sobą m ające zw ierzęta pod 
względem pokrewieństwa do siebie stoją. Pod pokrew ieństw em  ro ­
zum iem y w ogóle należenie dwóch zw ierząt do jakiejkolw iek jedno­
stki, bądź to zw ierząt jednej lub różnych r a s ,  bądź to jednej lub

* różnych fam ilji i t. d. Określenie tak ie  nasuw a nam  potrzebę zro­
zum ienia, co znaczy „hodowanie w sobie" (Inzucht) i „krzyżowa­
nie" (Krouzung). K u tem u potrzebne zaś je s t przedewszystkiem  po­
jęcie znaczenia „hodowania w czystości" (R einzucht).

Hodowaniem w czystości nazywam y parzenie wśród pewnej
rasy bez względu na pokrewieństwo. Pojęcie to  m a wszakże szczu­
plejsze lub szersze ram y wedle tego, jak  pojm ujem y wyraz rasę. 
Póki pojęcie rasy opiera się na geograficznej podstawie, póki uwzglę­
dniam y m ianow icie te  rasy, które zowiemy n a tu ra ln e m i, zam ykam y 
pojęcie hodowli w czystości w odpowiednie ram y. Jeżeli zaś roz­
ciągniem y pojęcie rasy na główne przym ioty , na zdolności zwieizę- 
cia, to w m iarę tego rozprzestrzenić i zm ienić się m usi także poję­
cie rasy. Z takiego wychodząc zapatryw ania s ię , mówić będziemy 
o hodowaniu w czystości, gdy parzyć będziem y zwierzęta z równeim 
przym iotam i bez względu na miejsce i k raj zkąd pochodzą, i bez 
względu na pewne właściwości, od których g łów na zdolność nie za­
leży; a nie będzie natom iast już m ógł mówić i chełpić s ię , że ho­
duje w czystości, ten, kto sparzy zw ierzęta z różuemi przym iotam i 
dlatego tylko, że należą do tej sam ej rasy.

P rzystępujem y teraz do określenia pojęcia „krzyżowanie.

Rolnik. Tom X.
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Pod takowem  rozum iem y parzenie takich zw ierząt, k tóre na­
leżą do różnych ras. G ranica pomiędzy hodowaniem w czystości a 
krzyżowaniem  zaw isła znów od granicy, ja k ą  określam y pojęcie rasy. 
Jeżeli ca łą  w artość przyw iążem y do zewnętrznych znamion, to rasa 
co innego będzie znaczyła, ja k  gdy te  własności będziemy m ieli na 
oku, które stanow ią warunek, odpowiedniej użytecznym  w gospodar­
stwie celom zdolności zwierzęcia. A tak  nie będziemy m ogli mówić o 
krzyżow aniu, jeżeli puścim y konia krwi czystej do klaczy, k tóra m a 
skłonność do przym iotów , konie krwi czystej indyw idualnie odzna­
czających, a k tó ra  wszakże wedle dotychczasowego zwyczaju nie na­
leży do grupy, ja k ą  się rasę oznacza. N atom iast skrzyżujem y, dopu­
szczając do grubokościstej klaczy pospolitej z grubym  włosem, m iałką 
piersią i zim ną krwią, ogiera z cienkiem i k o śc iam i, cienką skórą, 
w ydatną piersią i gorącą k rw ią , zarówno, czy indyw idua te  do ró ­
żnych należą ras lub  nie.

Użycia męzkiego rozpłodowea , przedstaw iającego ideał w yłą­
cznego celu naszego, nie będziem y zatem  mogli nazwać krzyżowa­
niem, skoro w płci przeciwnej zachodzą przym ioty, które nie stoją 
w sprzeczności z przym iotam i rozpłodowea uszlachetniającego, lecz 
w łaśnie takie, które w potom stw ie m ają być tylko rozwinięte i spo­
tęgowano. Nie zaszłoby więc też krzyżowanie, gdybyśm y stadnika 
rasy „shorthorn" puścili na dobrze zbudowaną krowę rasy krajowej, 
w której skłonnościach leży rękojm ia, że przeleje dobrze przym ioty 
ojca na potomstwo.

Krzyżowanie da się więc dwojako ok reślić , albo, wedle powyż­
szego orzeczenia, jako parzenie zw ierząt różnorasowych, albo też jako 
parzenie zwierząt nie jednosta jnych , bądź że ta  niejednostajność się 
odnosi do innych rzeczy, bądź że dotyczy należności do jednej rasy. 
Określenie to nie upraw nia wszakże do orzeczenia, że z pojęciem 
krzyżowania łączy się koniecznie pojęcie szkodliwego zanieczyszcza­
nia krwi, ja k  to w złem rozum ieniu rzeczy niektórzy twierdzą.

Niezależnie od dotąd określonych pojęć hodowania w czystości 
i krzyżow ania, istn ieje sposób parzenia, nazwany „w pokrew ień­
stw ie", k tó ry  zachodzi w tenczas, gdy parzem y zw ierzęta ze sobą , 
które dowodnie w jakim kolw iek stopniu spowinowacone są krwią 
(blutsverw andt).

W  pokrewieństw ie m ożna zatem  hodować zwierzęta, które 
nie pochodzą z hodowli w czystości, a p rodukta skrzyżow ania róż­
nych ras mogą być pomiędzy sobą dalej rozplem iane bez parzenia
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ze sobą zw ierząt pokrewnych, skoro bowiem równocześnie istn ieje  
obok siebie k ilka fam ilij tego samego krzyżowania.

Objaśniwszy pojęcia o hodowli w czystości, hodowli krzyżowania 
i hodowli w pokrewieństwie, przychodzim y mimowolnie do oznacze­
nia pojęcia hodowli „sam ej w sobie" ; nim  zaś przystąpim y do okre­
ślenia tegoż i raczej dla łatwiejszego tegoż ok reślen ia , nie zawadzi 
zdaniem  naszem  poprzedzić je wykazaniem  w krótkich słowach ce­
lów, jak ie  przez w zm iankowane sposoby hodowania osiągamy, i tak:

1) hodowla w czystości wywiązuje się ze zadania pielęgnowa­
nia i propagow ania własności i zdolności rasow ych, u trzym uje za­
tem  władzę odziedziczania rasowego,

2) krzyżowanie w ytw arza potom stw o z pożądanemi a potrze- 
bnemi w łasnościam i i zaletam i bez w zględu na jego władzę dal­
szego odziedziczania,

3) hodowla w pokrewieństwie po tęgu je do pewnego stopnia 
w ładzę odziedziczania w łasności i zalet fam ilijnych.

H o d o w l a  zaś „ s a m a  w s o b i e “ usiłu je w indywiduach w y­
produkowane własności i zalety bez względu na to, czy one pocho­
dzą z hodowli w czystości (rasy), czy w pokrewieństwie, czy z krzy­
żowania, przez ciągłe ze sobą łączenie par dobranych , u trzy m ać , 
u sta lić  i naw et potęgować, a tern sam em  dziedzicznem i uczynić. 
Hodowla sam a w sobie je s t tą  trudną, m ozolną, często  na długie 

a ta  rozłożoną pracą , której najużyteczniejsze dzisiaj zw ierzęta na­
sze gospodarcze m am y do zawdzięczenia; rasy sztuczne i krw i czy­
stej (Volbluty), P ersze rony , S ho rth o rn y , N eg re ty , Southdowny, 
Y orkshiry i t. d. są jej słynnym i rezu lta tam i.

W edług tych definicji je s t każd a  hodowla w czystości także 
hodowlą w sobie, nie zawsze jednak  hodow la w sobie hodowlą w czy­
stości; a obydwa pojęcia, hodowli w czystośc i i w sobie, znów są 
niezależne od pojęcia hodowli w pokrew ieństw ie.

W  hodowli jesteśm y czasem w położeniu pa rżenia tak ich  zwie­
rząt, k tóre oczywiście nie m a ją  czystej rasy, ponieważ albo zupeł­
nie są bez rasy  czyli nie są  członkam i ściśle określonej rasy, albo 
też pow stały z um yślnego różnych ras skrzyżow ania, —  i które też 
przytem  nie są  spokrewnione. Skoro tedy aui czystość rasy , ani 
pokrewieństwo nie stanow ią koniecznych w arunków  hodowli a równo­
cześnie krzyżowanie je st wykluezonem, to sposób tak i hodowania na­
zywam y „w sobie“ czyli „sam  w sobie". W arunkowość w pojęciu 
hodowania w sobie, z co tylko wspomnionem ograuiczeniem , wy­
nika tedy sam a z siebie. O graniczenie to nie wyklucza pokrewień-
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stw a i czystości rasy, atoli w yklucza krzyżowanie, lubo tylko bez­
pośrednie; -  dalsze bowiem rozm nażanie produktów krzyżowania 
za pomocą kołowania w sobie nie ulega wykluczeniu i zachodzi 
dość często w praktyce.

W  sposób tu ta j rozwinięty wytworzyły się pojęcia i sposób 
mówienia, i to najpierw  w A nglji, zkąd wraz z popraw ną hodowlą 
i do nas się dostały.

U  t. z. ras sztucznych m ają przym ioty, im  w łaściw e, większe 
znaczenie od geograficznego pochodzenia ; im  więcej uw zględniać 
będziemy te  przym ioty, tern bardziej będziem y m usieli stósować do 
tego pojęcie hodowli w czystości, aż osta teczn ie zastósujem y je  wy­
łącznie tylko do jednostajności ważnych przym iotów  bez uwzgl dnie­
nia pochodzenia.

M ówiliśmy już o pokrewieństwie z w ie rz ą t, k tóre pochodzi 
w tenczas, gdy krew  jednego z przodków w b liższem  lub dalszem  
pokoleniu, w ojcowskiej łub  m acierzyńskiej lin ji, więcej ja k  raz j e ­
den zachodzi. Całe potom stw o zwierza pojedynczego tworzy w ogóle 
fam ilją. Ponieważ zaś zazwyczaj jednego rozpłodowca płci męzkiej 
używamy do zapłodzenia wielu indywiduów pici żeńskiej, odgran i­
czają się pojedyńcze fam ilje w edług m atek  w yraźniej, jak gdybyśm y 
pojęcie fam ilji odnosili do w szystkich potomków ojca; i d la  tego 
słusznie wyrobił się w hodownictwie zwyczaj o d n o s z e n i a  f a m i ­
l j i  w ściślejszem znaczeniu do j e d n e j  m atk i.

Hodowaniem w fam ilji nazyw am y parzenie tak ich  zwierząt, 
k tóre przynajm niej w jednej lin ji od tego sam ego ojca lub tej sa ­
mej m atk i pochodzą, przyczem  naprzód obojętną je s t  rzeczą, czy do 
parzenia przypuszczone zw ierzęta są rodzonem  lub przyrodnem  ro­
dzeństw em  ; hodowanie zaś w ściślejszem  znaczeniu (w fam ilii) za­
chodzi wtenczas, gdy sparzone zwierzęta w bliższym  lub dalszym  
stopniu od tej samej m atk i pochodzić m uszą.

Prócz tego hoduje się i w ten  sposób, że się rodziców z dziećm i 
lub wnukam i, wnuków i rodzone rodzeństwo parzy ze so b ą ; sposób 
teu  zowią h o d o w a n i e  m w k a  z i  r o  d z t w i e  (Incestzucht). O zna­
czeniu i sku tkach  hodowania w kazirodztw ie bardzo sprzeczne do­
tąd  słyszym y zdania, nie u lega wszakże wątpliw ości, źe sposobu tego 
użyto przy uszlachetnieniu  koni angielskich i że go także zastóso- 
wali B akew ell i C olling, słynni twórcy nowych ras bydła i owiec, 
i to po większej części z najlepszym  skutkiem . N atom ias t dowiódł 
inny hodowca, którem u zawdzięczamy wytworzenie znanej powsze­
chnie rasy owiec „Southdow ns“, nazw iskiem  E llm au , że i bez p a ­
rzen ia w pokrewieństw ie do szczytnych rezultatów  dojść można.



—  265  —

Że zaś hodowanie w bliskiem  pokrewieństwie a mianowicie 
w kazirodztw ie przy nieoględnem  postępowaniu bardzo niebezpie- 
cznem stać  się może, to się pokazało jawnie na bydle przez Bake- 
w ell’a wyprodukowanem, które, dostawszy się po śm ierci jego w n ie­
um iejętne ręce, straciło wkrótce cały swój rozgłos i wartość tak  , że 
dzisiaj, po k ilkadziesią t la tach , już zaledwie są ślady owej kiedyś 
tyle słynnej rasy. Niebezpieczeństwo, jak się (o z historyi odnośnej 
hodowli okazało, grozi z różnych względów.

N ajpierw  bowiem przechodzą wraz z dobrem i przym iotam i 
także i złe na potomstwo, a o ile w skutek  parzen ia  w pokrewień­
stw ie pierwsze się u trw ala ją , o ty le też i d ru g ie ; a wiadomo prze­
cież, że pod względem gospodarczej użyteczności żadne zwierzę nie 
je s t absolutnie dokladnem .

Dalej sta je  się konsty tucja  potom stw a, z powtórnego parzenia 
zw ierząt pokrewnych pochodzącego , coraz słabszą, cały organizm  
drobnieje i delikatnieje, płodność się zm niejsza a wreszcie nastaje 
zupełna bezpłodność; i dlatego też parzą dzisiejsi hodownicy angiel­
scy w ogóle ty lko tak  dalece w pokrew ieństw ie lub kazirodztw ie, 
jak  im  tego po trzeba do osiągnienia szczegółowych celów, i tak , 
żeby na tern płodność nie zaczęła cierpieć. W zględów takich wy­
m aga w edług zdania praktycznych hodowców „u trzym anie konsty- 

tu c y i.“
Hodowanie w zbyt bliskiem  pokrewieństwie zdaje się tem  zdra- 

dliwszem , im  więcej skierow ana je s t  hodowla na wytworzenie fizjo­
logicznie norm alnego zw ie rzęc ia , mniej zaś, gdy tylko chodzi o 
pojedyncze zdolności. W  praktyce je s t wprawdzie łatw iej za pomocą 
spokrewnionych rodziców, w których zachodzą te sam e w łasnuści, 
reprodukować takowe, ato li to  nie uzasadnia jeszcze fizjologicznego 
znaczenia hodowli w pokrewieństwie.

Przychodzi nam  w końcu określić bliżej znacżenie i następstw a 
hodowania w czystości i krzyżowania.

Hodowanie w czystości i krzyżowanie m ają przy pomocy do­
brego w yboru i stosownego sparzenia indywiduów posłużyć albo do 
zachowania w rodzicach istniejących przymiotów, albo też do zm iany 
i polepszenia ich. Chcemy zatem  wyhodować potom stwo, k tóre je s t  
ile możności równe rodzicom, albo też, które w jakim kolw iek wzglę­
dzie lepsze je s t od nich.

Polepszenie przymiotów w potomstwie nazyw am y w ogóle 
uszlachetnieniem , lubo uszlachetnienie może też wedle okoliczności 
stać się powodem pogorszenia. Jeżeli n. p. przez dopuszczenie a ra b -
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skiego ogiera do ciężkiej pospolitej klaczy zamyśla się osięgnąć po­
tom stw o, zdatne wyłącznie do dźwigania ciężarów, to w tak im  razie 
nastąp i pogorszenie, a taksam o przez dopuszczenie szlachetnego ba- 
rana merynosowego do owiec, których potomstwo m a się ja k  n a jry ­
chlej zam ienić w opasy.

Jeżeli zaś ja k a  rasa  w kilku pokoleniach po sobie z dobrym  
skutk iem  została  popraw ianą, t. j . jeżeli się osięgło przez hodowlę 
ważne przym ioty, to tak  wytworzone indyw idua nazywam y szczytnie 
wyhodowanemi albo też szlachetnem i (hochgezogen —  edel).

Skoro się sztuczną i skuteczną hodowlę przez k ilka pokoleń 
w tym  sam ym  kierunku koutynuje , to powstaje to co nazywam y 
„krwią p e łn ą 1'. Nazwa ta  pow stała najpierw  w hodowli wyścigowych 
koni angielskich, a później zastósowano ją także do innych hodowli. 
O na to nada ła  zapewne też początek wyrazowi „krew" w hodowni- 
ctwie, zkąd pow stał zwyczaj mówienia „m a krew “ lub „m a dość 
krw i" lub „pokazuje krew “. W yraz ten m a wszakże obecnie dwa 
znaczenia, raz bowiem znaczy to samo, co szlachetność odnośnie do 
sztucznie wytworzonych ras, drugi raz używają go zam ias t rasy we­
dług dawniejszego pojęcia tejże, m ianowicie zaś, gdy się ma na m y­
śli ja k ą  rasę szlachetniejszą.

Zastanaw iano się d ług i czas nad te rn , w którem  pokoleniu 
zwierzę ty le  nabiera szlachetności, że m u przysługuje nazwa „krwi 
pełnej" . Za g ran icą  tacow ą uważano powszechnie 8m e pokolenie, 
ato li wedle m atem atycznych zasad nie da się spór za ła tw ić , gdyż 
wszystko zależy od całego przebiegu historycznego.

D la wielu hodowli, nazywanem i przedew szystk iem  „krw i pe ł­
n ej" , istnieją od dość dawnego czasu drukowane wykaz}’, stojące pod 
publiczną kontrolą, a p rak tyka przyzwyczaiła się do oznaczania tych 
ty lko indywiduów jako „krw i pełnej" , których rodowody zam ie­
szczone zostały  w owych wykazach. D la tego też nazyw ają Anglicy 
po dziś dzień tylko te  konie „krw i pełnej", które s a m e , lub k tó ­
rych przodkowie wykazani są w owych spisach, a tylko to bydło 
„pełnej krwi sh o r th o rn " , które zamieszczone je s t w t. z. księdze 
rodowodowej. W  podobny sposób wytworzyły się tak ie księgi rodo­
wodowe te raz  także innych ras n. p. dla bydła rasy  „Devonshire, 
Hereford, A ngus i t. d.

Skoro zwierzę krw i pełnej sparzone zostanie z zwierzęcie'm, 
k tórem u wedle powyższego objaśnienia nazwa „krw i pełnej“ nie 
przysługuje, to potomstwo ztąd powstałe oznacza się wyrazem „pół 
k rw i" . Gdy zaś to  zwierzę „pół krw i" dopuścimy znów do zwierzę-
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cia „pełnej k rw i", to powstanie zwierzę o „ s/4 krw i.“ W  oznaczeniu 
krwi używa się bowiem zawsze tylko w iększy , nie zaś m niejszy 
u łam ek, który właściwie należy koniecznie do uzupełnienia jednostk i. 
Zwierzę 3/4 krwi ze względu na pełność krwi ojca, je s t koniecznie 
zwierzęciem */* krwi Ke względu na m atkę. W  ten sposób m ożna 
dalej kontynuować parzenie tak, że się tylko zawsze zwierzęciu 
krw i pełnej da występować jako ojcu, a w następstw ie tego pow staną 
różne u łam ki krwi pełnej, jako to  7/8, lb/ t6, 31/32 i t. d.

P rzy  sposobie takim  parzenia przychodzi się już w 6tem  po­
koleniu do liczby (czyli ułom ka), w której udział krwi pełnej tak  
je st przeważnym  a krwi przeciwnej tak  m ało zn aczn y m , że dla p ra ­
ktyki nie m a udział rodzicielstwa n i e  p e ł n e j  k r w i  już nieomal 
żadnego znaczenia. Drogą tą  dochodzi się do t. z. przeobrażenia 
(Um bildung) rasy.

P uszczając wreszcie zwierzę pół krwi do zwierzęcia pół krw i, 
to  wytworzony ztąd produkt pozostanie, jak  się sam o przez się ro ­
zumie, co do krwi równy rodzicom t. j. zwierzęciem pół krwi.

Ze sparzenia zaś zw ierzęcia pół krwi z zwierzęciem 3/4 krwi 
wytworzy się indywiduum  z 5/8 k rw i, a z dopuszczenia zwierzęcia 
3/4 krw i do zwierzęcia ł/4 krw i znów indywiduum  >/* k rw i- 1 tak  
parząc ze sobą zwierzęta z różną ilością krwi pełnej, przychodzi 
się do wielokrotnych ułam ków , wszakże w obrębie praktycznej ho­
dowli nie używa s i ę , jak  zwykle tylko wyrażenia „pół k rw i“ lub 
co najwięcej „ trzy  ćwierci k r w i d a l e j  nie sięga się zazwyczaj, 
chyba że szczegółowe cele wym agają ściślejszego odróżnienia.

U w a g i
dotyczące uprawy pasz.

(Podług D r. W ilh. Schum achera.)

Bardzo często z korzyściąby było ograniczyć przestrzeń 
upraw ą pasz za ję tą , a rozszerzyć n a to m ia s t upraw ę plonów ta rgo ­
w ych; lecz nie chcąc w skutek tego pogorszyć rezultatów  osta tn ie j, 
należałoby na zm niejszonej przestrzeni paszom pośw ięconej, stosun­
kowo lepsze i ekonom iczniejsze plony produkować t. j. tak ie , któ- 
reby nie tylko pożywniejsze b y ły , lecz zarazem  w ięcejkrotuie użytą 
pod nie ilość nawozu przez zużycie jako paszy zwróciły.

4
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Zachodzi więc pytanie, jakieby rośliny w tym  celu praktykom 
do uprawy zalecić można. Tylko droga doświadczeń może w tym 
względzie sumiennej odpowiedzi dostarczyć, i dlatego podajemy jeduą 
ich próbkę przez Schumachera w niemieckich dziennikach przyto­
czoną, oraz wnioski jakie z tej próby porobić można.

W  zupełnie jednakowych warunkach przeprowadzono uprawę 
mieszanki z wyki i owsa złożonej, i uprawę buraków pastewnych. 
Rezultaty były następujące:

a) Mieszanka dala pierwszy zbiór dosyć mierny a to z powodu 
posuchy która wegetację u tru d n ia ła ; z powtórnego wysiewu owies 
niemal całkiem nie zeszedł, tak że drugi zbiór ograniczony był na 
płon wyki.

b) Plony na morg obliczone były następujące:
M ieszanka:

1. Zbiór 27 cetn. siana z 23-2 ctr. materji suchej i 324 ft. proteinow:
2. „ 72 „ wyki ziel. z 13 O „ „ „ i 266 „

Razem 36‘2 ctr. m aterji suchej i 590 ft. proteinow: 
Buraki pastewne:

270 ctr. głąbi z 27-0 cetr. m aterji suchej 203 ft. proteinowców. 
200 „ liści z 10-0 „ „ „ 350 „ „

Razem 43 '0  cetr. materji suchej 553 ft. proteinowców.
c) Liście z powodu swej jakości nie mogą być na karmę zu­

żyte; w każdym razie większą ilość jak 1/i  t, j. 50 cetn. w świe­
żym stanie zużytkowaćby niepodobna, bo liście te przechowywać 
się nie dadzą, a zakwaszanie ich nie opłaci zachodu. Dodajmy je ­
szcze że pożywne składniki liści nie wyrównywają w swych skutkach 
składnikom mieszanki.

d) Nadwyżkę strawnych proteinowców można było w mie­
szance na 236 fnt. obliczyć; nikomu nie przyjdzie na myśl równo­
ważyć tę nadwyżkę z większą strawnością węglowodanów zawartych 
w głąbiach.

e) Ilości odpadków, teoretycznie obliczone były następujące:
przy m ieszance:

przy 1. zbiorze 100 cetn. z 6 '5  cetn. m a t. suchej i 85 proteinow:
„ 2. „ na zielono 5 0  „ „ „ i 90 „

Razem 11*5 cetn. mat. suchej 175 fnt. prot. 
przy burakach pastewnych można ich zupełnie nieuwzględniać.

f )  Ilości składników mineralnych do wyprodukowania powyżej 
wskazanych ilości materji suchej potrzebne, były (uwzględniając wy­
łącznie potaż i kwas fosforowy) następujące:
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dla m ieszanki 109 funt. potażu 31 funt. kwasu fosfor, 
dla buraków (głąbi i liści) 200  „ „ 41 „ „  ̂ „

Przez obliczenie przybliżone można się także przekonać, że bu ­
rak i większe ilości pokarm ów  azotowych do wytworzenia proteinow- 
ców zużywają jak  m ieszanka.

M ożna też z pewnością powiedzieć, że humusowe zasoby roli 
przez upraw ę m ieszanki znacznie się pom nażają, przez upraw ę zaś 
roślin  g łąbiastych przeciwnie uszczuplają.

g)  M ieszanka pozostaw iła rolę w korzystn iejszym  m echani­
cznym  stan ie dla następnych plonów, jak  buraki, m im o że uprawa 
i gnojenie w jednakow y sposób przeprowadzone były. W  wpływie 
na s tan  wilgoci ziemi nie było znacznej różnicy.

Powyższe rezu lta ty  doświadczeń z upraw ą m ieszanki i roślin 
g łąbiastych przeprowadzonych, sk łan ia ją  nas do następujących 
wniosków.

R ezu lta t a) poucza, że w okolicach w których epoka powtór­
nego wysiewu m ieszanki zwykle bardzo jest suchą, upraw a roślin 
g łąb iastych  dla produkcji karm y przeprow adzona, pewniejszych re­
zultatów  dostarcza ja k  upraw a mieszanki.

R ezultaty  b) c) d)  i e) przekonują: że przy użyciu tych sa­
m ych ilości nawozu i przy jednakowych kosztach upraw y i zbioru, 
m ieszanka w swym plonie i w swych odpadkach około 10 proc. m ate- 
rji suchej i około 3 8 — 40 proc. proteinowców więcej jak b u ra k i, 
a zarazem  i lepszej paszy od tych ostatn ich  (nadwyżka sięga 33 
proc. m aterji suchej i 190 proc. proteinowców) dostarcza. Z tych 
wniosków zatem  bezpośrednio wynika, że m ieszanka za pośrednictwem  
tych  sam ych kosztów więcej nawozu i większą w artość nawozową 
posiadające odpadki produkuje, ja k  rośliny g łą b ia s te , że ona zatem  
znacznie więcej nawozowy k ap ita ł gospodarstwa pom naża, jak  te 
ostatnie. Nawóz te n  je s t oraz tań szy , co w ynika z nadr/yżki s tra ­
wnych składników  przez mieszankę zwierzętom dostarczanej.

R ozu lta t f )  wskazuje, że rośliny g łąb iaste  dla wyprodukowania 
danej ilości m aterji pożywnej i organicznej więcej składników m ine­
ralnych, więcej azotu i więcej hum usu, a zatem  i więcej nawozu jak  
m ieszanka zużywają, czyli w innych słowach, że m ieszanka więcej- 
k ro tn ie jak  rośliny g łąb iaste  użyty dla niej nawóz reprodukuje.

N areszcie z rezu lta tu  g) w idzimy, że przy jednakowej uprawie 
ziem i, m echaniczny stan  roli korzystniejszy jest po zbiorze m ieszanki 
jak  po uprzątnięciu głąbi.

My wiemy jednakże że soczyste pasze nadzwyczaj korzystnie 
na produkcyę m leka wpływają. U trzym ując więc bydło m leczne,
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trudnoby nam  było, stosując się do powyższych wyników doświad­
czenia, przez zim ę bez g łąbi pastewnych się obejść, a więc i p ro­
dukcji tej karm y zupełnie zaniechać nie m ożna, należy się tylko 
sta rać  ile możności ograniczyć ją  na korzyść innych, więcej się opła­
cających roślin  pastew nych. Fozostaw aloby ty lko  stw ierdzić, które 
z upraw ianych g łąbi najlepszej i najobfitszej paszy dostarczają i 
które z nich także użyty pod nie nawóz najwielokrotniej zwracają. 
M ożnaby też doświadczeniem zbadać, czy tę  soczystą karm ę pokar­
m am i w pójle zadaw anem i zastąpićby się nie dało.

D ublany.
Eug. Wędrychowshi.

Walcowanie zboża jako środek przeciw 
wylęganiu.

k ilk ak ro tn ie  już w „R oln iku" mówiliśmy o w ylęganiu zboża 
i o środkach tem u zapobiegających. *)

Za powód wylęgania podaje nauka zbyt bujny wyrost liścia, 
który zwłaszcza przy gęstym  stanie zboża, pozbawia rośliny dosta­
tecznego wpływu powietrza i św iatła , które je s t konieczne do n a le ­
żytego rozwinięcia się źdźbła. W  skutek tego dolne części źdźbła 
zbytecznie się wydłużają, a będąc ciągle w cieniu , pozostają mięk- 
kiem i a nie nab ierają  siły  i nie drewnieją do tego stopnia aby były 
w stanie utrzym ać cały ciężar górnej części ro ś lin y , zwłaszcza 
jeśli takow a deszczem lub w iatrem  pochyloną zostanie. Ju ż  sam  wi­
dok tak  wyrośniętego źdźbła dostatecznym  je s t nam  dowodem 
słuszności tego tw ierdzenia nauki, dolna bowiem część jego je st 
b ladą i w ątłą  i m a ten  pozór osłabienia, który charakteryzuje 
w szystkie isto ty  organiczne, żyjące przy niedostatecznym  przystępie 
św ia tła  i powietrza.

Środki zatem  zapobiegające tem u szkodliwem u w ybujaniu m u ­
szą być skierowane przeciwko przyczynom takowego. W  pierwszym 
przeto rzędzie powinno się unikać wszystkiego, co tak  bujny wypęd 
liścia powoduje, a zatem  mianowicie takiego poguajania roli, które- 
by przy pierw szym  zaraz wzroście roślin podawało im  w zbytecznej 
ilości pokarmów am oniakalnych, gdyż te to  w łaśnie związki głównie 
n a  wybujanie liścia działają. U nikać zatem  należy daw ania świeżego

*) „Rolnik" Tom V. Str. 255 i Tom VI. Str. 306.
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pognoju pod sam  siew o z im in y , a siewać ją  albo w ugorze wśród 
la ta  nawiezionym, gd zie nawóz już w części m iał się czas rozłożyć, 
albo też, zwłaszcza w ziem iach silnych gliniastych, po przedplonach 
liściastych, na paszę sie wanych, k tórym  nadm iar am oniaku tylko 
na korzyść w yjść m oże. Toby niejako był środek radykalny zapo­
b iegający pojaw ianiu się choroby. Jako takichże samych prewencyj­
nych środków uży ć także można uprawy rzędowej rzadszego siewu, 
gdyż tak  jedno jak  i d ru g ie  dając roślinom  więcej miejsca do roz­
ro stu  wystawia je  na w iększy  wpływ św ia tła  i pow ietrza.

Jeżeli jednak choroba w ylęgania już się pojawiła, wówczas 
inne środki zapobiedz przynajm niej mogą zbyt szkodliwym jej sk u ­
tkom . W szystkie te  środki zm ierzają do usunięcia przyczyny, k tó rą  
ja k  wiemy z powyższego, jest zbyteczne osłabienie dolnej części 
źdźbła przez brak pow ietrza i św iatła . Głównie dotąd radzono sobie 
zrzynaniem  i skaszaniem  zbyt bujnego zboża, w now sz\ch  jednak  
czasach, coraz bardziej zaczęto używać w tym że sam ym  celu w al­
cowania, którego skuteczność w tern m a polegać, iż częściowe zm iaż­
dżenie komórek źdźbła, tam ować ma obieg soków, a tern samem 
w strzym yw ać tw orzenie się nowych komórek i w ydłużanie już is tn ie ­
jących  komórek źdźbłowych. Przez to  źdźbło staw ać się m a grubszem  
a tem  sam em  i mocniejszem. O skuteczności walcowania pszenicy 
podawaliśm y już wiadomość ze źródeł obcych (Rolnik Tom VI. str. 
306), teraz jednakże możemy podać rezu lta ty  takowego podług do­
świadczeń robionych w r. z. w państw ie Olejowskiem, których nam  
łaskaw ie udzielono.

W  skarbie tym  zwalcowano w r. 1871 25 ryz (125 m or. n. a.) 
bardzo bujnej pszenicy, przechodząc m iejsca najbardziej wylegnięciem 
zagrażające po dwa razy w jednym  dniu. Do operacji te j używano 
w ałka dębowego o 8 calach średnicy a łokcia długości, do k tó ­
rego w dwóch dyszlach zaprzężony był jeden koń. Ponieważ ciągła 
w r. z. s ło ta  niedozw olila zw alcow ać w w łaściw ym  czasie wszystkie 
potrzebujące tego m iejsca, zrobiono przeto z m usu próby walcowania 
pszenicy różnego wieku i w ysokości. N iektóre najniebezpieczniejsze 
m iejsca walcowano wówczas, gdy pszenica m iała dwa kolanka, a po­
nieważ po pierwszem  przejściu wałka zaraz w stała, puszczono przeto 
po niej w ałek po raz drugi w tym  sam ym  dniu. „Po tej operacji, 

ja k  pisze nam  spraw ozdaw ca, przyszła trzydniowa slota, mróz po 
m nie przeszedł, gdy i trzeciego dn ia ekonom m i powiedział, że je ­
szcze ca ła  pszenica leży ; lecz jakież było nasze zdziw ienie, gdy po 
k ilku  godzinach pogody w szystka p ię k n ie  i równo w sta ła .“ N astę-
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pnie walcowano tak ie  pszenicę o trzech kolankach, a w końcu nawet 
i taką, w której kłóski były już na 2—3 cali od wierzchu pochewki. 
Ta pszenica, którą walcowano w czasie właściwym, t. j. wtedy kiedy 
się takową zwykle zżyna, stała aż do żniwa zupełnie prosto a wy­
datek z niej, jak to okazuje poniżej podana tabela , był znacznie 
wyższy tak co do ilości jak  i co do jakości ziarna. Ta którą walco­
wano później gdy już dwa lub trzy kolanka miała, stała także, lecz
była w swych dwóch pierwszych kolankach zgiętą, tym  kształtem  
jak to załączony rysunek pokazuje. Walcowana przed samem wykło- 

szeuiem leżała wprawdzie wszystka podczas 
żniwa, lecz przed zupełnem wyłożeniem się
była tylko załamaną w swych kolankach
w kształcie poprzedniej figury, chociaż po­
przednio przed walcowaniem po części już le­
żała. Przy tern okwitła dobrze a nawet po zu­
pełnem wylegnięciu, część kłosów (około po­
łowy) podniosła się w górę. Dodać przytem 
należy że w r. z. nawałnice w tamtej okolicy 

były tak silne, że nawet pszenice, które wylegnięciem nie groziły, 
których zatem nie walcowano, w części się powykladały.

Najlepszem jednak zaleceniem tego sposobu je s t rezultat, 
który się przy omłocie okazał, a który tu  w szczegółowo zestawio­
nej tabeli podajemy.
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O tępieniu ostu
(Ziemianin.)

Każdy rodzaj chw astu m a ro k , w którym  się nadzwyczajnie 
rozwija. M ija kilka lat, w których jedno lub drugie zielsko prawie 
wcale się nie spostrzega na polu, a potem znów nagle się ono po­
kazuje, by przez k ilka la t  trap ić gospodarza. T ak  też rzeczy się 
m ają z ostem , i w la tach jego obfitości sądzić m usim y, że dotąd 
arcym ało  znam y z jego przyrody, albowiem w perjodzie, kiedy znikł, 
albo się też tylko przyczaił, sądzim y, że — znikł przez nasze za­
biegi, s ta ran ia  i zasługi, /jaw ien ie  się jego jednak  pokazuje, żeśmy 
się tylko łudzili i że na nowo wojować z ostom m usim y. W  rzeczy 
samej trzeba p rzy zn ać , że badanie życia trapiących nas chwastów 
dotąd było zupełnie zaniedbanem , polem leżącem  całkiem  odłogiem, 
chociaż one przynajm niej ty le zasługu ją  na uw agę uczonych, ile m o­
tyle, chrabąszcze i inne robactwo.

Przeciwko ostowi, oprócz odpowiedniego /.m ianowania, którego 
jednak wyłącznie dla tępienia tego chw astu wprowadzić nie można, 
najlepszym  są środkiem  n ó ż  i ł o p a t k a ;  lecz i one nie zawsze 
doprowadzą do celu. Oset szczególnie w ybuja w chłodnych i w ilgo­
tnych wiosnach, kiedy rozwój siewów wstrzym yw any. W tenczas to 
korzenie ostu m ają czas pomyślny do rozwoju, wydawania wysokich 
pędów zanim  jeszcze siew je prześcignie, a chociaż te pędy się ze­
tną, najczęściej, m ianowicie w jarzynie, prędko nowe wybujają. Ko- 
izenie, wnikające w przepuszczalnym  gruncie częstokroć do 5 stóp, 
silnie się rozwijają, i zdaje się, że m ieć m uszą wielką żyw otność,
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kiedy ich ścinanie przy orce 8 —10 cali głębokiej i wykopaniu 
2 —3 calowem wcale nie obchodzi, kiedy tylko po tych dwóch ope- 
racyach dostatecznie dostaną światła i powietrza, to zaraz na nowo 
bujnie się rozwijają. Powiadają, że oset ma tak twarde życie, iż 
korzenie jego 5 a nawet 6 lat wytrzymują w ziemi, a potem 
w sprzyjającym mu roku oset znów się pokazuje. Lecz to twierdze­
nie jest bezwarunkowo uzasadnionem. Jeżeli oset każdego roku pędy 
i liście rozwijać może, to też korzenie nagromadzają w sobie tyle 
materjału, ile im potrzeba do następnego rozwoju, choćby też ro­
ślina przez dłuższy peryod nie kwitła. Jeżeli się zaś temu nagro­
madzaniu zapasów przeszkadza, to w takim razie, mianowicie jeżeli 
głęboko korzeń został ucięty (n. p. za pomocą podskibowca), nad 
dwa lata wytrwać nie może. Bujna koniczyna oczyszcza grunt z ostu, 
choćby przedplou był bogaty w niego. Pod koniczyną oset wpra­
wdzie także wypuszcza, lecz do światła, jak należy, dobrać się nie 
może. W pierwszem cięciu koniczyny znajdują się większe liście 
ostu, lecz te z pewnością powstały z zapasów światła znajdujących 
się z przeszłego roku w korzeniach. Rozkwitnąć jednak oset w ko­
niczynie nie może, bo ta zbyt wcześnie dla niego się kosi. 
To samo się dzieje z drugim pokosem, skutkiem tego korzeń wy­
czerpuje s:ę i zgnije, a następny po koniczynie plon wolny jest od 
ostu. Jeżeli się oset pokazuje w młodej lucernie, to go z pewnością 
w drugim roku już nie spostrzeżemy. Zdaje się, ze to dostatecznie 
dowodzi, że korzeń ostu nie ma twardego życia, jak się zwykle 
przypuszcza. Trzeba go tylko wygłodzić, odbierając mu światło i 
powietrze.

Ozimina w ogóle mało cierpi od ostu, tylko kiedy bardzo 
rzadka, oset w niej się pokaże w obfitości. Ale za to właśnie ozi­
mina najwięcej przyczynia się do rozmnażania ostu w gruncie. Je­
żeli bowiem w przedplonie oset dojrzał, nasienie jego po oziminie 
wschodzić a następnej wiosny rozwijać się będzie, choćby siew nie 
był rzadki. Tak samo rzeczy mieć się będą z nasieniem uaniesio- 
nem przez wiatry. Choćby oset w tych warunkach też nie rozwinął 
się aż do kwiatu, to jednak dosyć znajdzie światła, aby liście a 
szczególniej korzenie rozwinąć. Jeżeli na wiosnę ludzie wykopują 
oset, zwykle tylko mocniej już rozwinięte egzemplarze tej operacji 
podpadają, które może i dawniej już się zakorzeniły; mnięjsze zaś 
pozostają i razem z siewem się rozwijają. Taki mały oset liściasty, 
wśród oziminy nie bardzo wpada w oczy, mianowicie kiedy takowa 
nie zbyt rzadko stoi. Czy też młode roślinki ostu, w pierwszym
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zaraz roku w lichej oziminie kwitną, nie jest mi wiadomem; znaj­
dują się wprawdzie niekiedy pojedyńcze kwitnące egzemplarze, lecz 
to, jak powiedziałem, mogą być starsze. Żyto po kartoflach często 
obfituje w miody oset, jeżeli mu się pozwoliło wschodzić i dojrze­
wać w kartoflach.

Jeżeli po oziminie następuje jarzyna, przy odpowiedniej pogo­
dzie oset dokładnie się rozwinie. Jeżeli zaś pogoda sprzyja rozwojowi 
jarzyny i ta gęsto i bujnie sto i, to przez wykopanie ostu pole od 
niego uwolnić można, albowiem zanim na nowo pędy wypuszczać 
może, jarzyna go zagłuszy. W takim razie najwyżej kilka liści tylko 
rozwija, to i urykopanie ostu mało przynosi pożytku, bo późniejsze 
pędy się rozwijają, zagłuszając zboże.

W przeszłym roku zrobiłem następujące spostrzeżenie. W oko­
licy nadreńskiej wykopanie ostu nie nastręcza wielkiego kłopotu. 
Właściciele małych posiadłości, tudzież wyrobnicy, mający dobytek, 
znają dokładnie wartość pożywną ostu, i na wiosnę kiedy bieda, 
umieją go zbierać. Pominięto w przeszłym roku jedno z pól obsia­
nych owsem, chociażby ono właśnie najbogatszego plonu było do­
starczyło. Kiedy sam to pole spostrzegłem , owies już do tego sto­
pnia był rozwinięty, że się prawie obawiałem przystąpić jeszcze do 
kopania ostu. Mimo to kazałem go wykapać o ile był widoczniej­
szy i tego nie żałuję. Kiedy bowiem wszystkie pola, na których 
oset rychło był wykopany, obfitowały w niego, na tem polu rzadko 
gdzie pokazał się egzemplarz, choć owies na nim wcale nie był 
lepszy, niżeli na innych. Ztąd wnioskuję, że w ogóle się zabieramy 
za wc z e ś n i e  do kopania ostu, powinno ono się odbywać, kiedy 
siew już jest dcsyć mocny, by zagłuszyć oset, zanim teD po wyko­
paniu znów rozwinąć się może.

Uprawa okopowa i głęboka obróbka gruntu jest ważnym środ­
kiem tępienia ostu, jak w ogóle chwastów głęboko zapuszczających 
korzenie. Ale trzeba głęboko orać pługiem, zrzynającym dokładnie 
skibę. Pług dotąd nad Renem używany w małych gospodarstwach, 
temu wymaganiu nie odpowiada, — bo każdy w idz i, że pozostawia 
za sobą nietknięte pasy. Poprawny pług z szerokim lemieszem jest 
lepszy. Chociaż uprawa okopowych i rzędowa przy wysiekaniu chwa­
stów między rzędami nie jest radykalnym środkiem przeciwko ostowi, 
zaniedbywać jej nie należy. Zasiałem przed kilku laty po burakach 
pszenicę, którą mróz bardzo przerzedził. Mimo to, że to pole dawniej 
obfitowało w oset, w tej rzadkiej pszenicy tylko gdzie-uiegdzie w i­
dać go było, i te rzadkie egzemplarze tylko pochodziły ze starych,
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pozostałych korzeni. W szystkie młodsze, mniej silne rośliny, sk u t­
kiem  głębokiej upraw y i częstego obsypywania, wyginęły.

Jeżeli na zakończenie jeszcze wspom nę o niektórych środkach 
wygubienia ostu, czynię to  w przekonaniu , że ich n ik t nie będzie 
uw ażał za uniw ersalne lub  rad y k a ln e ; ale rolnik powinien się zada- 
walniać, jeżeli w części chwastów się pozbędzie. Takim i środkam i są:

1. U praw a rzędowo okopowa ; rzepak siany w rzędy i obsypauy.

2. Pilnow anie, by się oset w życie nie zagnieździł.
3. Pom ieszczenie właściwe koniczyny, by je j obrodzenie się 

było zapewnionem . D w uletnia koniczyna. Gdzie się bez koniczyny 
gospodaruje, zastąpienie jej inną m ięszaniną.

4. D ać się dobrze zazielenić połom, przeznaczonym  pod ozininę 
przed siewem.

5. P rędk ie  ekstyrpow anie lub płytkie podoranie ścierniska za­
raz po zbiorze, i głęboka podorywka w jesien i pod jarzynę, K iedy 
w jesieni pogoda sprzy ja , ekstyrpow ać pole, ile razy się ono zazie­
leni. P rzy  upraw ie pod jarzynę najwięcej błędów popełniam y, co 
rozwojowi ostu s p rz y ja .

6. S taranne czyszczenie ozim iny na wiosnę przez wykopanie 
s ta rych  korzeni a w yrywanie m łodych. Nie należy zbyt wcześnie 
zabierać się do wykopania ostu  z jarzyny, i to  najm niej na 2 3 
cali głęboko odbywać się powinno.

7. S taranne  niszczenie ostu nad d rogam i, m iedzam i i t .  p . ,  
bo ztąd  do jrzałe ziarno w iatry  roznoszą po polu.

To są środki gospodarcze. Radzono, by się policja w to w da­
w ała. N iech nas Bóg od niej zachowa. Dam y sobie i bez niej radę.

Kilka słów o strzyżeniu koni.

Prżed k ilkunastu  la ty , a mianowicie jeśli m nie pam ięć nie 
myli, w la tach  1858 czy też 1859, we francuskich  czasopism ach 
znaleźliśm y w zm iankę o strzyżeniu koni. jako o środku h ig ien i­
cznym. Uważając jednak  tę operację za objaw mody, za rzecz nie 
m ającą praktycznego dla gospodarzy znaczenia, ile mi wiadomo ża 
dne czasopismo polskie nie wspomniało o strzyżeniu koni i rzecz 
naw et bez próby u nas zrobionej, poszła w zapomnienie,
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Tymczasem jednak, jak  się zdaje, strzyżenie koni rozpowsze­
chnia się coraz więcej we Francji, bo o tern świadczy artyku ł wy­
drukowany w „Journal d!agriculture pratique“ a napisany przez 
pana R. A. Duliege, weterynarza w Beaufort, z którego najważ­
niejsze zasady w streszczeniu podaję niniojszem czytelnikom Rolnika, 
chociaż nie dla tego, żeby ich zachęcać do bezpośredniego a ogól­
nego naśladoicania rzeczy, lecz do robienia prób a raczej doświad­
czeń, by się przekonać, o ile to postępowanie z  końm i jest p rak ty -  
cznem dla naszych odmiennych nieco stosunków klimatycznych. Do­
piero po zdobytych u nas doświadczeniach, zrobionych z całą sumien­
nością z jaką takowe zrobić się powinne, ostatecznie wiedzieć bę­
dziemy, o ile strzyżenie koni u nas może się praktykować.

Po tym krótkim wstępie pozwoli szanowny czytelnik, że mu 
pokażę zasady autora powyższego artykułu.

I .

W  ogólnych uwagach mówi autor o tern, żó strzyżenie koni 
w początkach było uważanem za rzecz mody, i dla tego tylko za- 
stosuwanem do koni zbytkowych, zwykle starannie utrzymywanych. 
Obecnie jednak już i rolnicy i gospodarze w małych m iastach strzygą 
swe konie i twierdzą, „że skutkiem  tego ich konie zyska ły  na sile 
i żywości, że niejako odm łodniały i nierównie mniej n iż dawniej 
przy  pracy się męczą i  pocą. 11

Lecz powstaje pytanie, czy strzyżenie koni nie sprzeciwia się 
zasadom przyrody, czy ono nie jest niszczeniem użytecznego jej 
urządzenia ?

Autor na to pytanie, zawierające zarzut przeciwko jego m eto­
dzie, odpowiada, że ono na pierwszy rzut oka zdaje się bardzo po- 
ważnem, lecz przy bliższem zastanowieniu się, pozor ten znika.

N atura bowiem wyposażyła zwierzę w sierść dla tego, że ono 
żyjąc na swobodzie, potrzebuje ochrony od wpływów zmiennego k li­
m atu. Od czasu oswojenia konia jednak, a mianowicie od czasu 
kiedy człowiek nietylko go wziął do prac swoich, ale i o jego wy­
gody się starać zaczął, pomieszczając go w ciepłych stajniach, on 
jest usunięty od wpływów klimatycznych zmian, które są nieszko­
dliwe kiedy koń. pracuje, a przeciwnie w spoczynku zgubnie nań 
działają.

Nawet sama przyroda w strefie umiarkowanej wskazuje na 
potrzebę ulżenia koniowi ciężkiego zimowego ubrania, bo na wiosnę 
przez lenienia koń gubi gęsty długi włos, a n a tu ra  wyposaża go 
krótkim. Na zimę dopiero sierść znów staje się gęstszą i dłuższą.

Rolnik. Tom X. 20
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Człowiek zm ienił w arunki, w których koń żył będąc d z ik im ; 
mianowicie zm ienił tryb  życia, zm uszając go do pracy, zm ienił u- 
trzym anie , o które koń już zwykle sam sta rać  się nie potrzebuje, i 
pom ieścił go w ciepłej, wygodnej stajn i. O potrzebie zm iany pokry­
cia konia dotąd człowiek jednak  nie p o m y śla ł; i pod tym  względem 
należałoby się poprawić, gdyż nie można wym agać, aby koń przy 
pracy, mianowicie w lecie, chodził w pługu lub  wozie pokryty  gęstą 
sierścią a przytem  zachował zdrowie i siły.

Strzyżenie zatem  nie sprzeciwia się zasadom przyrody, lecz 
w żadnym  przypadku nie powinno ono się uważać za rzecz mody 
tylko lub  upodobania, ale raczej za konieczną potrzebę.

II.

Kiedy au tor w pierwszym  ustępie w ykazał w ogólnych zary­
sach ważność strzyżenia koni, w następnem  rozbiera on py tan ie :
dlaczego strzydz mamy konie ?

P raca  jakiej człowiek po koniu w ym aga, niszczy równowagę 
jego fizycznego bytu, bo go zm usiła do natężenia, skutkiem  którego 
wiele potu wylewać musi. To nietylko m a m iejsce la tem , kiedy 
pod wpływem ciepła pot prędko usycha, ale i zimą, kiedy nieraz 
koń mim o wszelkiego pielęgnowania, przez długi czas pozostaje m o­
krym . Przez ten  czas zaś koń niejako znajduje się w chłodnej ką­
pieli, k tóra wcale się nie przyczynia do jego zdrowia.

Każdy gospodarz wie, że koń zgrzany przez dzienną pracę, 
sto jąc naw et przez ca łą  noc w stajni, częstokroć jeszcze rano  je s t 
mokry, naw et wtenczas, kiedy by ł okryty w ełnianem i deram i.

Koń strzyżony, jak  dotychczasowe doświadczenia pokazują, nie 
tak  prędko się zmęczy ja k  koń niestrzyżony, a w czasie pracy też 
nie ty le się poci, lub nierównie prędzej usycha. W  sta jn i zaś nie­
równie piędzej obeschnie pot na strzyżonym  koniu, niżeli n a  nie- 
strzyżonym .

Ja k  człowiek przy pracy zrzuca ciężką odzież, by mniej się 
męczyć, tak  też potrzeba ulżyć koniowi, przez strzyżenie, zastępu­
jąc  m u po pracy brakującą n a tu ra ln ą  odzież derą.

Kiedy koń i zim ą ciężko pracować musi, m ianowicie zaś kiedy 
je s t używany do prędkiej jazdy, strzydz się on powinien, by pozo­
s ta ł pod tem i sam em i w arunkam i, pod którem i ży ł, będąc swobo­
dnym. Lecz jeszcze inne niż dotąd wskazane okoliczności, powinne 
nas skłonić do strzyżenia koni, w szczególe zaś następujące.
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Strzyżenie ułatwia utrzym ywanie konia w czystości, przyczynia 
się do regularnej transpiracji, a zatem  i do regularnego funkcjono­
wania płuc, zapobiega licznym chorobom skóry, a mianowicie ochra­
nia konie od wszów. Lecz uietylko jest środkiem zapobiegającym 
chorobom, ale także operacją służącą do wyleczenia niektórych, m ia­
nowicie chronicznej bronchitis, której bez strzyżenia konia radykal­
nie wyleczyć nie można. Autor naszego artykułu częstokroć zastó- 
sowywał i  dobrym skutkiem tę operację i wielu weterjnarzy poszło 
za jego przykładem.

m.
Zachodzi jednak pytanie: czy wszystkie konie strzydz należy? 

Bez kwestji, że nie. Konie młode, nie użyte jeszcze do pracy, a 
znajdujące się przez znaczną część zimy na wolnem powietrzu, 
strzydz się nie powinny, jak w ogóle każdy koń nie zajęty zimą 
przez cały dzień pracą , a pozostający mimo to przez dłuższy czas ,  
pod golem niebem, stanowi wyjątek z pod reguły, podanej przez pa­
na Dulićge. Każdy zaś inny koń powinien być strzyżonym.

IV.
Trudno oznaczyć kiedy jest właściwa pora do wykonania tej 

operacji, gdyż odrastanie sierści po wylenieniu zależy od tuszy ko­
nia t. j. od jego utrzym ania. W  ogóle jednak za normę przyjąć 
można, że nie trzeba oczekiwać zupełnego rozwoju sierści, który n a ­
stępuje pod koniec Grudnia, gdyż ona w takim  razie pozostałaby 
zbyt krótką. Koń w tym przypadku byłby pozbawiony wszelkiej 
ochrony od największych mrozów przy wyjściu ze stajni. Dlatego 
najlepiej przystąpić do strzyżenia konia pod koniec Listopada, tak, 
że sierść jeszcze nieco odrastać może, aż do nastania największych 
mrozów, jakie w naszej umiarkowanej strefie bywają. Koń takim  
sposobem pozbawia się tylko zbytecznej sierści, zatrzymując tyle, ile 
mu jej potrzeba do ochrony od mrozu na początku pracy. Oprócz 
tego w Listopadzie zwykle jeszcze nie bywają bardzo wielkie mrozy, 
koń też powoli do nich przywyka. Wybierać też trzeba do strzyży 
dzień ciepły, żeby koń w pierwszej chwili nie bardzo uczuł braku 
naturalnego przykrycia. Doświadczenia pokazują, jak autor powiada, 
że sierść od końca Listopada aż do Marca około 4 linje odrasta, i 
że wtenczas, gdyby nie było już zbyt zimno, do drugjej strzyży 
przystąpić można.

Samo z siebie rozumie się, że konie strzyżone powinny się 
przykrywać derami kiedy nie pracują, i dlatego też o zwyczajnych 
koniach roboczych, dla których i we Francji jeszcze nie wszędzie

20*
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mają dery, nie mówi się, żeby je strzydz na zimę. Na wiosnę je­
dnak każdy koń użyty do pracy strzydz się, wedle pana Duliege 
powinien.

Dawniej strzyżono konie zwyczajnemi nożycami, uźywanemi do 
strzyżenia owiec. Kiedy jednak operacja temi nożycami do 12stu 
godzin wymaga, a zatem ze znaczną stra tą  czasu jest połączona, 
anglik Adie wynalazł narzędzie dosyć proste, łączące w sobie mniej 
więcej grzebielec i nożyce, a którem i niewprawny człowiek łatwo 
przez 5 do 6 godzin konia ostrzydz moze. To narzędzie, zwane 
, Tondeuse Adie“ potrzebuje jednak po 36 godzinnem używaniu na­
ostrzenia. ‘)

V.
Po ostrzyżeniu kop>a potrzeba go okryć ciepłą derą. Gdy się 

go zaprzęga, nie trzeba go długo pozostawić bez ruchu, albo go też 
v przykryć trzeba, aż się w ruch wprawia, gdyżby się inaczej mógł 

zaziębić. Wyprzężony a wprowadzony do stajni, powinien się rów­
nież przykryć derą. Wszystkie te ostrożności zachowywać należy, 
dopóki sierść nie odrosła cokolwiek, poczem ich już nie potrzeba, 
jeżeli stajnia jest ciepła. Niewielka też bieda, gdy latem strzyżony 
koń zmoknie od deszczu, po powrocie do domu wyciera się go tylko 
wiechciami, na chwilkę przykryje, po czem też wkrótce obeschnie 
zupełnie. _____

To jest treść artykułu pana Duliege, którego sposobu postę­
powania warto próbować i u nas, kiedy się tak rozpowszechni! na za­
chodzie i coraz więcej zyskuje zwolenników. Że strzyżenie konia u- 
łatw ia utrzymanie jego w czystości, że go zachowuje od licznych 
chorób skóry, to jest jasnem ; że mu ułatw ia pracę w pługu i bro­
nie, i skutkiem tego przyczynia się do lepszej tuszy, jest także wi- 
docznem , bo zupełnie naturalnem.

Należy zatem tylko starannie dochodzić, o ile strzyżenie na 
zimę jest zgodnem z naszym klim atem , a na lato ono bezsprzecznie 
samo się poleca, bo skutki z niego tylko dobre być mogą.

Albin Kolm.

J) Najlepszem narzędziem do strzyżenia koni przez prawdziwych znawców 
nam poleconem, ma być tak zwana „Tondeuse Clark.11 Dostać jej można 
w Wiedniu u Frydryka Griiss, S ta d t, Kollowrat-Ring Nr. 6. — 
Cena złr. 15.— Bed.
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Uwagi nad bydłem rogatem i jego hodowlą 
w Niderlandach.

M iędzy rasam i n izin jedno z pierwszych m iejsc zajm uje bydło 
holenderskie (bydło z wybrzeży m o rsk ich ), ponieważ utrzym yw ane 
w odpowiednich w arunkach, przez żadną inną  rasę nie może być 
co do m leczności doścignięte, a  p rzynajm niej przew yższone, a i co 
do w ypasu liczy się niezaprzeczenie do ras  najlepszych.

Tam , gdzie bydło holenderskie nie odpowiedziało oczekiwaniom, 
t a m  a l b o  u t r z y m y w a n i e  j e  g o  b y ł o  n i e o d p o w i e d n i e  
( n i e r a c j o n a l n e ) ,  a l b o  w o g ó l e  n i e  b y ł o  w a r u n k ó w  n i e ­
z b ę d n y c h ,  b e z  k t ó r y c h  r a s a  t a  o b e j ś ć  s i ę  n i e  m o ż e ,  
j e ś l i  n i e  m a  t  r  a c i ć  n a  k s z t a  ł c i e  , w z r o  ś c  i e  i p r o d u k c y j -  
n o ś c i .  Pierw szym  i głównym  w arunkiem  je s t dla niego nietylko 
traw a  bujna (siano) i obfita, ale taka, k tóra co do składników  po­
żywnych nie jest uboższą od traw y rosnącej w ojczyźnie ras wiel­
kiego bydła na wybrzeżach m orza północnego.

P an  B . R ost z W estfalji m ów i: „Dawniej u trzym yw ałem  czę­
sto krowy holenderskie na pastw iskach, które pozornie daleko lepszą 
traw ę daw ały od t e j , na jak iej przedtem  w N iderlandach też krowy 
się żyw iły; ale nigdy nie udało  mi się otrzym ać z nich dochodu 
takiego, jak i w ojczyźnie swej dawały. Jeśli ilość m leka nie zm niej­
szała się, to jakość by ła  o wiele gorszą, albo też mleko było równie 
dobre, lecz w daleko m niejszej ilości. Ten stan  trw a ł nietylko przez 
pierw szy rok, ale naw et po kilkoletn iem  hodowaniu nie zm ienił się. 
G leba moich pastw isk należy do dobrych piasczystych ; pastw iska 
były uawoźone corocznie popiołem, kom postem , gnojówką i t. d. N a 
s ta jn i zaś u trzym yw ałem  duże krowy holenderskie n a  najwyższym  
wydatku m leka tylko za pomocą dwa razy droższej karm y dodatko­
wej , niż ta  k tórą do siana w ojczyźnie o trzym yw ały. Tuczenie krów 
jałowych na pastw iskach udawało mi się zawsze średnio tylko, gdym 
dochód czysty porów nyw ał z dochodem otrzym ywanym  z krów k ra ­
jow ych (w hrabstw ie B entheim ). Lepsze rezu ltaty  przedstaw iał wy­
pas na s ta jn i w jesieni i w zimie. M ianowicie m akuchy rzepakowe 
bardzo okazały się przydatnem i dla dużych krów niderlandzkich. 
Zdaje s i ę , iż lepiej od wszelkiej innej rasy mogą je  traw ić, 
znoszą większe ilości, a  więc i lepiej je  zużytkowują. Tuczenie w y­
w arem  przeciwnie, zdaje się być dla bydła z wybrzeży m orskich 
H olandji zupełnie niestosowne ; ja  osiągałem  stosowny przyrost wagi 
tylko przez dodawanie do wywaru ośrutowiu i siana. C ielęta z tych
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ciężkich i wielkich krów w ypasają się lep iej, o ile zbadać m ogłem , 
niż cielęta jakiejkolw iek innej rasy, i już przy urodzeniu są cięższe 
od innych, biorąc stosunek wagi cielęcia do w agi krowy.

Bydło holenderskie m a, jako robocze, daleko m niejszą wartość. 
Je s t leniwe i z powodu swej ciężkości m ało m a siły. Dwa woły, 
albo baw oły węgierskie lub siedm iogrodzkie, których utrzym anie 
kosztuje nie więcej, co jednego holenderskiego, dają lepszy rezu lta t 
pracy, niż trzy tych ostatnich. Mogę to śm iało tw ierdzić, oparty 
na kilkoletniem  dośw iadczeniu. Że produkcyjność bydła holender­
skiego co do mleczności może być o ty le  znakom itą, o ile ono m ałą  
w artość roboczą przedstawia, pokazuje już mniej lub więcej sam a 
postać i budowa jego. Zwierzę je s t wprawdzie duże, ale szkielet je s t 
stosunkowo drobny ; nogi długie, ty lne często mniej lub więcej sko­
śnie stojące, w kolanie nieco zgięte na w ew nątrz. Głowa długa i 
wąska, zwieszona, rogi krótk ie i mocno ku przodowi n ach y lo n e , 
w luk  zakrzywione i zwrócone końcam i ku sobie. Łopatki są chude 
i połączenie ich z pierw szem i kręgam i pacierzowemi w ązk ie , piersi 
i żebra nie są szerokie ani k sz ta łtu  beczkowego, a g rzb ie t raczej 
w ypukły niż zapadły. C ała budowa rozszerza się ku tyłowi, krzyż 
je s t szeroki, ale krótki i spadzisty, kości biodrowe oddalone od sie­
bie i chudo sterczące, całość c ia ła  nie je s t krępą i zaokrągloną, 
lecz bardziej ostrą , kościastą. W ym ię je s t podłużne i szeroko osa­
dzone. T arcza m leczna je s t szeroka, wysoka i regularna. M aść je s t 
zwykle czarno-lub czerwono srokata , lubo i różne inne m aści się 
zdarzają.

Można jednak  napotkać zw ierzęta, które m ają  nogi krótsze, 
ciało bardziej zaokrąglone, brzuch więcej beczkowy i opadły, żebra 
w ypukłe, krzyże pełniejsze i równiejsze. Te lepszej budowy zwierzęta 
znachodzą się głównie w prowincji Groningen.

W  ogóle prowincje G roningen i F riesland  zdają sie być sie­
dliskiem , a raczej kolebką byd ła  wielkiego, mianowicie odm iany 
łaciastej czarnobiałej na wybrzeżach m orza północnego, i w tych 
prow incjach dotąd jeszcze m ożna znaleźć wielkie niderlandzkie krowy, 
rasy  względnie najczystszej, lubo zupełnie czystą i tu  już napotkać 
trudno . Albowiem po wielkiej zarazie bydlęcej w ia ta c h  1772 i 1773, 
k tó ra  w tych prowincjach praw ie cały zawód bydła zniszczyła, w pro­
wadzono tyle zw ierząt ras  innych, źe zawód teraźniejszy, lubo nie 
zm ieniający się, zawsze uważać trzeba tylko jako  produkt najróżniej­
szego krzyżowania. Czysty szczep wielkiego holenderskiego bydła 
znikł, a odrośle jego m ają równie dobrych i licznych przedstaw icieli
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w rasach angielskich o krótkich  rogach (które z niego w części 
pochodzą), co w teraźniejszej rasie niderlandzkiej.

Mniej lub więcej zm ienioną rasę n iderlandzką znajdujem y 
w Overyssel, wzdłuż Zuidersee, i w pasach nizinnych G elderland i 
U trech tu . Choć to bydło je s t  w przecięciu mniej m leczne od bydła 
z wybrzeży, jednak liczy się do odm ian najmleczniejszych i hoduje 
się łatw iej w w arunkach mniej korzystnych d la produkcji m leka.

Pew ien pisarz holenderski (Enklaar) powiada bardzo tra fn ie : 
Im  ziem ia je st piasczystszą i wyżej położoną, tern bardziej u stę ­
puje w ogóle wielkość i mleczność b y d ła ; trac i ono cechy właściwe 
byd łu  z wybrzeży, które je  w yróżniają od w szystkich innych ras, 
i sta je  się podobnem do b^tlła z sąsiednich okolic H anow eru i P rus, 
które wprawdzie nosi wyraźnie ślady pokrew ieństw a z bydłem  wy­
brzeży, ale widoczniejsze jeszcze posiada cechy łączności z czerwoną 
lub  g ran iastą  rasą  północnych Niemiec, jak  to najw yraźniej rozpo­
znać można w Tw enthe i Z u tphen .“

U trzym yw anie bydła w H olandji je s t tak  ja k  we wszystkich 
k rajach , bardzo różne, stosownie do ziemi i k lim atu  różnych okolic. 
Można widzieć utrzym yw anie na pastw iskach, tudzież w połowie lub 
też całkiem  na sta jn i (to osta tn ie  rzadko kiedy), wedle tego, czy na­
tu ra ln y  w ydatek  traw y czyni ten  lub ów sposób u trzym an ia  ko­
rzystniejszym  i wedle tego, jak ie  rośliny na danej roli najlepiej 
upraw iać można.

W okolicach, gdzie wielkie bydło z wybrzeży jest bodowanem, 
hodowla i całe u trzym anie je s t na jp rostsze , gdyż zasadza się na 
bujnej i wybornej traw ie, k tórej tam że wielkie obszary się znajdują.

N a wiosnę, skoro traw a dostatecznie podrosła i pogoda po­
zwala, bydło wypędza się na pastw isko, i zostaje tam że dzień i noc 
bez przerwy, aż do pierwszego śniegu. Je ś li powietrze je st zimne, 
albo gdy w jesieni chłodne noce się zaczną, każde zwierzę dostaje 
derę, przym ocow aną sznuram i. Schronienia znajdu ją się m ało gdzie, 
ato li krowy m leczne w niektórych okolicach zapędzają się pod dach 
wieczoram i w jesieni, gdy noce już są zimne.

Za karm ę zimową służy głównie siano. Bydle dostaje go do- 
woli, —  a dla odm iany grochow iankę, słom ę ży tn ią , jęczm ienną 
lub owsianą. Za napój służy zim na woda, w której zwykle rozpu­
szcza się m akuchy lniane lub  rzepakowe, jeden m akuch na sztukę. 
W  niektórych gospodarstwach m akuchy lniane nie zadają się w w'Q- 
dzie, lecz suche U trzym ują, że skarm iane tym  sposobem, są zdrow sze 
i bydle je  lepiej traw i. Buraki i t. p. rośliny pastew ne nie są up ra­
wiane w tak wielkiej ilości, aby m iały wpływ nakarm ienie zim ow e.
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Cielęta do czterech tygodni dostają czyste m leko, potem  kwa­
śne m leko, m aślankę, żętycę, stosownie do urządzenia gospodarstw a. 
Ssać nigdy się im  nie dozwala. Po czterech m iesiącach otrzym ują 
tęż sam ą karm ę co bydło w yrosłe; lecz uważa się za bardzo poży­
teczne, jeśli im m ożna przytem  dawać kwaśne mleko i t. d. T u ­
czenie cieląt je s t w niektórych okolicach H olandji prowadzone na 
wielką skalę i z dobrym  skutkiem . N atychm iast po urodzeniu um ie­
szcza się cielęta w zagrodach z desek, ty lko  tak  obszernych, aby ciele 
położyć się i powstać m ogło. Te zagrody są budowane w m iejscach 
ciemnych i bardzo czysto utrzym ywane. C ielęta dostają dwa razy 
dziennie mleko świeżo dojone, tyle, ile wypić mogą. W  pierwszym 
tygodniu  dostają mleko od m a tk i , potem  od wszystkich krów bez 
różnicy. Ja j i innej karm y pobocznej nigdy nie dostają. W niektó­
rych miejscowościach przestrzegają ta k  troskliw ie, aby cielęta oprócz 
czystego m leka nic innego nie jadły , że k ładą  im  na pyski kagańce, 
aby ściółki gryźć nie m cgły . T ak  wytuczone ciele m a po 10— 12 
tygodniach od 150— 200 funtów (cłowych), — m ięsa i tłuszczu.

Stajnie, w ykładane cegłam i, każdego wieczora pokryw a się 
czystą ściółką, a s ta łe  odchody w ym iata się przynajm niej dwa razy 
dziennie. W  ogóle na wybrzeżach N iderlandów sta jn ie  są bardzo 
czysto utrzym yw ane, i wcale nie są podobne do owych ja m  sm ro­
dliwych, k tó re  w Niem czech *) tak  często jeszcze za stajn ie ucho­
dzą. Siano zadaje się zwykle w niskich drabinach, napój w w iadrach 
lub korytach.

A toli we względzie wentylacji stajnie N iderlandzkie pozosta­
w iają nie jedno do życzenia; wiele z n ic h ,  p rzy  najlepszem  u rzą­
dzeniu, je s t za wysokich i zbyt zim nych, tak, że nie można w nich 
utrzym ać właściwą tem peratu rę  (9°-— 12° R.).

Sądzę, iż uie od rzeczy będzie na tern m iejscu uw aga następna: 
Pom ijając zysk nawozowy, czyli zachowanie dokładne nawozu, m nie­
m am  iż najkorzystniejszem  je s t  i najwygodniejszem , zostawiać bydło 
przez zim ę na nawozie. Je s t ono wówczas zd row sze, i dolne części 
cia ła  u trzym ują  się cieplej, niż przy w ym iataniu sta jn i choćby ty lko 
dwa razy w tygodniu, a tern bardziej niż przy staniu  na gołych ka­
m ieniach lub  podłodze. Rozumie się, że przytem  należy słać obficie, 
i w razie potrzeby używać środków desinfekcyjnych. U życie tych 
o sta tn ich  uważam za niezbędne przed każdem  śc ie len iem , gdy 
w okolicy g rasu je  zaraza lub inne choroby b y d ła , —  i tern więcej, 
gdy z powodu zim na nie m ożna odświeżać powietrza. W tak im  razie

*) A w Galicji? — !!! —
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dobrze je st, aby to  odświeżanie uskuteczniać przez pokrapianie 
środkam i desinfekcynemi, lub  przez ustaw ienie w oborze naczyń, 
też środki zawierających. P rzy zachowaniu tych ostrożności w ym ia­
tan ie  stajen  raz w m iesiąc przedstaw ia niezaprzeczone korzyści.

Młode zwierzęta w N iderlandach puszcza się do skoku zwykle 
w wieku dwóch la t. Buhaje pięcioletnie najczęściej przestają się uży­
wać, a tylko najlepsze m leczne krowy zostaw ia się do lOgo roku. 
Zwykle już ośm ioletn ią.krow y staw ia się na pastwisko do wypasu.

P rzy  wyborze młodego byd ła  do chowu zwraca się o ty le  
uwagę na barwę i rysunek ł a t ,  aby otrzym ać pod tym  względem 
bydło zupełnie je d n ak ie ; do tego dąży większa część hodowców 
w H olandji. C ieląt po p ierw iastkach  prawie nigdy na chów się nie 
przeznacza.

Ja k  powiedziano wyżej, bydło wybrzeży rzadko kiedy wypasa 
się na s t a jn i ; tem  rozleglejszy je s t przeciwnie wypas pastwiskowy. 
Jeśli m ożna wypaść więcej bydła, niż okolica dostarcza, to kupuje 
się jałowe bydło z okolic uboższych w pastw iska. Takie drobniej­
sze bydło w ypasa się wybornie na posilnej traw ie, do której nie 
było przywykłe, i często już po trzech  m iesiącach idzie na sprzedaż, 
jako  zupełnie wypasione.

K rowy doją się zwykle dwa razy dziennie. W yjątek  stanow ią 
pierw iastk i, które są nadzwyczaj m leczne; tam  rów nież , gdzie su ­
rowe mleko idzie na sprzedaż, doi się trzy  razy dziennie. P rzeko ­
nano się dostatecznie, że częstsze dojenie daje wprawdzie większą 
ilość m leka, ale osłabia krowy, i że tą  większa ilość nie dostarcza 
więcej m asła i sera, niż ilość m niejsza z dw ukrotnego udoju.

Krowy, które po pierw szem  ocieleniu m ało m leka dają, zosta­
wia się do drugiego ocielenia, lecz jeśli i w tedy okażą m ałą  m le­
czność, to  puszcza się je  na pastw isko wypasowe, —  ale nie sprze­
daje, gdyż tak ie  krowy, im  mniej m leczne, tem  lepiej zwykle tu ­
czyć się dają.

H olenderscy hodowcy lub ią szczególniej dwupłciowce, —  i 
ciele mające oznaki po tem u, wyżej nad inne cenią. Takie zwierzęta 
tuczą się jeszcze po wypasie pastw iskowym , i dziwić się należy, ja k  
utuczyć się i jak  soczyste mięso dać mogą. F u n t takiego m ięsa 
płacą chętnie o 7 kr. srebrem  drożej. W idziałem  takiego dwupłcio- 
wca pięcioletniego, k tó ry  dał 1200 funtów m ięsa i 220  funtów łoju.

Ze hodowcy niderlandzcy wysokie ceny za bydło otrzym ują, 
czytaliśm y niedawno w piśm ie: „A rnkeinische C ouran t“ : Pew ien 
w łaściciel sprzedał cztery krowy z pastw iska, za 112011. a. srebrem .
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Taż gaze ta  donosi: W  dniu 3. października 1871 , płacono za 2 
funty cłowe wagi żywej bydła tucznego na ta rg u  w Heerde, od 
1 0 — lOYs srgr. (5 0 — 5 2 ’/a cent. srebrem ).

(N. I. Z.)

Skargi hodowców drzew owocowych.
(Podług K aro la F ischera).

Ze wszystkich stron  niem al dochodzą nas częste sk a rg i, że 
ogrody owocowe coraz mniej się ren tu ją. P rzyczyną tego fak tu  nie 
może być nic innego, jak  coraz gorsza jakość owoców, które 
już dzisiaj ani tak  dobrego sm aku, ani tak  wielkich nieraz rozm ia­
rów jak  dawniej nie posiadają. Powodem obniżonej jakości owocu 
je s t oczywiście b rak  ożywionej wegetacji, karłow atość i k ró tka trw a­
łość dzisiejszych drzew owocowych. Lecz zachodzi jeszcze py tan ie, 
zkąd ten b rak  życia w ruchu w egetacyjnym , co może być powodem 
tej karłow atości i dlaczego drzewa, k tóre dawniej 80— 100 i wię­
cej la t owoc produkowały, dzisiaj po 15 lub 20 la tach  często zau- 
m ierają  ? Otóż zadaniem  poniższych słów kilku je s t w łaśnie rozstrzy­
gnięcie tego ważnege pytania.

D rzew a owocowe —  podobnie ja k  wszelkie rośliny, czerpią swe 
pokarm y w ziemi i w pow ietrzu; zapas pokarm ów atm osferycznych 
je s t  niewyczerpalny —  zasób zaś pokarmów ziem nych je s t ogran i­
czony. Rośliny o korzeniach płytszych czerpią pokarm y ziemne 
w w arstw ach powierzchownych — rośliny o korzeniach głębokich 
jak drzewa, czerpią je  w w arstw ach głębszych, w podgruncie. Po 
pewnym przeciągu czasu ograniczony zapas pokarmów ziem nych zo­
sta je  do tego stopnia zm niejszony, że do u trzym yw ania rośliny przy 
życiu albo przynajm niej do podtrzym yw ania niektórych funkcji je j 
organizm u, ja k  zawiązywania i w ykształcania owoców, wystarczyć 
już nie m oże; wtedy jak  każda roślina tak  i drzewo albo zupełnie 
ginie, albo żyjąc owoców nie zawiązuje, lub też daje je  m niejsze i 
w gorszym  sm aku.

Że powyższe uwagi są praw dziw e, tego najlepszym  dowodem 
te fakta, że ogrody stare , choćby naw et nowemi szczepami dosadzone, 
stosunkowo bardzo m iernych a niekiedy i wcale żadnych rezultatów  
z upraw y drzew owocowych nie d a j ą , podczas gdy równoczesna 
upraw a warzyw i t. p. obfitych plonów dostarcza. Przeciwnie ogrody 
m łode nadzwyczaj długo, obfite i ładne owoce d a j ą , m im o tego że
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polna upraw a roślin  rocznych lub kilkoletnich na tej sam ej ziemi 
już dalej prowadzoną być nie m ogła, bo żadnych ekonomicznych r e ­
zultatów  nie dostarczała. P rzyczyną tych faktów je s t ta  okoliczność, 
że w ogrodach starych  podgrunt je s t  wycieńczony, podczas gdy w ar­
stw a powierzchowna starannie je s t gnojoną a więc bogatą i żyzną; 
w m łodych zaś, podgrunt dotychczas nieużytkow any, wielkie zapasy 
pokarm ów p o s ia d a , podczas gdy w arstw a górna, poprzednio przez 
d ługi czas polnej upraw ie podlegała i zupełnie jest wycieńczoną.

Powyższe uwagi na tę m yśl nas naprow adzają, że hodowcy 
drzew owocowych, na brak odpowiednich rezultatów  się uskarżający, 
powinni szukać przyczyny złego w nieodpowiedniem obchodzeniu się 
z ogrodem  owocowym —  w braku zasilania ziemi odpowiedniemi 
nawozami, wprowadzanem i w tę w arstw ę, z której korzenie drzew 
owocowych potrzebne im  pokarm y czerpią. Mogliby oni wprawdzie 
odeprzeć zrobiony im  zarzu t tą  uwagą, że przy upraw ie lasowej tej 
ostrożności wcale się nie zachowuje, a jednakże zubożenie g run tu  n i- 
ezern się nie objawia. My im  jednak  odpowiemy, że najpierw  ziem ia 
ogrodowa nie korzysta wcale z obfitych szczątków  roślinnych któ- 
rem i lasow a częściowo przynajm niej bogactwo swe odnawia. Po- 
w tóre że m y od drzew owocowych o wiele więcej wym agam y ja k  
od lasowych, bo podczas gdy pierw sze wcześniej i przez wszystkie 
n iem al la ta  obfitych i soczystych owoców dostarczają i co roku swe 
liście odnawiają, — drugie nieraz przez wiele la t nasienia n iepro- 
dukują, a wiele z nich liści wcale na zimę nie utraca.

P am ię ta jm y  zresztą i o tern, że drzewo lasowe je s t dziecięcej 
na tu ry , pow stałem  wpierw od człowieka, a więc do jego s ta rań  
w cale nie przywykłem  —  że niezm iernie sta re i wielkie lasy po­
chłonięte przez ziemię i w węglowe pokłady zamienione przygoto­
w ały nowym, na nich pow stałym  lasom  aż nazbyt obfite źródła po­
karm ów.

D la usunięcia złego należałoby więc hodowcom drzew owoco­
wych odnawiać perjodycznie pokarmowe zasoby podgruntu . Idzie 
tylky o wskazanie sposobu w jak i to odnawianie przeprowadzone 
być może. Rzecz nie je s t tak  ła tw a ja k  się na pozór zdawać może, 
bo nie trzeba się łudzić, że w tym  celu wystarczy powierzchowną 
w arstw ę ziemi ogrodniczemi sta ran iam i otaczać i od czasu do czasu 
nawozić. P okarm y  w tę warstwę Wprowadzane i skutkiem  absorba- 
cyjuej siły  ziem i z cząsteczkam i jej połączone, ani sam e an i za po­
średnictw em  wody deszczowej w głębszą warstwę przenieść się nie 
“ ogą (wyjątek stanow ią nieliczne i mniej ważne składniki pożywię-
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n ia , jak  kw as azotowy i siarkowy). D la drzew owocowych, głęboko 
swe korzenie zapuszczających, trzeba bezpośrednio w podgrunt n a ­
wozy wprowadzać i w tern w łaśnie ca ła  trudność polega.

N iektórzy robią w około, w pewnej odległości od drzewa, ro ­
wek aż do tak iej głębokości, aby korzenie zupełnie były odkry te , 
bez ich uszkodzenia, poczem na spód rowu k ładą dobry kom post 
lub nawóz sta jenny  i takowy napowrót ziem ią przykryw ają. Nawóz 
stajenny m usi być w tym  razie dobrze rozłożony a nie świeży, bo 
ten  n a  korzenie szkodliwie wpływa. W  takiej zresztą głębokości 
wpływ u powietrza zupełnie pozbawiony, zam iast zbutwieć, zwęgleje a 
w stan ie  zwęglonym nie może w żaden sposób pożywienia korzeniom 
dostarczać.

Powyższa p rak tyka  jednakże zbyt jest ogrodową. W  ogrodach 
owocowych nieco większych rozm iarów  niepodobna je j zastosować. 
P raktyczniejszy jest sposób polegający na wprowadzaniu nawozowych 
składników w głębokie w arstw y za pośrednictwem  wody w te  po­
karm y dostatecznie obfitującej t. j. gnojówki, m ączką kościaną, rze- 
pakowemi m akucham i i t. p. wzbogaconej. W  tym  celu dziurawi 
się najpierw' ziemię za pomocą kołu w takiej odległości od pnia 
głów nego, w jak iej się spodziewamy ostateczne kończyny korzeni, 
k tóre są w łaściw em i organam i ahsorbacyjnem i, napotkać. Głębokość 
dziur m niejsza lub większa stosować się w inna do tego, czy drzewo 
je s t młodsze czy starsze. W  porobione dziury nalew a się użyźnia­
jącej wody i ty m  sposobem doprowadza pokarm y w te miejsca, zkąd 
przez korzenie z łatw ością zużytkowane być mogą. Czynność tę  nie 
koniecznie raz ty lko wykonać, lecz przeciwnie niekiedy i kilka razy 
pow tórzyć należy.

T aka p rak tyka  m a jeszcze inną nader ważną a na tern pole­
gającą korzyść, że się głębokie w arstw y ziemi w odpowiedni stan  
wilgoci wprowadza. Z pomiędzy wszystkich plonów rolniczych, drzewo 
owocowe najwięcej wilgoci zużytkow uje. Jako  roślinie wieloletniej 
potrzeba je j bardzo wiele do wprowadzenia wcześnie z wiosną w stan  
p łynny tych pożywnych składników , które w poprzedzającej jesieni 
w pniu, gałęziach  i gałązkach osadzone a później znacznej części 
w ilgoci pozbawione zostały. P o trzeba drzewu owocowemu także po­
średnictw a wody, ażeby za pomocą swych pożywnych soków tysiące 
pączków w kwiaty i liście rozwinąć, owoce pozawiązywać i rozgałę­
zienia swe poprzydłużać, oraz liśćm i i nowemi pączkam i na przyszły 
rok zaopatrzyć zdołało. S tutysięczne szerokie i wielkie liście wydzie­
la ją  ustaw icznie znaczne ilości wodnej pary na zewnątrz, a te m u­
szą być znowu odpowiednemi ilościam i wody gruntow ej zastąpione.
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P rzy  silnych i dłużej trw ających w iatrach ta  siła  ewaporacji je s t 
tale wielką, że s tra ty  z niej w ynikające nie mogą być ilością wody 
z ziemi pochodzącej zrównoważone i z tego też powodu w podobnym  
razie liście ja k  obum arłe ohwisają. Nadchodzi czas drugiego pędu 
(około Św. Jana), do czego drzewo znowu znaczne ilości wody zużyt- 
kow uje; jeżeli m u brak  wilgoci, to  owoce odpadają lub drobne p o ­
zostają. W  epoce dojrzewania tychże wilgoć ułatw ia nietylko ich 
utrzym anie, lecz także nowy przyrost. N areszcie drzewo potrzebuje 
znowu wody do w ciągnienia w siebie składników pożywnych, nagro ­
m adzenia tychże w pniu, gałęziach i gałązkach , i przechowania na 
korzyść roku przyszłego. W szystkie te potrzeby tem  lepiej i pewniej 
będą zaspokojone, im  pilniej ogrodnik czuwać będzie nad u trzym a­
niem  podgruntu  w dostatecznym  stopniu w ilg o c i, do czego ani po­
wierzchowne podlewanie ani dołowanie i zalewanie ziemi tuż przy 
pniu drzewa, według licznych doświadczeń w ystarczającym  nie jest, 
podczas gdy powyżej w skazana p rak tyka  niezawodnie pomyślne 
sku tk i zapewnia.

W oda więc winna być uw ażaną jako główny środek odżywia­
n ia  ogrodów owocowych, i jej to użycie w odpowiednim stanie i 
w wyżej wskazany sposób sum iennie zalecam y.

Jednym  ze środków bardzo skutecznie wilgoć w podglebie za­
trzym ujących, je s t ogartyw anie drzew owocowych wcześnie na wio­
snę, zaraz po obeschnięciu wierzchniej w arstw y ziemi. Przez poru­
szenie bowiem wierzchniej w arstw y i jej spulchnienie , jak  również 
przez nagarnięcie tej pulchnej ziemi w kolo drzewa, w strzym ujem y 
bardzo skutecznie wyparowywanie zimowej wilgoci z dolnych w arstw  
ziemi, gdzie się takowa tym  sposobem aż w g łąb  la ta  przechowuje. 
Środek ten szczególnie skutecznym  bywa u drzewek świeżo w prze­
szłej jesieni zasadzonych, gdyż dla tak ich  zwłaszcza wilgoć w ziemi 
je s t  konieczną. N a poparcie tego tw ierdzenia przytacza p. F ischer 
przykład świeżo zasadzonego sadu w Czechach, który ogrodnik przez 
ogarnięcie szczepów ziem ią na wiosnę, tak  doskonale przechow ał, 
m im o posuszuego la ta  i suchej kam ienistej uboczy, że na lOOO 
drzewek zaledwo k ilka zginęło.

D ublany.
Eug. WędrychowsM.
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O wpływie śniegu na temperaturę ziemi w różnej 
głębokości i stosownie do tego czy ziemia jest 

zadarnioną czy nie.

N. L. Ztg. podaje wyciąg ze sp raw ozdan ia . jak ie  pp. Becqiie- 
rel ,  ojciec i syn zdali na posiedzeniu Paryzkiej akadem ji nauk i 
um iejętności, z prób odbytych w celu rozw iązania powyższego za­
gadnienia.

Ogólnem je s t m niem anie, że śnieg ozim iny od m rozu chroni, 
bez względu na to jak  zim a je s t długą i ostrą  , nieznanem  przytem  
jest do jakiego stopnia ochrona ta  je s t skuteczna. P y tan ie  to stoi 
w związku z rozdziałem  ciepła w ziemi, co znów zawisłem  je s t od 
rodzaju cząstek ziem i, ich wielkości, ich zdolności przewodzenia 
ciepła i przyciągania wody, jak  również i od stanu powierzchni roli, 
t. j. czy takowa roślinam i je s t p o k ry tą , czy też gołą. P y tan ie  to 
zatem , je s t nader skom plikow auem  i aby dojść do zadawalniającego 
rozwiązania, potrzeba licznych prób i doświadczeń.

Doświadczenia pp. B ecq u ere l, wykonane były w Ja rd in  des 
P lan tes  na dwóch przyległych kaw ałkach ziemi, z których jeden 
pokryty  był niskiem i roślinam i, drugi zaś zupełnie g o ły ; rezu lta ta  
tych doświadczeń porównywano z próbam i robionem i jednocześnie 
przy obserw atorjum  paryskiem  na ziemi, w składzie swym podobnej, 
lecz zadarnionej. W  pierwszem m iejscu robiono spostrzeżenia te rm o­
m etrem  elektrycznym  w głębokości 5 , 10 i 30  cantim etrów , zaś 
w obserw atorjum  posługiwano się term om etrem  zwykłym i robiono 
spostrzeżenia w głębokości 2, 10 i 30  centim etrów . Śnieg spadł 7 . 
g rudn ia  o 2giej godz. po południu, nazaju trz rano ziem ia była po­
k ry tą  7 do 8 centim etrów  (około 3 cali) g rubą w arstw ą śniegu. 
T em peratu ra nagle się obn iży ła; 9. g rudnia było m inim um  — 20,7° 
C. w Ja rd in  des P lantes, zaś —  2 1 ,5 °  C. w obserw atorjum  (około 
17° K.).

Poniżej podajemy tem peratu rę ziemi ja k ą  wykazały spostrze­
żenia między 5. a 15. g ru d n ia :

Grudnia

Jardin des Plantes Obserwatorjum Jardin des Plantes
ziemia zadarniona ziemia zadarniona ziemia goła

głęb. głęb. głęb. głęb. głęb. głeb. głęb. głęb. głęb.
5 cnt. 10 ent. 30 cnt. 2 cnt. 10 cnt. 30 cnt. 5 cnt. 10 cnt. 30 cnt

5.
6. 
7.

1,00° 1,20° 2,40° 
0,80 1,15 2,35 
0,70 1,30 2,10

0,87° 1,42° 3,00° 
0,60 1,18 2,90 
0,40 1,05 2,70

— 0,70" — 0,20, 0,90°
— 0,20 — 0,35 0,80
— 0,10 — 0,60 0,65
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Grudnia

Jardin des Plantes Obserwatorjum Jardin des Plantes
ziemia zadarniona ziemia zadarniona ziemia goła

głęb. głęb. głęb. głeb. głęb. głęb. głęb. głęb. głęb.
5 cnt. 10 cnt. 30 cnt. 2 cnt. 10 cnt. 30 cnt. 5 cnt. 10 cnt. 30 cnt.

8. 0,70 1,00 2,10 0,34 1,00 2,60 — 1,10 — 0,65 0,55
9. 0,65 1,00 2,10 0,00 0,70 2,43 — 1,80 — 1,20 0,45

10. 0.60 1,00 2,10 0,15 0,70 2,45 — 1,20 — 0,95 0,40
11. 0.65 1,00 1,95 0,38 0,70 2,10 — 0,70 — 0,60 0,30
12. 0,75 1,00 1,90 0,30 0,80 2,11 — 0,50 — 0,50 0,30
13. 0,70 0,90 1,85 0,35 0,96 2,20 — 0,40 — 0,30 0,30
14. 0,70 0,90 1,85 0,83 1,15 2,20 — 0,70 — 0,20 0,30
15. 0,55 0,80 1,80 1,70 1,70 2,42 — 0,00 — 0,05 0,30

Tem peratura powietrza minimalna wynosiła:
Grudzień Jardin  des P lantes Obserwatorium

7. —  5,7° — 5,9°
8. —  13,7 —  12,3
9. —  20,7 — 21,5

10. —  18,2 —  7,16
11. — 5,6 —  3,50
12. —  3,3 — 2,30
13. —  3,5 —  2,70
14. —  1,6 — 2,20
15. +  0,9 +  2,10

Niniejsza tabela wykazuje, że tem peratura ziemi zadarnionej 
w różnych głębokościach, w obu miejscach nad stan mrozu wyższą 
pozostawała, a tern samem okazuje się z powyższego doświadczenia, 
że korzenie roślin w ziemi roślinnością pokrytej nawet przy tempe­
raturze —  20° C. są od wy marznięcia ochronione.*

W ziemi gołej stosunek przy równej głębokości był odmienny, 
ciepłota w głębokości 5 i 10 centim. była przez cały czas niżej 0; 
w głębokości 10 cent. minimum doszło do 1,20° C. i to d. 9. 
grudnia w którym to dniu także i ciepłota powietrza najniższą była 
i spadła na 20,7° C. tak żę wyraźnie się tu  czuć daje wpływ 
tem peratury powietrza na ciepłotę ziemi. W głębokości 30 cent. 
tem peratura była ciągle wyżej O, od 5. grudnia jednakowoż ciągle 
się zniżała.

Pognajanie słabych ozimin na wiosnę.
Oziminy, a zwłaszcza żyta w tym roku, po większej części 

słabo wyszły z zimy, dlatego choć pora spóźniona, nie od rzeczy 
będzie, pomówić słów parę o sposobach jakimi gospodarze w podo-
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bnych razach bodaj w części pornódz sobie mogą. Pognajan ie s ła ­
bych posiewów po w ierzchu bardzo często je s t w stan ie  je  podpę- 
dzić i wzmocnić. N ajtańszym  do tego m aterją łem  jest dobry kom ­
post lub też odkwaszona ziem ia torfow a; ta  o s ta tn ia , mianowicie 
na ziemiach lżejszych. Na to trzeba przygotować sobie’ wcześnie 
w zimie te  m aterja ły , i rozwieść je  jeszcze wtenczas póki ziem ia 
je s t zam arznięta.

Prócz tego bardzo skutecznym i do zasilenia okazują się n a ­
wozy kupne /.koncentrowane, jako t o : nadfosforany, guano i sa le tra  
chilyjska. N ajm niej Stosownym do pognajania słabych posiewów je st 
nadfosforan, który aby skutecznie działa ł, powinien już na parę ty ­
godni przed siewem po roli być rozsiany i w nią bądź to broną, 
bądź też eksty rpa to rem  w grzebany. W yjątkow o tylko, ’ ja k  podaje 
D r. W olf w dziełku swojem „Die praktische D i\ngerlehre“ , można 
rozsiewać fosforan po wierzchu roli, zmieszawszy go z w iększą 
ilością ziemi.

Guano peruw jańskie już bardziej do zasilenia słabych ozimin 
się nadaje, chociaż i ono większy okazuje skutek, gdy przed posie­
wem w ziemię je s t zagrzebane, suchy czas bowiem bardzo wpływa 
na um niejszenie jego działalności.

P rzejdziem y te raz  do sa letry  chilijskiej. Ł atw a jej w wodzie 
rozpuszczalność, najstosowniejszą ją  czyni do zasilania m izernych 
posiewów, z drugiej jednakże strony  ta  w łaśnie jej właściwość jest 
często powodem jej bezskuteczności. Obfite bowiem deszcze z ła tw o­
ścią ją  sp łuku ją  pod glebę, gdzie dla roślinności je s t straconą, gdyż 
ziemia sodu nie absorbuje. Ilość 100 fun t. na mor. prus. uważają 
za silne, 80  za średnie, zaś 40  funt. za słabe gnojenie. O sta tn ią  tę 
ilość uważa Dr. W olf za dostateczną do zasilania słabych zbóż. 
S a le trę  chilijską radzą używać raczej na suchych niż na wilgotnych 
gruntach , również i na ziemie lekkie i wapienne, a przy stosownem 
użyciu można na pewny prawie rachow ać sk u te k , który już po 
dniach kilku  je s t widoczny.

Co się tyczy czasu w k tórym  pognajanie je s t najskuteczniejsze, 
wszyscy się na to zgadzają iż ono następować powinno w czas na 
wiosnę u ozim in, u jarzyn  zaś wtedy, kiedy one trzeci .listek pu­
szczają. Aby um niejszyć niebezpieczeństwo sp łu k a n ia , każą dawać 
jedną połowę wcześniej, gdy w egetacja tylko co się budzi, drugą 
zaś później w 2 do 3 tygodni. Na koniczynie i traw ie  podział taki 
je s t niepotrzebny, gdyż ziem ia je s t zadarnioną i bardziej ub itą . C ała 
skuteczność zależy od wczesnego rozsian ia , a R o senberg -L ip iń sk i
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uważa 8 centim etrów  (m . w. 3 cale) za m aksym alną wysokość u 
pszenicy, zaś 12 centim , u żyta za m aksym alną w ysokość, zawsze 
jednakże tw ierdzi, że skuteczność sa letry  chilijskiej zależy w zupeł­
ności od wczesnego jej użycia. W nioskuje on ztąd, iż zboża w tym  
tylko najwcześniejszym  perjodzie wegetacji zdolne są przysw ajać so­
bie pokarm y m ineralne, i że wtedy je  w sobie nagrom adzają na 
późniejsze wytworzenie źdźbła, kłosa i ziarna. Najnowsze jednakże 
fizjologiczno dośw iadczenia Izydora P ie rre  zaprzeczają tem u i wy­
kazują, że przysw ajanie pokarmów z ziemi nie usta je  tak  wcześnie, 
i że naw et aż do kw iatu zboże żywność z ziemi c iągn ie , że jednakże 
w późniejszych perjodach przysw ajanie to m niej je s t obfitem aniżeli 
z początku. S ale tra  ch ilijsk a , d zia ła  w ogóle więcej na wyrost 
słom y aniżeli ziarna, a przytem  jednym  z głównych względów, które 
ogólniejszemu jej użyciu s ta ją  na zaw adzie, je s t cena jej wysoka. 
C etnar bowiem kosztuje około 7 ta larów , a ponieważ w cetnarze 
je s t 15 proc. azotu, przeto funt 1 w ypadłby n a  14 srgr. dobrze 
zatem  obliczyć trze b a , przed użyciem , czy się nawóz tak drogi 
opłaci a na każdy sposób, s ta rać  się trzeba zawsze m ieć w pogoto­
wiu pewną ilość kom postu dla zasilenia słabszych ozimiu, bo to jest 
najtańszy  środok, k tórym  to uczynić możemy i każde gospodarstwo 
znajdzie dostatecznie z czego go urobić.

Uprawa roli w Anglji machinami parowemi.

Często słyszym y, że upraw a ta  już się nadzwyczaj w A nglji 
rozpow szechniła; będzie więc może pożądauein dla czytelników, 
gdy podam y w tym  przedm iocie bliższe szczegóły, zaczerpnięte ze 
„Spraw ozdania statystycznego o stosunkach rolniczych w A nglji, za 
rok 1870 .“

Czytam y w tern sprawozdaniu, .że z czterdziestu dwóch hrabstw  
angielskich tylko dziewiętnaście odpowiedziało tw ierdząca na zapy­
tan ie  o użyciu p ługa parowego, — czternaście odpowiedziało prze­
cząco, a dziewięć pominęło to pytanie m ilczeniem . Z dw unastu 
hrabstw  w W ales, tylko trzy  w yraziły się ko rzy stn ie , dziewięć nie 
zna dotąd w praktyce p ługa parowego.

W  Szkocji, z 33 hrabstw  ty lko  29 nadesła ło  odpowiedzi, a 
z tych zaledwie pięć donosi o użyciu praktycznem  pługa. Z 87m iu 
hrabstw  m am y więc tylko 27 odpowiedzi pom yślnych.

Rolnik. Tom X. 21



—  294

Te cyfry potrzebują objaśnienia. Kolnicy angielscy uznali uży­
teczność p ługa  parowego, lecz istn ieją okoliczności, sprzeciwiające 
się dotąd jego rozpowszechnieniu.

Obok tego, że upraw a taka je s t nowością, i że m achiny ule­
gają  ciągłym  zm ianom  i poprawkom, przez co kupujący waha się 
w wyborze, znajdujem y w tablicach statystycznych potwierdzenie 
naszego zdania, że użycie p ługa parowego nie odpowiada u zn an iu , 
które sobie zjednał. Tablice, o których wspominamy, dotyczą dreno­
w ania i karczowania żywych płotów. Powołujem y się na n ie , gdyż 
te  dwie roboty są koniecznemi poprzednikam i uprawy parowej. Co 
się tyczy żywych płotów, to zdobią one wprawdzie krajobraz, ale 
znaczny procent roli zajm ują (mianowicie gdy weźmiemy na uwagę są­
siednie pasy roli odłogiem  leżące) i dzielą łan y  na części n ieregu­
larne, a często prawie niedostępne. Ponieważ upraw a parowa daje 
się z korzyścią zastosować tylko na wielkich obszarach, przeto m usi 
ją  poprzedzić m ozolne i kosztowne karczowanie. W  tym  względzie 
w idzim y, że z 42 hrabstw  angielskich , 35 zabrało się mniej lub 
więcej energicznie do uprzątn ienia tej przeszkody. W  Szkocji tylko 
15, a w W ales 4 h rabstw a tern się zatrudniać zaczęły. M usimy 
wszakże podnieść istniejące tam że warunki g run tu , oraz brak kom u­
nikacji, —  przez co z jednej strony żywe płoty  mniej są  szkodliwe, 
z drugiej zaś ich karczowanie byłoby zbyt kosztowne. Możemy przy­
jąć, że z karczowaniem  idzie w parze plantow anie z ie m i, lubo n ie­
dokładne, — i zapewniamy, że w wielkich gospodarstwach zwraca 
się coraz więcej uwagi na uprawę parową, i roboty przygotowawcze 
prowadzą się nieprzerwanie naprzód.

Co do d ren o w an ia , widzimy w Anglji sześć h rab s tw , które 
drenowanie ukończyły, 25 drenujących, i 11, które drenow ania nie 
rozpoczęły. W  W ales, dopiero cztery hrabstw a zaczęły drenować. 
W  S zkocji, pięć ukończyło drenow anie, 18 drenuje, sześć nie za­
częło jeszcze, a cztery nie nadesłały odpowiedzi. I  drenowanie za­
tem  nie je s t  w Anglji tak  rozpow szechnione, jak  dotąd m niem ano, 
lubo uwzględnić należy tu ta j warunki gleby i rozpowszechnione go­
spodarstwo pastwiskowe. Na skałach kredowych i pastw iskach, d re­
nowanie je s t często niepotrzebne, a przynajmniej brak jego nie wiele 
czuć się daje. Przeszło trzecia część ziemi upraw nej w A nglji je s t 
obrócona na pastw iska. Z tego okazuje się, d la  czego upraw a p a­
rowa je s t dotąd m ało w użyciu, a za ra z e m , że roboty przygoto­
wawcze dokonywają się dość energicznie dla je j wprowadzenia.

W reszcie zw racam y u w ag ę , że obszar wielkich gospodarstw, 
na których jedynie użycie pługa parowego je s t korzystnem , powiększył
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się bardzo ostatniem i czasy. 67 procent roli upraw nej sk łada się 
wprawdzie z gospodarstw  o m niej więcej 70 m orgach na powierz­
chni , lecz te  liczą się już do m n ie jszych ; o większych zaś spraw o­
zdanie nie wspomina.

Co do sam ych m a c h in , to zdaje się że lokom otywa drogowa 
Thom psona sprow adzi przew rót zupełny i cofnięcie się do dawnego 
system u, wedle którego m achina nie stoi w m ie jsc u , lecz porusza 
się po roli, idąc przed pługiem .

Lord Danem ore ogłosił niedawno rezu lta ty  p ró b , które z tą  
m achiną w swych dobrach w Szkocji odbywał. K oła tego olbrzy­
miego konia parowego są obciągnięto obręczam i z gu ttaperchy , i 
przez to m ogą poruszać się po roli najm iększej, bez obawy zagrzę- 
znięcia, a naw et bez zbytecznego w rzynania się w rolę (??). Pan 
Thom pson prowadził w E dym burgu  całe pociągi naładow ane wę­
glem z góry i pod g ó rę , a następnie po m iękkim  piasku na wy­
brzeżu m orskiem , i m achina nigdy nie odmówiła posługi. Obręcze 
te  guttaperchow e m ają  grubości 4 1/* c a la , i opatrzone są częściami 
Żelaznem i w kształcie  podkowy, które przy ciśnieniu na ziemię po­
dają się na wewnątz, to je s t ku piaście, tak , że koło bieży na że­
lazie, a przytem  je s t zupełnie elastyczne. P rzy tem , lokomotywy te 
budują się obecnie na trzech kołach , przez co łatw iej kierować się 
dają, niż czterokołowe. O pierając się na tych za le tac .i, lord D ane­
m ore użył lokomotywy Thom psona do p łu g a , i to  z najlepszym  
skutkiem .

Lord D anem ore opisuje, że podczas żniw m achina jego zwoziła 
na wyścigi z końm i roboczemi snopy. Sześć wozów konnych przez 
13 godzin roboczych zajechało 7 razy na pole i zwiozło trzy stogi 
owsa, rachując 14 fur w stogu. Lokomotywa, z ogromnym, um yśl­
nie zbudowanym wozem, zajechała razy sześć na pole w ciągu 9 '/s  
godzin i zwiozła 2 1/,  stoga równej wielkości. R obota owych sześciu 
wozów wraz z pracą ręczną kosztow ała 35 szylingów, zaś robota 
m achiny z kosztem  węgla, oliwy, am ortyzacją i t. d . , tylko 8 szy­
lingów. Taż sam a lokomotywa służy ła do tran sp o rtu  w ęgla , zboża 
i t. d. m łóciła, karczow ała pnie za pomocą osobnej m achiny, doby­
wającej ogrom ne korzenie z ziemi, pompowała wodę i t. d. Do o ra­
nia potrzebny był pług esobny, który lord D anem ore po wielu pió- 
bach zbudować kazał. Tym  pługiem  spokładano kaw ał pola, który 
od r. 1831 leżał od łog iem ; powietrze było dżdżyste, i ro la tak  m o­
kra, że ledwie m ożna było orać.

Równocześnie orały tęż sam ą rolę p ług i końskie i za pomocą 
siłom ierza wykazywały natężenie siły 6 1/a cetnarów. Lokomotywa
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zaś ciągnęła p ług  z ła tw o śc ią , obracając skibę 6 cali g rubą a 10 
cali szeroką, i to tak dokładnie, że m ogła rywalizować ze skibą po 
p ługu  końskim , który dla porównania orał tuż obok. Koszta na 
jeden acre (3/i mor. u. a.) obrachowywa lord D. n a  1 9 %  szylinga 
(przeszło 9 złr.) t. j .  m org n. a. wypadłby blisko na 13 złr. sre­
brem ). Ten pług parowy z lokom otywą je s t obecnie jedyny w użyciu 
na całej wyspie. Nabycie jego je s t natu ra ln ie  bardzo kosztowne.

Gawędy gospodarskie.
(Stanowisko gospodarza w kwestjach ekonomicznych. — Stowarzyszenia. — 
Polak me sługa. Oddziały Iow . gospodarskiego. — Stan ich teraźniejszy.— 

(.zeruby być powinny i mogły).
W poprzedniej gawędzie przypatrzyliśmy się gospodarzowi na jego 

zagonie, w obejściu i domowem zaciszu, teraz zobaczymy jaką on czyn­
ność rozwija na polu gospodarskiem poza domem, jak się manifestuje 
jako gospodarz w szerszem tego słowa rozumieniu, odnośnie do gospo­
darstwa krajowego. Na każdego bowiem członka tej rozległej a użyte­
cznej korporacji, którą obywatelstwem wiejskiem zowiemy, włożony jest 
obowiązek nie tylko pamiętania o sobie i pracowania dla siebie, ale 
jeszcze drugi większy, przyczyniania się postępowaniem swojem, do roz­
woju i postępu tej gałęzi gospodarstwa krajowego, która jest specjalnym 
jego zawodem. Każdy przeto gospodarz tak zadanie swoje pojmować i 
w tych dwóch kierunkach czynność swoją rozwijać powinien a pracując 
usilnie aby mu zagon rodzinny dał środki do życia, do wychowania ro ­
dziny i do rozlicznych posług publicznych, nie powinien, a zasklepiać 
się w ciasnych granicach pojęcia o swojem jedynie dobru, lecz nigdy 
nie spuszczać oka z ogólnego rozwoju gospodarskiego kraju całego. Jako 
jednostka bacznie śledząc potrzeby i niedostatki w tym kierunku, powi­
nien przemyśliwać nad sposobami zaradzenia złemu, a jednocześnie po­
winien polączać się z wspólziemianami aby zjednoczywszy utoysły i siły 
swoje ku wspólnemu celowi, stać na straży interesów własnych, które 
zarazem są interesami kraju całego.

Dlatego to ogólnie rozpowszechniły się stowarzyszenia rolników, 
połączonych do podźwignienia specjalnego swego zawodu. Dlatego to tam 
gdzie one dobrze funkcjonują, to jest gdzie ich członkowie przyszli już 
do poznania tak swego jak i ogólnego interesu, stały się te stowarzy­
szenia ogniskami postępu, —  i od nich wychodziła i wychodzi' inicja­
tywa wszystkiego co gospodarstwa do rozwoju i ulepszeń prowadzi. One 
dają popęd do poprawy naukowego i mechanicznego ustroju rolnictwa 
one wywołują przeobrażenia w układzie państwowym, które ekonomiczny 
rozwój gospodarstw dzielnie wspierają i pobudzają. —  Tylko wspólne, 
połączone działanie jednostek, tak w gospodarstwie jak i we wszystkiem 
stać się mogło dźwignią, która wywołała te zadziwiające, do zazdrości 
pobudzające rezultata, jakie nam gospodarstwa zagraniczne przedstawiają.

A my czyż znamy silę assocjacji? Czy zrozumieliśmy co za po­
tęga leży w tem prostem pojęciu, które jest podstawą społeczeństwa
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a w miarę jego rozwoju coraz więcej nabiera mocy i potęgi jako najpię­
kniejszy owoc cywilizacji?

Dla nas ono nie istnieje. Przyzwyczajeni do obracania się w cia- 
suem kole spraw własnych, lękamy się przesądnie wszelkiej w interesach 
z drugimi łączności, —  zamykając szczelnie tak kiesę swoją jak i umysł 
przed nowożytnemi pojęciami, które nam dotychczasowy wygodny kieru­
nek i nastrój ducha naszego mącą. Prawda i to, że stowarzyszenie każde 
dając członkom swym korzyści, wkłada na nich także i obowiązki, —  a 
my tak bardzo wszelkiego obowiązku nie lubimy. —  Wszak to już 
słabą stroną naszą było w wieku złotym

Świadkiem Górnicki. —  Wszakżeż w „Rozmowie Polaka z W ło­
chem* , gdy tenże wyrzuty mu czynił, iż się na umówioną nie stawił 
godziuę, Polak odrzeka: „iż niewolą by było tak czynić, jako się rzekło. “

Wtedy prawa słuchać, urząd szanować, porządku przestrzegać, było 
niewolą. Dziś ze zmianą czasu niewolą je s t ,  na czas na zebran ie’przy­
jechać, wkładkę w terminie zapłacić, kącik domowy dla sprawy publi­
cznej porzucić, i tysiące innych. —  Co dawniej było w części butą, to 
z biegiem czasu przerodziło się w apatję i ospałość.

„Tempora mutantur et nos mutamur in illis“. —  Ale czy na
lepsze? Buta choć w części i dobre swoje miała strony, gnuśność i 
obojętność żadnej. Tamta objawem pełni życia, ta  cechą przeżycia.

Są wprawdzie i u nas towarzystwa gospodarskie i jakżeżby być 
me miały, kiedy my we wszystkiem zagranicę naśladujemy. Są zatem 
towarzystwa gospodarskie, są prezesi i komitety, są nawet wystawy, 
konkursa mi premiowania, ale uderzmy się w piersi i wyznajmy sami 
szczerze, że wszystko to czczą jest tylko formą, że maszynerja ta  poru­
sza się wprawdzie na oko, że zjazdy i wystawy odbywają się po formie, 
z pewnym nawet szykiem, ale czcza to łup ina , pozór tylko, którego nie 
ożywia ani zajęcie, ani zrozumienie rzeczy. Daje to krajowi naszemu 
w jednym jeszcze więcej kierunku ową tak upragnioną barwę europejską, 
służy do lepszego pokrycia naszej gnuśności i martwoty przed światem’ 
a pozorem czynności zadawalnia niektóre budzić się poczynające sumienia. 
Wszak się ruszamy i robimy wszystko co m ożna, robimy to co robią 
Anglja, Francja, Niemcy? Czyż więcej po nas żądać można? —  Na to 
nie my odpowiemy. Głośniej niżbyśmy mogli, odpowiada na to bezczyn­
ność dwudziestu kilku oddziałów, odpowiadają zaległości które mimo 
licznych wykreśleń i odpisywaó, cyfry kilkunastu tysięcy sięgają, odpo­
wiadają puste ławy delegatów na radach ogólnych.

A jednak na tem polu nikt nam nie przeszkadza, nikt nie stawia
zapory ani tworzeniu się stowarzyszeń, ani rozwojowi ich działania. 
Przeciwnie, tak rząd jak  i władza krajowa idą w pomoc i chętny dają 
posłuch zbiorowo się objawiającym potrzebom ekonomicznym kraju. Całą 
przeto przyczyną tego, że instytucje tak dobroczynne pozostają martwe, 
2® w niczem i nigdzie nie znać ich działalności, że zamiast coby je  
miano szanować i za potrzebne uznawać, są celem lekceważenia i śmie­
chu tych właśnie, którzy je dźwigać powinni, jest ogólue prawie u nas 
niezrozuminie własnego interesu, jest nieuznawanie potęgi assocjacji 
jest w końcu zamknięcie się w ciasnych granicach wygodnogo sobkowstwa!
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Je s t to zatem jednym dowodem więcej dla naszego tw ierdzenia, 
że n i e  u m ie rn y  i n i e l a b i m y  g o s p o d a r o w a ć ;  bo tak  jak  obcym 
nam jest postęp w właściwym gospodarstw ie wiejskiem, tak  również 
mało pojmujemy i zajmujemy się ekonomicznym postępem całego kraju .

A jednak na tym odłogiem leżącem polu jakże wdzięczna czeka 
nas praca, jak  łatwo i małym trudem zdziałać można coś użytecznego 
tam  gdzie dotąd nic nie zrobiono, jak łatw o stać się użytecznym przy 
b raku  w spółzawodników!

Oddziały towarzystwa gospodarskiego będąc już ogniskami łączą- 
cemi gospodarzy jedne] okolicy, są jako gotowe już zaw iązki, powołane 
do dania inicjatywy w tym kierunku. Pow inny one de facto łączyć 
w wspólne grono wszystkich , którzy w jakiejkolwiek z ziemią sto ją sty ­
czności, a  popierając interesa swych członków , wykazując im różnorakie 
korzyści wspólnego działania, powinny coraz bardziej rozszerzać swoje 
koło. Ale na to znów potrzeba aby ci, którzy właściwie do przodkowa- 
nia na tern polu są pow ołani, dali sami z siebie przykład, wzięli in i­
cjatywę pożytecznego działania choćby z chwilowem poświęceniem do­
mowej swojej wygody, aby słowem i czynem dopomagali nowej in sty ­
tucji i szerzyli koło jej zwolenników. Piękne to marzenie, ale ponoś 
długo jeszcze marzeniem pozostanie, kiedy obywatelstwo nasze korzysta­
jąc  z dozwolonego zniżenia wkładek, żałuje naw et 15 z łr. na ten cel; 
kiedy zam iast zachęcać oficjalistów swoich do przystępow ania do towa­
rzystw a, wielu bardzo im to zabrania, albo przynajmniej udział ich 
w takowem niechętnie widzi. W tym stanie rzeczy trudno mieć nadzieję 
lepszej przyszłości. Pojedyncze jednostki, pojmujące potrzeby czasu, sza­
moczą się w praw dzie, walcząc z apatją  i  niechęcią ogółu, s ta ra ją  się 
porwać i zainteresować. Kobią one w tyra celu przeróżne, że tak  nazwę 
sztuki, z których niektóre to istne dla dzieci zachęty. Ale dorazu sztuka; 
wszystko się przejada i to co z początku nowością bawiło, już publiki 
nie ściąga. Oddział wpada w apatję , śpi czas n ie jak i, rozprzęga się i 
rozłazi, aż przez kilku chętnych do wskrzeszenia jego powołany zbawca, 
to jes t, ta  naszych stowarzyszeń m niemana dusza, nowy Prezes, obranym 
nie zostanie. Ten aby zelektryzować martwe c ia ło , na nowe wpada kon- 
cepta, a raczej odgrzewa stare . Istn ie jak  ów przybywający do m iasta 
cyrk konny, przed którym niedawno inny gościł, afiszami g ło s ił , że 
to co tam ten rob ił kłusem, on w galopie wykona.

Smutno mi kreślić te słowa, wstyd mi i żal zarazem, ale niestety 
prawdziwość obrazu tego zbyt je s t widoczną, aby ukrywanie słabych 
stron naszych jeszcze na co przydać się mogło. Przeciwnie zobaczmy 
się w zwierciedle, a  może się zawstydzimy, a po wstydzie nastąpi po­
praw a.

Oby tak  było ! Oby kraj nasz wyłącznie rolniczy na jedynej tej 
gałęzi dobrobyt swój opierający, znalazł w obywatelach swoich praco­
wników !

Dotąd bowiem wyrzec śmiało możemy to, co powiedziano niedawno 
o F ran c ji: „że tak  jak  ona je s t republiką bez republikanów, tak  my 
jesteśm y krajem  rolniczym bez rolników !"

Praw da to, powie nie jeden, ale cóż, kiedy to teraz już świat taki, 
że nikt palcem nie ruszy dla idei, dlatego że tam  komuś albo kiedyś
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z tem lepiej będzie. —  Teraz jak chcesz poruszyć, to chwyć każdego 
za materjaluą stronę, wykaż mu istotny natychmiastową korzyść, wskaż 
jednym słowem interes. G eschaft, to wielkie słowo, zastępuje ono ma­
monę i cielca złotego bałwochwalczych czasów, a jak wszystko na świę­
cie się generalizuje, tak i cześć jego ludzkość przeuikła.

Prawda to , choć smutna.
Ale czyż stowarzyszenie i natychmiastowych członkom swym nie 

daje korzyści ? Czyż nie można uorganizować się tak, aby każdy odpo­
wiedni do wkładki swojej miał pożytek ?

Lecz aby tak było, obok zrozumienia rzeczy trzeba jeszcze pierwszej 
wkładki, la  m ise en fonds  jak mówi francuz, a co Polak streszcza mó­
wiąc : z próżnego nie nalejesz. —  Na to aby oddział coś użytecznego 
zrobił, musi oddział istnieć — ale nie istnieć na papierze, w idealnych 
członków mnogości, ale mieć ich rzeczywiście, mieć od nich pieniądze, 
i to nie po 5 złr. ale po 15 złr. i więcej jak kogo stać. —  Wtedy 
tędzie już czem robić. — Do kasy centralnej podług nowego urządze­
nia pewna stała odsyła się kwota, a całą nadwyżką dysponuje oddział.

Nie wątpię, iż wtedy znajdziemy jak ich użyć, źe same nastręczą 
się cele mogące dać korzyść wszystkim uczestnikom.

Rozmiar gawędy nie pozwala mi dotknąć wszystkich tak rozliczuych 
i obszernych kwestji które by oddziały poruszyć i w części bodaj prze­
prowadzić mogły. Chcę tylko na zakończenie wskazać niektóre czynności, 
któreby właśnie zdolne były stowarzyszonym natychmiastowe przynieść 
korzyści, a tem samem zachęcić ich do tego aby się nie usuwali od 
czynnego współudziału w towarzystwie gospodarskiem.

Nie ma prawie gospodarstwa u nas, któreby teraz nie zakupywało 
co wiosny pewną ilość różnych nasion, bądź to pastewnych, bądź tez 
innych. W obrębie jednego oddziału ilość ta  razem zebrana do znacznej 
dochodzi kwety. Otoż o ileżby korzystniej było dla wszystkich, gdyby 
bióre oddziałowe zebrawszy razem wszystkie zamówienia, takowe w je- 
dnem, pewnem uskuteczniło miejscu. Na tak wielki bowiem obstąlunek, 
handlarz nasion zupełnie inną zwracałby uwagę, aniżeli na pojedyńcze 
zamówienia mniejszych ilości. Wtedy nietylko że możnaby żądać jak 
największych gwarancji co do jakości nasion, ale jeszcze z pewnością 
możnaby co najmniej otrzymać 10 proc. rabatu. Tym sposobem zyskałby 
każdy uczestnik spółki takiej i na jakości i na cenie, miałby pewność 
że ma nasienie ze źródła najpewniejszego, podczas gdy teraz niewiedząc 
dokąd się udać kupuje za drogie pieniądze wierutne nieraz śmiecie. J e ­
den z moich znajomych tej wiosny kupował w jednym składzie uasiou 
we Lwowie gorczycę białą i płacił po 40  cent. za tu n t; ja  zaś spro­
wadziłem takową z Wrocławia i płaciłem cetnar cłowy po 6 talarów (t. 
j. 1'unt wiedeński po l l 1̂  cent.).

Bydło rasowe także nieraz jeden i drugi gospodarz kupić pragnie, 
ale nie komunikując się z sobą, nieużywając biór informacyjnych, które 
po niektórych oddziałach w pierwszych gorących czasach pozaprowadzano, 
jeden o drugim nic nie wie. Mało który z nich za granicę wybrać się 
zechce i tak albo pozostaje przy dawnem swern bydle, albo kupuje na 
chybił trafił jakiego bujaka w kraju, choćby Szwajeara zamiast Short
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horna, ho cóż rob ić? albo też w najlepszym razie decyduje się na po­
dróż za g ran icę, co oczywiście w trójnasób mnoży koszta. '

Czyżby się nie dało, bądź to z jednego bądź też z kilku sąsiadu­
jących oddziałów zebrać wszystkich, bydło za granicą kupić p ragnących , 
którzyby wtedy jednego lub dwóch z pomiędzy siebie wysiali za wspól- 
nem zakupnem ?

A z zakupem maszyn i narzędzi rolniczych, czyżby nie to samo 
zrobić się d a ło ?  Przy większych zamówieniach chętnie fabryka daje bo­
daj 5 proc. rabatu , a przytem robotę lopiej i dokładniej wykonywa.

Ja k  powiedziałem, nie tykam tu kwestji ważniejszych, kwestji 
z ogólną okonomją k ra ju  związek mających, boby to rozmiary gawędy 
przekraczało, a i tak mi już wstyd kruszyć kopię o tak  oklepaną rzecz 
jak  nią je s t użyteczność stowarzyszeń. Naprawdę wydaje mi się nieraz, 
iż nito nowożytny Donkiszot z w iatrakam i bój prowadzę , ale niestety 
sm utna rzeczywistość znów mnię budzi i każe mieczem m achać , bo w i­
dmo odegnanem nie jest, i zmora gnuśności i apatji umysły, najjaśniej 
nawet w innych rzeczach widzące, zalega.

Czasby się nam już opamiętać, ale na to trzeba obudzić w sobie 
wiarę, że własnemi siłam i do rezultatów  dojść możemy, trzeba wyrobić 
w sobie przeświadczenie, że gospodarz który na wsi żyjąc za swoim tylko 
pługiem chodzi, do połowy tylko dopełnia obowiązku jakie stanowisko 
jego nań w kłada, że prócz myślenia o sobie, powinien poczuwać się do 
związku z sąsiadam i, powinien się zsolidaryzować z uczestnikam i tego 
samego zawodu, aby utworzyć zastęp zwarty, którego praca skutecznie 
na podźwignienie kraju  wpłynąćby zdołała.

R o z m a i t o ś c i .
Zbiorniki szlamu. W Schles. 1. Ztg. zwrócono uwagę na 

to, iż zbyt nmło uwzględniamy wodę z pól op ływ ającą, nie zużytkow a­
l i  jej jak  na to zasługuje. Splókuje ona bowiem z pól o nieznacznej 
nawet pochyłości znakomitą ilość cząsteczek ziemi i pokarmów roślinnych 
szczególnie na w iosnę, gdy śnieg ginie. Często się bowiem zdarza , że 
wówczas ziemia w głębi je s t jeszcze zam arznięta i z tego powodu wo­
dzie śniegowej wnikać nie daje.

Próba w tej mierze odbyta w ykazała, że stopa kubiczna wody,
z pola obsianego a w roku zeszłym naw iezionego, zb iega jącej, ważyła 
65 iuntów  17 łutów, zatem w porównaniu z wagą norm alną wody, wy­
noszącą 61 ,74  funtów , o 3 ,75  funtów w ięcej, a  zatem przeszło o 6 
procent. Po wyparowaniu zaś pozostało około 1 %  fun ta  ziem i, zatem 
było w nadmiarze jeszcze 2 funty części organicznych. Ziemia przytem 
nie głębiej ja k  na 4 cale odtajała, a jeżeli przyjmiemy że z morga 
w przocięciu na przeszło 2 cale wysokości wody z śniegu pow stałej, 
2 0 0 0  stóp kubicznych tejże zb iegnie , to wynosi to przeszło 21 cetna- 
rów mierzwy, czyli około ł/g całego nawozu na ono pole wywiezionego. 
Gdyby więc chociaż trzecią część tej straconej ilości na zasilenie łąk  i 
pastwisk użyto, jużby im poniekąd zwrócone zostały cząstki przez sprzęt 
zabrane. Jednakowoż o wiele korzystniejszem byłoby zakładanie miejsc 
(zbiorników), w których by się szlam płynąc mógł osiadać. Miejsce takie
100  [ j  prętów obszerne, przyjm ując odpływającą z obszaru 150 m or-
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gów wodę, w ydałoby corocznie re g u la rn ie  1 0 0 — 1 2 0  fu r  sz lam u. Za 
w a ln ą  tu  szczególniej uwaźaó trzeb a  okolicznością, i e  m iejscowość, gdzie 
tą  próbę robiono nie je s t  zb y t sp a d z is tą ;  d la tego też w okolicach gó­
rzy sty ch  zysk n iezaprzeczen ie  daleko większym  wykazaćby się m u s ia ł,  
gdyż w tak im  razie  zw ietrzone kam ienie cennego d o s ta rczy ły b y  naw ozu. 
S tw ierdza ją  to ogrom ne pokłady  p iasku  w O drze, które z resztą  ty lko  chude 
resztk i in n y ch  rozpuszczonych i zab ran y ch  żyznych części ziemi zaw ierają .

Sprawozdanie z wystawy owiec w Wrocławiu.
A by w yrzec jak ieś  zdan ie  i sch arak tery zo w ać  ogólnie w ystawę 

owiec w W ro c ław iu , o d b y ią  w dniu 9 . i 10 . kw ie tn ia  r. b. w inienem  
przedew szystk iem , w porów naniu  z w ystaw ą o s ta tn ią , o d b y tą  przed trzem a 
la ty , zbadać w niej postęp  i k ierunek  hodowli. Otóż śm ia ło  rzec mogę, 
że o ile w ystaw a w r. 1 8 6 9  p rzed staw ia ła  wiele konfuzyi w czepianiu 
się  rozm aitych d ró g  przy niepew ności jak ieg o  trzy m ać  się  należy  k ie ­
ru n k u ,  o ty le tegoroczna  w trzech  rep rezen tow ana  d z ia łach , w ybitn ie 
p rz ed s ta w iła  ich dążność w każdym  z trzech  kierunków , a  m ianow ic ie ; 
w 1 oddziale owiec z w ełną su k ie n n ic z ą , reprezentow anym  przez 8 5  
ow czarń , n ie bez w yjątków , ja k  to poniżej się o k a ż e , by ł jasn o  uw yda­
tn io n y m  cel produkcyi w ełny szlachetnej c ie n k ie j , na  średn ich  lecz 
dobrych zaokrąg lonych  figurach , p rzy  możliwej ja k  najw iększej obfitości. 
Dział I I  z w ełną czesankow ą (1 7  ow czarń) p rzedstaw iał ju ż  to rasy  
francuzkie, ju ż  to w yprodukow ane z ra s  m ięszanych przez krzyżow anie 
krw i M en n o -an g ie lsk ie j i owiec krajow ych, z w ełną s z la c h e tn ą ,  w ybitny 
noszącą c h a ra k te r  czesanki, n a  w ielkich i k sz ta łtn y ch  fig u rach , dochodzą­
cych do 1 5 0  funtów  wagi. O dznaczały  się tu ta j  tak  pod względem  sz la ­
chetnego  w łosa  ja k  w ielkich i harm on ijnych  k sz ta łtó w  p e łne j krw i R am - 
bou ille ty  z ow czarni p . E rn s ta  w H a u s-B e th m a r (H annow er).

D ziai trzec i, ra sy  rzeźnicze, z 8  ty lko  złożony o w c za rń , p rz ed s ta ­
w iał p rzew ażnie  ra sy  ang ie lsk ie  j a k : S o u th d o w n , S h ro p sh ire  Oxford, 
H a m p sh ire -d o w n , Cotswold, L incoln , bądź czystej krw i bądź też krzyżo­
w ane z sobą. P ierw szeństw o należy  się tu ta j  niezbicie oddać Southdow nom  
z ow czarni lo rd a  W alsingham  z M erton w A n g lji —  szkoda ty lko że 
ow czarn ia  ta  w p rzeszłym  roku  po śm ierci w łaścic ie la  poszła  w ’roz­
sypkę  a  nabyw cy cząstk o w i, N iem cy i A nglicy , bodaj czy zachow ają  
w czystej krw i ten  drogocenny m ate ry a ł.

Jakkolw iek  w ystaw a tegoroczna liczy ła  o 1 0 0  ow czarń m niej ja k  
przed  trzem a  la ty , przecież więcej zadowolić m ogła  ogół in teresow any, 
bo, ja k  to z powyższej ogólnej ch ara k te ry s ty k i w id z im y , p rzed staw ia ła  
wy b itny  k ierunek  i pew ną nadal d rogę  , jak ie j hodownikom  trzym ać się 
na  ezy. P rzesz ły  p ło n n e  obawy przed  napływ em  w eln k o lo n ia ln y ch ; a  owo 
cudow ne m aszyny p rze rab ia jące  na jg o rsze  w ełny n a  cienkie suk n a , by ły  
niczem  więeej ja k  m achinacyą  fabrykantów , zręcznie w yzyskującą p ro d u ­
centów  E uropy . D zisiaj dosta teczne  m am y dowody, że w ełna sz lachetna  
su k ien n icza  u n as p rodukow ana, zawsze będzie cenną , a n igdy n ie s tra c i 
n a  swej w artości przy konkurency i choćby najw iększej w eln zam orskich  
W szakże widzim y po fabrykach  n iem ieckich kilkoletn ie zapasy  w ełny 
au stra lsk ie j do tąd  n ieprzerob ionej, a  popy t wielki o uasze w ełny k tó re  
dzisia j p łacą  o 25°/» wyżej ja k  w roku  zeszłym .
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W spom niałem w yżej, że o 1 0 0  owczarń mniej liczyła wystawa 
tegoroczna; je s t to liczba o w c z a r ń  z a r o d o w y c h  niepospolita, mogąca 
na razie prowadzić do przekonania, że przecież owczarstwo nie budzi 
już tego interesu co d aw n ie j, zatem że się nie opłaca, a to by mogło 
niejednego zniechęcić i do porzucenia tej gałęzi rolnictwa spowodować , 
dlatego nie od rzeczy będzie wyjaśnić powody tak liczuego usunięcia się 
pomienionych owczarń, czego zbadanie na miejscu nie było trudnem .

Pierwszym tego powodem jes t niezaw odnie, ie  w ostatnich trzech 
dziesiątkach la t pow stałe ow czarnie, do których z radością w yznam , 
należą głównie nasze polskie, prześcignęły j e ;  niemożność więc zajm o­
wania pierwszych miejsc w recenzyach komisyi szacunkowej ad hoc i w 
krytyce ogółu, duma zatem łatw a do zrozumienia, usprawiedliw ia ich 
abstynencyę —  a zdanie właściciela pierwszorzędnej owczarni meklem- 
b irg sk ie j „ im  kurzeu werden wir unseren Tocbterheerdeu P latz raumeu 
m ussen“ tłómaczy to dostatecznie. Nie idzie jednak zatem, aby one nie 
egzystowały, owszem świetuem cieszą się powodzeniem, w ysełają bowiem 
całem i setkami m ateryał rozpłodowy do ziem zamorskich, głównie Ame­
ryki, za bajeczne cen y ; czy m ają przyszłość przed sobą, to inne pytanie, 
o tern wątpić należy. Muszą one szukać takich  nabywców, którzy nie 
potrafią jeszcze ocenić realnej wartości tow aru narzuconego, bo dawni 
klienci europejscy szukają już coś lepszego; W ęgrzy np. tłum nie garnęli 
się do naszych polskich ow czarń, tw ierdząc, że ciągiem zasilaniem się 
materyalem z owczarń niemieckich, zam iast naprzód, poszli w tyl w osta­
tnich czasach. W ogóle można powiedzieć, że tylko W ęgrzy i Polacy 
z Królestwa, W ołynia, Podola i U krainy, gdzie owczarstwo szybkim  po­
stępuje krok iem , robili zakupua bądź to podczas wystawy, bądź też po 
zamknięciu takowej na miejscu w owczarniach głównie polskich. Każdy 
znajdzie to usprawiedliw ionem , jeźli na miejscu przekonał s ię , w jakim  
stosunku polskie owczarnie stanęły  do niem ieckich; jeźli one w ogóle 
nie przewyższają ich jakością , to niezawodnie umiarkowańszemi cenami 
sta ją  się dla nabywców więcej przystępnym i, a w każdym razie dają 
cenny m ateryał i w miarę postępu swego wróżą św ietną przyszłość.

K o p a s z e w  w r. 1869 wystawił piękne i szlachetne okazy, tylko 
wełna zbliżała się długością do czesanki, dzisiaj ten włos nieco krótszy, 
przy zachowaniu swej jedwabistości, przedstaw ia pod każdym względem 
na  pięknych figurach ideał wełny sukienniczej —  z okazów wystawowych 
baran 4 5 0  śmiało mógł iść o lepsze z baranem  owczarni Leuschów 433 , 
k tóra pomimo tego, że mateczki choć bardzo kształtne lecz drobne przed­
staw iały figury, pierwsze zajm owała miejsce; nie mogę tu ta j nie zrobić 
uw ag i, że mateczka 4 6 0  w skutek niew yrów nania, psuła harm onijną
całość.' B r y l e  w przy zachowaniu siły włosa, zarostu i dobrych figur,
postąpił widocznie w szlachetności. —  D o b r o j e w  barany i matki ro­
słe szlachetne przy pełnym zaroście, baran 719 będzie znakom itym .—  
K o t ó w ,  O p o r ó w ,  P s a r s k i e ,  K o n i u k o  i inne polskie owczarnie 
pszedstawiają typ jednolity, wybitny kierunek produkcji cennego rnate- 
r ja lu  rozpłodowego, dającego piękne kształty , włos szlachetny i obfitość 
znakomitą.

Nie można tego o ogóle owczarń nienneckich pow iedzieć; są tam 
jeszcze pozostałości z owych chwiejnych czasów, a przejście każde długio
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za s o lą  pozostaw ia ś la d y , n . p. C u l m  b a rau  2 4 2  w e łna  praw ie  cze­
san k a , po t n ierozpuszczalny , 2 1 3  luźny  —  pot z ie lonkow aty  n ie ro z p u ­
szczalny. —  M e r z i e n ,  b a rau  1 0 6  o wielkięj figurze i n iezłym  z a ro ­
ście, sm ołowy pozlepiany w ierzch sz tap lu . —  N i t s c h e ,  b a ran  2 1 8  
p r /y  zby t k ró tk ie j w eluie n ieszlachetne  g ru b e  fa łd y  —  m atk i jed n o lite  i 
bardzo  ład n e . —  L a n g e u h o f ,  im ponujące figury zjednyw ały  sobie 
wielkie uznan ie  profanów , jakkolw iek  z b łęd n ą  w ełną tak  b a ran y  ja k  
m atk i. —  N i s c h w i t z  , m atk i bardzo  sz lac h e tn e , m ianowicie 2 1 4  i 2 0  
zaś b a ra n  3  luźny i k ró tk i b rzuch . —  O b e  r d a  m s  d o r  f  , b a ra n  7 7 , 
4  i 2 7 1  bez brzuchów  —  m atk i z dobrym  zarostem , m ało s z la c h e tn e .—  
O d e r b e r g ,  m atk i z w ełną praw ie czesankow ą.

N ie  wchodząc w dalszy rozbiór szczegółow y w szystkich owczarń, 
iazn acza in , że w ybrałem  tu ta j  tak ie  ty lko , k tó rych  b łęd y  i n iedobory  
szkodliw ie w p ro g ien itu rze  odziedziczać się m ogą, a  k tó re  tłó m aczą  p o ­
wyższe m oje życzenie, że n ie m ożna o ogóle ow czarń niem ieckich  tak  
pochlebnego objaw ić zdan ia  ja k  to m iało m iejsce p rzy  spraw ozdaniu  o 
polskich. I  to powinno d la  nas być bodźcem do w ytrw ałości, pow inne 
nam  d ać  rękojm ię, że czem dzisia j Poznańsk ie  je s t  d la  n as i K ró lestw a, 
tern my w czasie możemy i pow inniśm y być d la  W schodu.

P isa łem  we Lwowie d. 2 0 / 4 .  1 8 7 2 . Karśnicki, owczarz.

Sprawozdanie ze stanu ozimin.
(Po większej części po dzień 15. kwietnia.)

Czortkowskie nad Seretem , 17 . kw ie tn ia . P s z e n i c a  wyszła 
dobrze z pod ś n ie g u ; ciepłe  i częste deszczyki pom yślnie w p łynęły  n a  
jej rozkrzew ienie —  a  n aw et uszkodzona przez myszy w jes ien i o d rastać  
p o c z y n a ; —  w ogóle spodziew ać się m ożna urodzaju  pszenicy —  jeżoli 
deszcze ja k  do tąd  przechodzić będą.

N a to m ia st ż y t o  dobre  należy  do w yjątków  —  po większej części 
p rz eo ru ją  je  w ięksi gospodarze  —  a nasiew ują  jęczm ieniem  w łościanie 
p rzesąd n i —  tw ie rd z ąc , że grzechem  przeoryw ać zboże. Tylko bardzo  
wcześnie i w silnych  polach  s iane  żyto o trzym ało  się  —  tak że  bardzo  
późne ży ta  s iane  w listopadzie  „pod g ru d ę 11 o ile nie zeszły  przed zim ą, 
m ogą się jeszcze u trz y m a ć , w ogóle jed u ak  chyb iło  żyto zupełn ie , a w zm a­
gające się ceny (do 7 z ł. w. a. korzec) są  tego najlepszym  dowodem.

R zepaki są  rozm aite —  głów ną ich  w adą jes t n ierów ność —  pó­
źniejsze są  naw et l i c h e — ; w powiecie borszczow skim  m ają  być bardzo  
dobre —  co się tem  d a  w y tłu m aczy ć , że w sie rp n iu  p a d a ły  tam  deszcze,
b iedy  u  nas w g ru d ę  m usiano  s ia ć ,  aby  się nie zapóźnić.

J a r e  zasiewy pokończono ju ż  —  przy  bardzo  sp rzy jających  w aru n ­
kach pow schodzily  ju ż  ja rz y n y  i zielenią się  p ięknie .

Sadzenie ziem niaków  rozpoczęto. Z powodu braku  nasien ia  p ew n e­
go — zdaje  s i ę , że i w tym  roku  k u k u ru d za  niedopisze. D obre nasien ie
p łac ą  u  nas do 1 2  z lr .  za korzec.

K oniczyny wcale obiecujące.
R obotn ik  obecnie ła tw ie jszy , aniżeli w roku przeszłym  o tym  czasie ; 

p rzyczyną g łów nie w yczerpanie zapasów  jęczm ieniu  n a  nasiew anie  ży ta  —  
i w ynikły  ztąd  b rak  p o ży w ien ia , gdyż przy zeszłorocznym  n ieu rodzaju  
kuk u ru d zy  i ziem niaków , jęczm ień jed y n y  stanow ił pokarm  d la  w łośc ian .
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Złoczowskie , koło Zborowa. Ozim iny w yszły z zim y nadspodzie­
w anie p ięknie  i z każdym  dniem  lepiej w yglądają. Tylko po do lach  do 
północy położonych, gdzie pierw szy ś n ie g , sp ad ły  na  n iezam arzn ię tą  
rolę n ie s ta ja ł  przed d rug im  śn ieg iem , w yprzały . G dzieniegdzie m yszy 
nieco je  uszkodziły .

Złoczowshie, koło Krasnego. S tan  ozim in ś r e d n i ; dość gęste, lecz 
rośliny  s ła b e ,  niew korzenione —  tu  i ówdzie p ła ty  p ró ż n e , wyjedzone 
w je s ie n i przez m yszy. P rz y  sp rzy ja jące j w iośnie m ogą być ozim iny dobre.

Sokolskie. Pszenice  w yszły z pod śniegu nieźle i dziś też ładn ie  
w yg lądają . Ż y ta  mocno u c ie rp ia ły , szczególnie zasiew y późniejsze, n aw et 
średn ie  być nie m ogą. R zepaki rów nież uszkodzone, c iepło  i deszcze 
m ogłyby jeszcze wiele p o p ra w ić , jed n ak że  od o sta tn iego  śn iegu  m ieliśm y 
ty lko jed en  m ały  deszczyk. Zasiew y w iosenne idą  szybko.

W  okolicach B ełza  i w sąsiedniem  Hrubieszowskiem  (K ró l. 
Polskie). P szen ice  na pagórkach  nieźle się u trzy m ały , po d o łach  i na 
stokach  północnych  dużo u c ie rp ia ły  od śniegów . Ż yta bardzo  s ła b e  a 
w znacznej ilości a  szczególniej po do łach  zu pełn ie  w yginęły . W ogóle 
s tan  ozimin tegorocznych n ie rok u je  św ietnych zbiorów , chociaż bardzo  
k o rzystn ie  może jeszcze w płynąć n a  polepszenie u rodzaju  c iepły  i w ilg o ­
tn y  M aj. Czas do w iosennych zasiewów bardzo k o rzystny  i tak  obsiewy 
o w sa , jęczm ien ia  i g rochu  ju ż  na  ukończeniu.

Koło Rawy. Pszen ice  w ogóle ład n e , ży ta  s łabsze, zw łaszcza te 
co najpóźniej siane.

Kołomyjskie  (8 . k w ie tn ia .) P szen ice  w yszły z zimy nie ź le . po 
deszczu się pop raw iły  i s tan  ich  je s t  obecnie zadaw aln ia jący . Żyto u c ie r ­
p ia ło  w zim ie mocno —  na  lepszych g ru n tac h  nieco się popraw ia, lecz 
nadziei n ie wiele i zapew ne dużo będzie się  przeoryw ać. Obsiewy wio­
senne  znacznie p o stąp iły . K oniczyny ta k  roczna ja k  i dw u le tn ia  n ic nio 
uc ie rp ia ły .

W  Stanisławoioskiem, około T łu m acza . ( 2 0  k w ie tn ia .)  P szen ica  
w ogóle ba rd zo  h ięk n a , żyto w */s zu pełn ie  w yginęło, pozostałych  */3 
nędznie w ygląda.

W  Słryjskiem, koło Żurawna. S tan  zasiewów ozim ych co do 
pszenicy w ogóle dobry , co do ży ta  go rszy  ja k  śred n i, gdyż w wielu 
m iejscach p rzeo rane  być m usi. Zasiew y ja re , pod któro przed zim ą ro la 
b y ła  p rzy g o to w an a , u sku teczn ione —  nierozpoczęte jed n ak  tam , gdzie 
z w iosną orać  p o trzeb a , gdyż z powodu c iąg łych  deszczów ziem ia o ty le  
n iep o d esch ła , by koło n iej coś rob ić  m ożna.

Z  okolic Podhajec. Pszenica  ozim a bardzo dobrze  w yszła z pod 
śn ieg u , a  n aw et późna gęsto pow schodziła. W ilgo tny  M arzec och ron ił 
j ą  od w iatrów  i m rozów w iosennych. M yszy, mimo iż w niezliczonej 
ilości n u rto w a ły  c a łą  zim ę, n iez rząd z ily  jed n ak  szkody a te raz  m ało 
gdzie ich w idać. Ż y to  wcześne, a szczególniej szam pańsk ie, m ccuo u c ie r­
p iało  i n igdzie  dobrego plonu spodziew ać się n ie  m ożna, naw et w wielu 
m iejscach przeoryw ać je zaczęto. Cena też ju ż  do 8  z łr .  w. a. dochodzf 
a  przednów ek m iędzy w łościanam i będzie ciężki, bo ani k a rto fle , an i ku- 
k u rudza, fasola i bób w r. z. n ie zrodziły . Jęczm ień  p ięknie  w sch o d z i, 
ro le by ły  pu lchne  i suche, zasiew y bez p rzerw y , bardzo  pom yślne, ju ż  
»ą na  ukończeniu. Jęczm ień  na u asien ie  poszukiw any z każdym  dniem
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podnosi sio w cenie i dochodzi do 6 złr. 80  ct. za korzec. Owies już 
zupełnie prawie obsiany i to bardzo dobrze, pomimo jednak złych wy­
datków z kopy i zapowiedzianego przybycia konnicy mało się w cenie 
podniósł, stoi bowńera po targach po 3  złr. za cetnar. Koniczyna b a r­
dzo zniszczona w jesieni i zimie przez myszy, nie rokuje wcale dobrych 
zbiorów, te tylko dadzą się koić, które trawami podsiane —  szczegól­
niej drugoróczna koniczyna źle bardzo wydawała i cena je j wysoko się 
trzyma, gdyż od 6 0  do 7 0  złr. za korzec. Siano bardzo złe b y ło , nie- 
pcżywne i niezdrowe w tym roku, również słoma i wszelkie pasze; mało 
kto odważył się opasać woły na suchej paszy; byd ło , owce i konie po­
mimo obfitości paszy, chude i niezdrowe; w wielu miejscach panuje za­
raza raciczna i dużo szkód ztąd d la gospodarstwa wynika. Kartofle za­
częto sadzić pod bardzo korzystnymi w arunkam i, brak jednak nasienia 
wszędzie się czuć daje, ceua korca dochodzi do 4 złr. w. a. Wszelkie 
©kopowiny mogą dobrze wypaść w tyra roku, gdyż mokrawe nawet g run ta  
w bardzo dobrych stosunkach mechanicznych się znajduję. Rzepak ucier­
piał od myszy, wygryzły i znurtow aly go mocno a pomimo łagodnej 
zimy w miejscach obnażonych chwilowo ze śniegu, zupełnie w ym arzł, 
w ogóle jednak utrzym a się choć rzadki, jeżeli owady go nie zniszczą, 
gdyź mnóstwo się ich już pojawia. Sady jeszcze nie k w itn ą , nie można 
jednakże dopuścić obfitości owoców, gdyż drzewa są zbyt zniszczone przez 
dwie poprzednie ostre zimy, śliwek zupełnie nie ma, a ani jednej jab łon i 
zdrowej znaleźć nie można. Robocizny braku teraz nie ma, gdyż głód 
mocno dokucza, lecz niewidziane dotąd jeszcze zabieranie robotników do 
B esarabji, dziesiątkam i tysięcy z okolic podgórskich rokuje ciężkie żniwa 
dla nas, przy nadziejach w ogóle dobrych zbiorów, przy znacznej sumie 
ciepła i pomyślnych zasiewach jarych i dobrej pszenicy, żyto tylko zu • 
pełnie źle wypadnie.

Z  Rohatyńskiego donoszą do „D zień. po ł.“ że oziminy jeszcze 
w jesieni ucierpiały bardzo od myszy, —  pszenica odnawia się z ko ­
rzenia ale żyta mało obiecują, to też w znacznej części żyto przeorują 
i jęczmieniem nasiewają. Donoszą również o pojawieniu się zarazy na 
pyski co jeżeli się rozszerzy, może się stać dla gospodarzy bardzo niem ile.

W  Sambors/cim, w okolicy między Samborem a Drohobyczą psze 
nice sa wcale dobre i chociaż z powoju zimna i m okra, wegetacja 
z wolna się rozwija, obiecują plon dobry. Ż yta  część niewielka jeszcze 
w jesieni przez ślimaki uszkodzoną i przeoraną została. Z wiosną to co 
wcześnie zasiane pokazało się dobre, najpóźniej (pod grudę) posiane, 
może być nie złe, lecz siejba średnia n iedopisała  i w znacznej części 
przeoraną być musi, Konicze dobre. Roboty w iosenne z powodu ciągłej 
wilgoci, wolno postępują.

Z  pod Komorna (Kor. „Dz. Pol.“) oziminy z wyjątkiem pszenicy, 
niezadowalające. Żyta bowiem wcześniejsze, osobliwie od strony północnej, 
pod długo leżącym śniegiem wyprzały, późniejsze zaś zupełnie znikły.

Z  pod Sądowej Wiśni, piszą nam : „Pszenice wszędzie niezłe, 
za to żyta tylko wczesne u jd ą , średnie mizerne a późne stanowiące 
©niemal piątą część całego obsiewu ż y ta , prawie wszędzie przeor»wano. 
Konicze dobrze przezimowały — jare  zasiewy dość raźno "postępują.

Z  okolic Jarosławia, 9 . kwietnia. Żyto w ogóle bardzo liche, 
wcześniejsze, którego bardzo mało było, wyginęło pod śniegiem na sto-
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kach północnych, późniejsze, chociaż dobrze było przezimowane, zginęło 
po śniegach i mrozach marcowych. Włościanie już przeorywają zyta, a 
więksi gospodarze także w znacznej części przeorać będą zmuszeni. 
Pszenice są średnio-dobre. Rozwój ich zależy od ciepła i deszczyków w n a ­
stępstwie. Rzepaki gdzie nie były uszkodzone przez gąsienice w jesieni, 
przezimowały dosyć dobrze, roboty wiosenne idą oporem w polu, bo mokro.

Z  okolic Wieliczki donoszą: „Pszenice wyszłe z pod śniegu do­
bre i stan ich jest wszędzie zadawalniający, natomiast żyta bardzo ucier­
piały tak przez zadmy śniegowe jak i przez sloty marcowe. Rzepaki 
średnie. Sady obiecują dużo kwiatu, od zimna w tym roku nie ucier­
piały. Roboty wiosenne rozpoczęto z, początkiem Kwietnia przy pięknej 
pogodzie, w połowie Kwietnia zimno i deszcze kilkodniowe wstrzymały takowe.

Z pod Wadomc piszą nam (13. kwietnia):
Żyto dobre do wyjątków należy —  zaledwie 5 °/0

„ średnie które mogłoby dać 7 ziaru plonu zaledwie 11%
» mierne „ „ „ 4 — 5 „ „ „ 14%
„ b. mierne „ „ 3 „ „ „ 20%
„ złe (podsiewają owsem) „ 2 „ „ „ 2 0 %
„ zupełnie przepadło które orzą lub zaorzą „ 30%

Ogólnie przeto do dziś u nas plon jest gorszy jak w r. z. Psze­
nice, których u nas mało sieją, ogólnie są bardzo piękne. Roboty wio­
senne w połowie dokonane. Konicze i trawy do dziś dobre rokują nadzieje.

Z  Moraivji i Austrji dochodzą jaknajlepsze wiadomości o stanie 
zasiewów ozimych.

Na Szlqsku pruskim stan zboża okolicami bardzo się różni, je ­
dnakowoż ogólnie się skarżą na chybienie ż y ta , tak iż miejscami mu­
siano je nawet przeorywać, co zwłaszcza w okolicy Wrocławia i Lignicy 
miało miejsce.

Wiadomości z Pomorza donoszą o dobrym stanie ozimin.
Z  Saksonji wiadomości brzmią jaknajpomyślniej dla wszelkiego 

rodzaju zbóż.
Francja zdaje się że w tym roku powetuje swoje dwuletnie klę­

ski, ze wszystkich bowiem okolic donoszą o nadzwyczajnie pięknym
stanie zbóż, jak też równie o pomyślnym przebiegu zasiewów wiosennych.

Pogląd na ruch handlowy.
Spozimek tegoroczny pod względem rolnictwa do najpomyślniejszych 

zaliczyć można; roślinność bowiem przez cały marzec i kwiecień pod 
wpływem powietrza nieprzerwanie ciepłego i przekropnego, jak najpiękniej 
rozwijać się mogła i uprawa ziemi szybkie jak rzadko zrobiła postępy. 
To też zewsząd wiadomości o stanie ozimin bardzo brzmią pomyślnie i 
nie jedna szkoda przez zimę wyrządzona powetowaną została. Mianowi­
cie pszenica ogólne sprawia zadowolenie; co do żyta zaś, to wprawdzie 
rychłe siewy nie mniej pocieszający przedstawiają obraz, lecz późne 
w wielu miejscach nader rzadko stoją i to nawet do tego stopnia, że je 
częściewo zaorać wołano. W ogóle jednak widoki przyszłych sprzętów 
bardzo są dobre, jeżeli tylko tymczasem jaka szkodliwa zmiana powietrza 
rachub naszych, pomylić nie zechce.

Haudel zbożowy przez całą zimę i na całym kontynencie w pra­
wdziwie głębokim spoczywał letargu i mało kto przypuszczał, aby stan
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ten mógł się tak prędko zmienić. Zapasy bowiem krajów zachodnich, 
mianowicie A nglji i F rancji, zdawały się niewyczerpane a nadto dowóz 
od strony morza coraz większe przybierał rozmiary. Myślano więc , że 
koniecznym następstw em  przepełnienia tego będzie nie małe cen obniże­
nie i n ikt żadnej odwagi nie miał jakiekolwiek większe zakupna robić. 
Tymto sposobem wszelka spekulacja w strzym aną była i miejscowe po­
trzeby jedyną odgrywały rolę. Ludziom jednak z wyższego stanowiska 
rzecz pojmującym, położenie to przedstaw iało się w światłe zupełnie in- 
nem. Ci się uwieść nie dali ani chwilowym fluktuacjom targów, ani ma­
newrom spekulantów giełdowych, ale sądząc jedynie na zasadach s ta ty ­
stycznych danych, wiedzieli, że te  tyle przestraszające zapasy krajów za­
chodnich w nie zbyt dalekim czasie wyszarpnąć s :ę muszą i że kraje 
eksportujące, także tylko do pewnego czasu nowe zasiłki dowozić będą; 
skoro zaś takie przesilenie nastąpi, ruch handlowy zboża ożywić się musi, 
przez co i ceny doznają podwyżki. —  Kryzis taka w tym reku nie była 
do uniknienia i zdaje się, że chwila ta  już oto nadeszła, albowiem ze 
wsząd dochodzi wiadomość o widocznie przerzedzonych spichrzach i bar­
dzo znacznem zwolnieniu dowozów. W Ameryce ceny zboża tyle się pod­
niosły, że tam o eksporcie już wcale nie myślą. Rosja co tylko m iała 
lepszego ziarna, już prawie wszystko za granicę wywiezione zostało ; 
ostatnie nawet transporta  już były tak liche, że tylko z trudnością zn a­
lazły kupca. W ęgry i inne naddunajskie ziemie, które Szwajcarją i po­
łudniowe Niemcy zbożem swem zasilać zwykły, dziś już ani ziaruka nie 
eksportują, a kraje te dzisiaj potrzeby swoje przez M arsylją zaspakajać 
muszą. Ta to okoliczność była powodem bardzo znacznego ożywienia 
handlu w południowych departam entach F ra n c ji, podczas gdy północne, 
a mianowicie P aryż , zbytne zapasy swoje pszenicy i mąki do A nglji a 
naw et nad Ren eksportewały. Następstwem ,a ś  naturalnem  tego było 
najprzód utrzym anie cen bardzo stałych, a w koćcu i podwyżka tychże, 
o której nam handlowe depesze od kilku dni donoszą. W A nglji z do­
wozami morskiemi i dowozy ca  targ i bardzo się zmniejszyły, a mianowi­
cie piękne ziarno nadzwyczajnie rzadkie i dlatego też stosunkowo zna­
cznie wyżej płacone bywa. Ceny i tam  niezwykle wielkiej nabrały  s ta ­
łości ■ postępują one wprawdzie tylko wolno naprzód, ale tym razem 
zapewne stanowczo. Belgja i H olandja, które d o tąd , jako najbardziej 
przepełnione, przy bardzo slabem  usposobieniu były, widocznie się pod 
tym względem wzmocniły i dziś wielką okazują stałość. Nie mniej pro­
wincje nadreńskie, jak  w ogóle cale Niemcy, bardzo s ta łe  w handlu zbo­
żowym okazują usposobienie i przy cenach dość znacznie wyższych. Na 
naszej giełdzie notujem y dzisiaj 1000 kilogr. pszenicy 80 tal,, żyta 58  V2, 
gdy jeszcze przed miesiącem notowaliśmy pierwsze 76 ta l. a drugie 54 
tal. Podwyżka więc dosyć jes t znaczna i tym razem zapewne całkiem sta­
nowcza, i przynajm niej obawy nie m a , aby ceny przed żniwami, do 
których jeszcze dosyć daleko, jakiegokolwiek obniżenia doznały. Co do 
słowa więc sprawdziło się to, ceśmy już dawniej tu na tem miejscu, 
pod względem widoków na handel zboża, wypowiedzieli byli, a m iano­
wicie że rolnicy w tym roku tanich cen obawiać się nie potrzebują.

Okowita w ostatnim  czasie przebyw ała wprawdzie niejakie mało- 
znaczne fluktuacje, lecz zawsze bardzo dobrą utrzym ała cenę, choć eks-
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port jej za granicę bardzo je s t m ały, z powodu stosunków cłowych 
z F rancją  a mianowicie z Wiochami, dokąd dawniej większa część p ro ­
duktu tego wysyłaną była. J e s t to dowodem, że odtąd konsum cja k ra ­
jowa o wiele większe przybrała rozmiary. Za 100  litrów (1 0 0  kw. pols.) 
1 0 0 %  T rail, notujemy dzisiaj 2 3 %  tal.

Co do wełny to osłabienie usposobienia, jakie zapanowało na 
ostatniej aukcji w Londynie, równie jak  nie bardzo zadowalający wypa­
dek targu lipskiego na sukno, wywarły chwilowo i na nasz plac wpływ 
tam ujący dotychczasowe ożywienie handlu. Osłabienie to jednak bardzo 
krótko trw ało i ruch dawniejszy znów zapanował z tą sam ą do kupna 
chęcią. Wszelkie cienkie gatunki wełny zakupiono na rachunek francu­
skich fabryk, średnie zaś znalazły kupca w fabrykantach niemieckich po 
cenach 5 — 7 ta l. wyższych od przeszłorocznych. Dowóz wełny w osta­
tnim  czasie nie był bardzo znaczny, a obecnie na tutejszych składach 
nie znajduje się więcej jak około 9 0 0 0  etnr. po większej części w ga­
tunkach średnich, które też zapewne wkrótce rozprzedane zostaną. Co do 
cen, to myślimy, że się przynajm niej na dzisiejszem stanowisku utrzym ać 
zdołają, bo żadnego dotąd nie ma powodu, aby jakie obniżenie nastą­
pić miało.

W końcu zwracamy uwagę szanownych czytelników na naszą wy­
stawę maszyn i bydła opasowego, w d. 6 ., 7. i 3 . Maja, która dla rol­
ników bardzo iuteresowną będzie.

Dniu 24. Kwietnia 1872.
B ank rolniczo-przemysłowy Kwiłecki, Potocki i Sp. Eilja W rocławska.

W iadom ości bieżące.
Wystawa powszechna w Wiedniu w r. 1873.

Dokończenie program u specjalnego grupy 2.
B. Leśnictwo.

Dział ł e n  na wystawie w następującym  porządku ułożonym będzie:
I . Kultura lasowa. Nasiona, zbiór i przechowanie ziarn. P ielę­

gnowanie roślinek, metody kultury, (sadzenie i zasiewanie) i porównanie 
rezultatów zasiewu sztucznego i naturalnego^. W pływ miejscowych w arun­
ków (ziemi, położenia, wyniosłości nad poziom, klimatu i t. p .) na kul­
turę lasową, rezultaty  rozmaitego sposobu obchodzenia się z drzew osta­
nem, urządzenie szkółek lasowych (trzebież, oczyszczanie z gałęzi).

II. Wyrąb drzewa. Metody wyrębu, korczowanie i pierwsza 
obróbka, potrzebne do tego narzędzia, sprzęty i maszyny (piły, siekiery, 
topory, przyrządy do wysadzania, maszyny do korczowania i t. p .)

M aterja ł budowlany, drzewo użytkowe i do wyrobu.
a ) Pnie, maszty, drzewo okrętowe, budow lane, kołodziejskie, sło­

wem wszelkie drzewo krąg łe  niecięte.
b ) Wycinki z pnia. W ały, kloce, rury do pomp i wodociągów.
a) Drzewo oprawne.
d) Drzewo łupane. Drzewo materjałowe sągow e, gonty ręczne, 

skałki, kołki do winnic, drzewo rezonansowe, drzewo na siarniczki i sita; 
klepki i t. p.

e) Drzewo ta r te :
a) brusy, deski, deszczułeczki (tavoletti), forniery i t, p.
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/?) kanciaste: slupy, ligary, futryny, sztachety, laty, podkłady ko­

lejowe. całkowite łnb częściowe, do użytku gospodarczego lub
też rękodzielniczego: gonty maszynowe, wszelkie drzeJ °  00  
snrvchv piasty, dzwona, drzewa lawetowe i t. p .,  drewniane,
pręty na patyczki i na story, na żaluzje i szczotki, rękojeście do narzę­
dzi kleszcze do cbomontów i t. p. ; m aterjal bednais i i inne rzewa 
d o ’maszyn i narzędzi, m aterjal drzewny do fabrykacji papieru.

I I I . Transport drzewa. Wszelkie narzędzia, sprzęty, przyrząay 
budowle służące do transportowania drzewa lądem i wodą: spusty, jazy, 
zapory, przyrządy do wyciągania drzewa w górę, spusty druciane

I V  Rodzaje drzewa. .
a j Hodowla (przyswajanie) drzew mających wielkie techniczne zna­

czenie w innych aniżeli ich miejscowe warunkach, np. przyswajanie 
amerykańskiego drzewa Hickory (Caria Aiba) w Europie.

b) Drzewa farbiarskie. . . .
c) Przedstawienie technicznych własności drzewa, mianowicie: wagi 

twardości sprężystości, skłonności do paczenia i zsychania się, farby 
układu tudzież przyrządy i maszyny do badania tychże własności.

V  Uboczne produktu lasowe. Kora garbarska i wszelkie m ate­
rie garbnicze, żywice, wosk roślinny, torf, kora korkowa, łyko, grzyby, 
porosty, lasowo raaterje farbiarskie i wszelkie inne produkta lasowe.

VI. Produkta lasowego przem ysłu  uboeznego. Wyroby^ węglar- 
skie, p o t a ż ,  sadze, palmowy i klonowy cukier, napoje z soków drze­
wnych, napuszczanie drzewa i t. p. i,

VII. Prace leśnych stacji doświadczalnych, tudzież chemicznych, 
fizjologicznych i technologicznych laboratorów przy zakładach naukowych
lasowych. Wypracowania statystyczne.

VIII M aszyny do wyprawy drzewa w modelach i rysunkach . 
tartaki, maszyny do wyrohu gontów, do szlifowania drzewa, do lupa-

^  ' I X .  W ypracowania tyczące się zagospodarowania lasów: plany 
urządzenia, tablice wydajności, obliczenia takowych , mapy lasowe, plany 
dróg regulamina dla służby lasowej tudzież rachunkowość.

’ X  Przedstawienie szkodliwych lasom w pływ ów : przez owady
i inne zwierzęta, chorobliwe objawy i inne uszkodzenia. Środki rozmna­
żania zwierząt lasom użytecznych a tępienia szkodliwych.

X I .  Zabudoicania lasowe: suszarnie do nasienia, plany domow 
mieszkalnych i t. p. w modelach i rysunkach.

X II.  Ustawodawstwo lasowe i statystyka.
X III .  Przybory myśliwskie najnowsze albo z ostatnich czasów. 

Ubrania myśliwskie, zwierzyna wypchana —  skóry zwierzęce, rogi i • P-
Wvstawa powszechna w W iedniu w 

Różne oddziały c. k. komisji wystawowej rozwinęły 
która objawiła się częścią w plenarnych posiedzeniach p J J y 
Je yj c ęśc ą w ich podkomitetach. Oddział dla rolnictwa leśnictwa, 
ogrodnictwa i uprawy wina, przyjął program wystawy ogrodniczej, wy­
pracowany przez podkom itet, i przytem wyrażono życzenia aby opłatę 
za miejsce dla przedmiotów wystawionych czy to pod dachem^, czy na

Rolnik. Tom X.
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wolnem powietrzu ustanowić jak  najn iższą, i żeby skromna nieopalona 
cieplarnia została z funduszu wystawowego zbudowaną. W niosek aby 
przyjąć jako punkt program u wystawę roślin szkodliwych dla ogrodnictwa 
i leśn ictw a, tudzież środków ich w ytępienia, został jedndm jślnie 
przyjęty.

Program  ogrodniczy dzieli wystawę na dwie główne grupy miano­
wicie : na jedną  s ta lą ,  obejmującą czas od 1 Maja do końca Paździer­
nika, 1 8 7 3 , i na cztery perjodyczne, mające następować po sobie 
w okresach następujących : pierwsza od 1 do 10 Maja druga od 15 
do 25  C zerw ca, trzecia od 20  do 30  S ierpnia, i czwarta od 15 do 2 0  
W rześnia.

Każdy wystawca może wziąść udział w jednej lub też kilku z tych 
wystaw. 3

Dla wystawy uprawy wina i sadowniczej ułożono program  osobny, 
wedle którego mają być w ystaw ione: od 1 do 10 Maja owoce świeżo 
przechowane i wyhodowane w cieplarniach, od 15 do 2 5  Czerwca owoce
S ; 1; - :  o d .20  do 30  Sierpnia śliwki i wczesne gruszki, od 
15 do 2 0  W rześnia śliw ki, jesienne gruszki i ja b łk a , od 1 do 15 Paź­
dziernika w inogrona, jab łk a , gruszki i owoce łuskowe.

Koleje żelazne, jak  to już pierwej podaliśmy, zniżyły taryfę prze­
wozową dla wszelkich przesyłek na wystawę przeznaczonych. Towarzy­
stwo żeglugi parowej na D unaju przyznało również wielkie zniżenie cen. 
Za przewóz przedmiotów na  wystawę opuszcza ono 2/ ,  ta ry fy  za orze 
wóz źwierząt 50  pr. Także dla podróżnych, którzy wylegitymują się 
jako wystawcy, ceny jazdy do W iednia i napowrót obniżone są o poło­
wę. Przytem , towarzystwo to zamierza urządzić dla zwiedzających wy­
stawę osobne jazdy po zniżonych cenach.

W  Ameryce wzrasta interes dla wystawy, a rząd Stanów Zjedno­
czonych nie zaniedbuje niczego, aby go utrzym ać w rozbudzeniu. Czy­
tam y w łaśnie w „M orning Chronicie" wychodzącej w W ashington ie: 
„N ie zaniedbujmy zwrócić baczną uwagę na wezwanie rządu austrjackie- 
go do wzięcia udziału w międzynarodowej wystawie wiedeńskiej- ta  
sprawa została  kongresowi przedłożoną, który nieomieszka bezwątpienia 
zachęcać do wysyłania przedmiotów i popierać będzie wszystko co przy­
czynie się może do godnego przedstaw ienia naszego przem ysłu Lecz 
kongres może tylko zachęcać do u d z ia łu ; obywatelom pozostawia s ię ' 
aby korzystali ze sposobności. Piękny wybór towarów, posłany do W ie­
d n ia , byłby środkiem do lepszego poznajomienia Niemców z wyrobami 
naszych rękodzieł i tym sposobem odbyt ich powiększyłby się za granicą.

Prawdopodobnie żaden kraj na  świecie nie może postawić się na 
równi ze stanam i Zjednoczonemi co do rozmaitości i doskonałości narzę­
dzi rolniczych, i wprowadzenie tychże na wielkie obszary rolne które 
przerzyna Dunaj i sąsiednie rzek i, pomnożyłoby nasz odbyt i przyniosło 
korzyść ludom tych krajów przez podanie im środków do ulepszenia 
upraw y roli służących."

Założenie akadem ji rolniczej w Wiedniu. U sta­
wa zaprowadzająca uniw ersytet rolniczy w W iedniu przeszła już  przez 
obie izby Bady państwa i otrzym ała najwyższą sankcję. Brzmi ona iak 
n astęp u je : J
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Art. 1. Z funduszów Państwa zostanie założona w Wiedniu samo­
istna akademja rolnicza. Obejmuje ona dwie sekcje pod wspólnym rekto­
ratem będące: rolniczą i leśną.

Art. 2. Nauka obejmuje przedmioty przygotowawcze, przedmioty 
główne i przedmioty pomocnicze, w takim zakresie i rozdzieleniu, aby 
całkowity kurs każdej sekcji trwał przez trzy lata. Przedmioty główne, 
mające się wykładać częścią wspólnie dla obu sekcji, częścią zaś dla 
każdej oddzielnie, są następujące: Propedeutyka i metodologja nauki 
rolnietwa i leśnictwa, encyklopedja rolnicza i leśna, ekonomja polityczna, 
chemia stosowana, produkcja roślin rolniczych, produkcja zwierząt, admi­
nistracja rolnicza i organizacja dóbr, inżynierja rolnicza, techuologja 
rolnicza mechaniczna i chemiczna, ochrona pól techniczna i prawna, 
uprawa lasów, użytkowanie z lasów, nauka wymierzania drzewa, ozna­
czenie dochodów leśnych i taksacja lasów, urządzanie sekcyj leśnych, in­
żynierja leśnicza, technologja leśnicza mechaniczna i chemiczna, ochrona 
lasów techniczna i prawna.

Art. 3. Potrzebne demonstracje, o ile nie będą mogły mieć miej­
sca w muzeach i laboratorjach, będą udzielane na odpowiednich rolni­
czych i leśnych przedmiotach kultury.

Art. 4. Osobne katodry będą na akademji rolniczej ustanowione 
tylko dla przedmiotów głównych, i dla takich przedmiotów przygotowa­
wczych i pomocniczych (art 2.), które na c. k. wszechnicy lub w c. k. 
instytucje politechnicznym w Wiedniu nie są wykładan e w sposób odpo­
wiedni celom akademji rolniczej.

Art. 5. Profesorowie akademji rolniczej są równi co do rangi, 
stosunków służbowych i płac normalnych, profesorom c. k. instytutu po­
litechnicznego w Wiedniu. W razie odwołania się, mogą być także przy­
znane płace wyższe nad normalne.

A rt. 6. Kto pragnie być przyjętym jako słuchacz zwyczajny, wi­
nien złożyć legalne świadectwo dojrzałości z wyższego gimnazjum lub
wyższej szkoły realnej, a obok tego zlóżyć dowód, że z własnego zapa­
trywania się nabytą znajomość rolnictwa i leśnictwa posiada.

Art. 7. Bliższe postanowienia co do urządzenia akademji rolniczej, 
mianowicie co do czasu wprowadzenia w stan czynny pojedynczych sekcyj, 
dalej co do planu naukowego, co do liczby i rozdziału katedr, jak ró­
wnież co do stosunków z wszechnicą i instytutem politechnicznym , — 
przytem, dopóki c. k. akademja leśnicza w M ariabrunn oddzielnie istnieje, 
co do stosunków sekcji rolniczej do tejże akademji, będą zastrzeżone 
w osobnym statucie, mającym się wydać drogą polecenia w porozumieniu
z c. k. mini8terjum wyznań i oświaty.

Art. 8. Przeprowadzenie tego prawa zostaje polecone Mojemu mi- 
nisterjum rolnictwa.

Projektowane szkoły rolnicze. Podług programu mi- 
nisterjum rolnictwa, mają być urządzone następne szkoły rolnicze —  na 
których założenie żądają 243.000 złr. z funduszów państwowych :

Szkoła rolnicza w Salzburgu, szkoła kucia koni w Klagenfurt, 
niższa szkoła rolnicza w Łajbach, szkoła gosp. wiejskiego w Dernis

22*
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w Dalmacji, i szkoła gospodarstwa wiejskiego w Royeredo. Oprócz tego 
m inisterjum  rolnictwa uważa za potrzebne udzielenie dodatków fundacyj­
nych na założenie większej szkoły rolniczej w Pisek w Czechach, na 
utw orzenie szkół kucia koni w tych okolicach Czech, gdzie hodowla koni 
m a większą doniosłość, juk kolo Tabor i Chrudim, na założenie kilku 
m niejszych szkół rolniczych w tych miejscowościach, gdzie na wielkich 
przestrzeniach dotąd podobne zakłady nie istnieją, jak  w okolicy Taus, 
Rokycan i Tabor w Czechach; dalej na  szkołę rolniczą w Galicji i 
w Cieszynie na Szląsku. N a tę ostatn ią ofiarował już arcyks. A lbrecht 
znaczno dary w ziemi i pieniądzach, i m inisterjum  rolnictwa uczyniło 
obietnicę znaczniejszego dodatku. W reszcie, jest projektowany insty tu t 
doświadczalny rolniczo chemiczny w Pradze, który ma być wprawdzie 
krajowym , ale subwencjonowanym przez Państwo, i wyższa szkoła ro ln i­
cza na Morawie. Co do tych dwóch ostatnich instytutów  toczą się 
uk łady  jeszcze z odnośnemi władzami krajowemi.

Komitet k. Towarzystwa gosp. gal. podaje ni- 
niejszem  do wiadomości P . P . gospodarzy, i i  D yrekcja koleji K a r o l a  
L u d w i k a  przychylając się do przedstaw ienia Komitetu z dnia 10. marca 
b. r. z n i ż y ł a  podobnież jak  w roku  zeszłym cenę przewozu r o b o ­
t n i k ó w '  z zachodniej części kraju , w wagonach I I I  klasy na 9 c e n t .  
o d  o s o b y  i m i l i ,  z dodatkiem każdoezesnogo sżja , ja k o te i opłaty 
stemplowej pod następującem i w arunkam i:

1. T ransporta  wynosić powinny co najm niej 20  głów na raz.
2. Cała należytość ma być naprzód uiszczoną za ca łą  przestrzeń 

odnośną.
3. W ykazać się należy asygnacją Dyrekcji.
Chcący korzystać z tego ulżenia winni się zgłosić po odnośną asy­

gnacją do Komitetu c. k. Tow. gosp. gal. (franco poczta Lwów), a w od- 
nośnem podaniu w ym ienić:

a) Ile głów obejmować będzie tran spo rt.
b) Termin odjazdu.
c) Stacja do w siadania i wysiadania,
d) Dokładny swój adres i pocztę.
Reflektujący na zniżenie opłat również przy powrocie robotników , 

w inni oznaczyć równocześnie term in powrotu —  aby asygnacje w czas 
w ystawione być mogły.

Od Dyrekcji koleji Czerniowieckiej otrzymaliśmy odpowiedź odmo­
wną ze względów finansowych tegoż Towarzystwa,

U prasza się Szanowne Rady o d d z i a ł ó w  gospodarskich rozpowsze­
chnić ogłoszenie niniejsze pomiędzy członkami

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.
Lwów dnia 15. kw ietnia 1872 .

P re z e s : Smarzewski.
Sekretarz : J .  Grelinger-G reliński.

Rada oddziału Żurawieńskiego c. k. Towa 
rzystwa gosp. gal. w myśl uchwały członków tegoż Oddziału, 
powziętej na walnem zgromadzeniu odbytem w dniu 2. Lutego r. b. po­
daje do wiadomości wszystkich hodowców bydła w powiatach Dolińskim, 
K ałuskim , Z,ydaczowskim, iż wystawa i prem iowanie bydła odbędzie się
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w Żurawnie w dniu 31. Maja r. b. na folwarku Żurawieńskim o godzi­
nie 10 z rana. ^  , . . ... ,

Na ten cel oddział wyznaczył sumę 120 złr. w. a. i rozdziolit ta
kową na następujące prem ia:

1. Największa nagroda wynosić będzie 30 złr. w- a-
2. Dwie nagrody po 20 zlr. w. a. 40  „ »
3. Dwie nagrody po 15 zlr. w. a. 30 „ „
4. Dwie nagrody po 10 złr. w. a. 20 „ „
Do czynności tej został zamianowany komitet sędziów w skład

którego wchodzą:
JW . Al. nr. Dzieduszyeki z Izydorówki ) .
Ks. K onstanty Lewicki, proboszcz z Dubrawki ) jako sędziowie, 
W ny Stanisław  Komornicki, z Zawadki )
W ny Klemens Postruski, z Serednego )
W ny Czajkowski Michał z Żyrawy ) jako zastępcy sędziów.
Wny Czesław Lekczyński z Czerteża )
Gdyby który z panów sędziów nie mógł być osobiście przy pre­

miowaniu obecnym, raczy od siebie zawiadomić swego zastępcę, iżby tenże 
w terminie oznaczonym do Żurawna przybyć raczy! dla urzędowania. 

Sędziowie trzymać się będą następujących zasad :
a) Nagrody udzielane będą za bydło tu w kraju urodzone i przez

okaziciela wychowane.
b) Nadewszystko na dobre wyglądanie bydlęcia uwaga będzie zwró­

coną, a źle utrzymane pod żadnym pozorem premiowanemi nie będą.
’ c) Każdy właściciel premiowanego bydlęcia obowiązany będzie, ażeby 

sztukę premjowauą przynajmniej przez rok jeden w kraju do rozpłodu 
pozostawił.

d) Premiowanemi będą także i cale obory, odszczególmające się 
hodowlą bydła poprawnego, uwględnionemi jednak mają być tylko takie 
obory, które najmniej 30 sztuk bydła posiadają. Jednakże na okaz tylko 
trzy sztuki przyprowadzić należy t. j. krowę, buhaja, i jedną sztukę 
jalownika.

Przy przyznawaniu nagród dla pojedynczych sztuk przedewszystkiem
uwzględnionemi będą:

aa) Buhaje które za stosowne do rozpłodu uznane zostaną i nie 
tylko do użytku właściciela we własnej oborze s łu żą , ale i za wyna­
grodzeniem miernem do obcych krów puszczane bywają, 

bb) Krowy odznaczające się mlecznością.
cc) Jałówki roczno lub dwuletnie, odznaczające się budową, jako

też kształtam i zawodowemi.
dd) Przy premiowaniu bydła włościańskiego, także woły robocze i

opasowe uwzględnionymi będą. v,„oi„ 0
Oprócz nagród pieniężnych otrzymają wystawcy listy pocnwaine.
Z a p r o sz e n ie  c z ło n k ó w  o d d z ia łu  Ż u r a w ie ń sk ie -  

tro C. lc. T o w a r zy s tw a  g o sp . g a ł. na walno Zgromadzenie, 
które się odbędzie w Żurawnie w lokalu czytelni ludowej o godzinie 11.
z rana w dniu 31. Maja r. b. , , ,

Ponieważ w roku bieżącym kończy się 3-letm mandat członków 
Rady i przewodniczącego, przeto uprasza się szanownych członków o jak
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najliczniejsze zgromadzenie się w dniu powyżej oznaczonym celem doko­
nania nowych wyborów.

Zwracam przy tej sposobności uwagę szanownych członków, iż 
w dniu tym odbędzie się także wystawa i premiowanie bydła, —  a zatem 
zmuszony jestem prosić o jak najwcześniejsze przybycie, członków zaś 
Bady upraszam przybyć w dniu 30. Maja, celem odbycia ostatniego po­
siedzenia Bady oddziału.

Źurawno d. 10. Kwietnia 1872 r.
T. Chajęcki.

Sekretar* Towarzystwa owczarskiego W. Ks. 
Poznańskiego W. Pan Juljusz Sypniewski, mieszkający 
w Bydgoszczy Bruckenstrasse Nr. 11, uwiadomił nas za pośrednictwem 
WP. Hohendorffa, że przerwane czynności Towarzystwa owczarskiego Po­
znańskiego z powodu nieobecności sekretarza w czasie wojny francusko- 
pruskiej na nowo podjęte zostały.

Zgromadzenie tegoroczne nie odbyło się j ak zwykle w lutym, lecz 
dopiero w czerwcu b. r. w Poznaniu się odbędzie, zwłoka ta nastąpiła 
tak z powodu nagromadzonego materjału do obrad, który prędzej opra­
cowanym być nie mógł —  jak też dla tego, że po odbyciu kilku bardzo 
ważnych wystaw, nadejdą raporta bardzo ważnej treści, a oraz wyjaśnie­
nie konjunktury handlowej i rezultata wynikłe z najnowszych sposobów 
prania wełny surowej, uczynią nierównie korzystniejszem zgromadzenie 
„Towarzystwa centralnego*' w czerwcu, jak gdyby w lutym było zwo- 
łanem.

Ponieważ zaś bardzo ważne dla gospodarzy kwestje przyjdą pod 
dyskusję, i zgromadzenie w ogóle będzie waźnem dla owczarstwa ościen­
nych prowincji, zwracając na to uwagę naszych gospodarzy i hodowni- 
ków owiec, by w zapowiedzianym zgromadzeniu udział wzięli, dodajemy 
że najuprzejmiej zaprasza Sekretarjat Poznańskiego Tow. owczarskiego 
interesowanych jako gości, a zarazem ofiaruje przyjmowanie na członków 
swego Towarzystwa, za pośrednictwem WP. Juljusza Sypniewskiego.

Sprawozdanie słuchaczy wykładów gospodar­
stwa losowego z odbytej na dniu 2. marca r. b. 
wycieczki. Pod przewodnictwem Wgo Henryka Strzeleckiego, Dy­
rektora lasów, udaliśmy się w celu zastosowania praktyki do teoretycznych 
wykładów gospodarstwa lasowego, w lasy gminy kr. stoł. miasta Lwowa 
do rewiru HoJoska.

Bewir tęn^ obejmujący 1,045 morgów, jest ku południowi nachy­
lony, lekko pagórkowaty, gleby różnej jakości. Drzewostany są przeważnie 
liściaste, tylko część przeszło 200  morgowa (gdzie przed laty była wydma 
piasczysta, która parta wichrami, zagrażała nietyłko wsi Hołosku za­
sypaniem pól urodzajnych, lecz także i części przedmieścia Żółkiewskie­
go) okryta jest drzewostanem iglastym.

Gmina bowiem miasta Lwowa, widząc grożące niebezpieczeństwo, 
w celu uchronienia ludności okolicznej od niechybnej szkody przez zaspy 
piaskowe powstać mogące, przedsięwzięta kosztowną i mozolną pracę 
zadrzewienia tej wydmy, zasadzeniem regularnemi rzędami drzew sosno­
wych i świerkowych. Środek ten sta ł się nader korzystnym , gdyż miej-
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see , gdzie w ydm a ta  i s tn ia ła ,  okryw a dziś las przeszło  5 0  la t  m ający, 
Pięknego sm ukłego w zrostu, chociaż co do grubości nie odpow iadający 
wiekowi. P rz y c z y n a , d la  k tó re j las ów stosunkow i grubości do ilości ła t  
me o d p o w ia d a , leży w gęstem  zw arciu  drzew , co je d n a k  z d ru g ie j s tro n y  
m iało tę  w ielką k o rz y ść , że g leb a  m ało spó jn a  i n ieu ro d za jn a , ochro­
nioną zo sta ła  od n iep rzy jaźn y ch  w pływów pow ietrza.

W zorowo prow adzące się obecnie trzeb ie rze  w yrów nają z czasem 
en s tosunek  , przez co tez i ta  korzyść osiąga s ię , że przez w ybranie  

w szelkiego drzew a p rzyg łuszonego  i karłow atego , uzyskuje się część 
rzew a opałow ego rocznym  e ta tem  z rew iru  tego dostarczyć się m a ją ce g o ; 

pow tóre że drzew a pozostaw ione, sto jąc  w olniej i m ając  więcej m iejsca, 
m ogą się tak  w g ru b o ść  ja k  i w koronę r o z ra s ta ć , a  tem  sam em  wielki 
Wy ór m ate rja łó w  ja k  n iem niej w iększą ilość dobrego i zdrowego uasie- 
m a dostarczyć.

B liższe spostrzeżen ia  w tym  Iesie p rzed staw iły  nam  d o k ład n y  p rzy ­
k ład , o ile  św ia tło  do rozw ijan ia  się roślin  je s t  po trzebne, i  jak i w pływ  
Wywiera na  w egetację drzew . Sosenki w zbytecznym  cieniu sto jące, n a  
które tu  i ówdzie prom ien ie  słoneczne p a d n ą , p rz ed a rłszy  się przez 
o tw ory  n ie zu p ełn ie  zw artych  koron  drzew  sta rszy ch , n ie  ro sn ą  w górę, 
Przeciw nie ro z ra s ta ją  się w g a łęzie  k rę te ,  n ie re g u la rn e , przez co k a rlo -  
Wacieją i tra c ą  postać  sw oją w łaściw ą. T u  i owdzie napo ty k an e  brzózki 
są w zrostu  słab eg o , m ają  s trz a łę  c ie n k ą , g a łązk i i pączki drobne.

Zwróciwszy się w p rzeciw leg łą  s tro n ę  tego lasu, oddzielonego od 
wyż op isanego  lin ią  g łó w n ą , słu żącą  zarazem  jak o  d ro g a  do w yprow a­
dzen ia  p łodów  leśnych , w idzieliśm y dość znaczną  p rzestrzeń  m łodej so- 
sn iny  i św ierczyny w n iena jlepszym  stan ie .

P rzyczynę szukać  na leży  w starodaw nem  prow adzeniu  gospodark i 
leśnej, albowiem  daw niejsi leśnicy zak ład a jąc  w tem  m iejscu ręby  za ja sn e , 
tak  p rzestrzeń  tę  doraźn ie  ogołocili, że n iety lko g ru n t  odsłon ięty  nie by ł 
w s ta n ie  przez n as ian ie  rzadko  sto jących  drzew  obsiać się , ale n ad to  
8 ra c ił i s iłę  rep ro d u k cy jn ą  do tego s to p n ia ,  że mimo na jusiln iejszych  
s ta ra ń  te raźn ie jszeg o  zarząd u , połączonych  z w ielkim  n ak ładem  trudów  
Pracy  i kosztów, zasadzenie  w ielkiej ilości m łodych drzew ek corocznie 

o zupełnego  i n a leży tego  zad rzew ien ia  doprow adzić nie m ogło, gdyż 
Prom ien ie  słoneczne g ru n t  ten  m ocno ro z g rz e w a ją , w sk u tek  czego m łode 
sadzonki g in ąć  m uszą. T rudnośc i g łów ne jed n a k  ju ż  zwalczone, gdyż 
widzieliśm y tam  rzędy nowej k u ltu ry  sosnowej i brzozowoj n a  najn iedo- 
godm ejszem  m ie jscu , to je s t  n a  pagórku  złożonym  z czystego w yjalo- 
w ialego p iasku , k tó ra  dobry  sku tek  obiecuje.

Obok opisanej p rzestrzen i p rzed staw ił się nam przeprow adzony rąb  
sosniny i św ierczyny. odznaczający  się ju ż  odpow iedniejszym  podrostem , 

a tym że znowu zn a jd u je  się m łoda k ilk o le tn ia  dęb ina w zrostu p ięknego, 
po w sta ła  przez zasian ie  żołędzi nan iesionej p tac tw em  leśnem  z p rz y le ­
g łego  lasu  liściastego .

W tem  m iejscu  bowiem sta ry ch  dębów nie b y ło , z k tórych  n as ie ­
n ia  drzew ka te  pow staćby m ogły .

/ Spraw dza się zatem  tw ierdzen ie , że i p tactw o leśne do o b sian ia  
asow się p rzyczyn ia , jak o też  że i g ru n t  w zm iankow any k ilkudziesięcio- 

im  opadem  ig lic , znacznie ulepszonym  zo sta ł. W  ręb ie  w spom nionym
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znaleźliśmy pojedyncze sosenki przez owady uszkodzone, tak  zwane 
to rtrix  resinana (K iefern-harz Beulen-wickler) które wgryzając się w młode 
pędy, tychże wzrost tam u ją , jednak do zupełnego zniszczenia nie przy­
czyniają się ; jak  też i niemniej mieliśmy dostateczny przykład, jakie 
uszkodzenia okiść przygniatając i łam iąc drzewka m łode, po lasach 
wyrządza.

Obok drugiej strony przestrzeni sośniny i świerszczyny powyż wspo- 
mnionej, ciągnie się znaczny oddział lasu z odrośli pow sta ły , jeszcze 
nietrzebiony, w którym po przedsięwzięciu tej czynności, polepszenie 
w zrostu drzewa spodziewaćby się m ożna; o czem obok leżący oddział 
po drugiej stronie linji już  przetrzebiony wymownie świadczy.

Zwróciwszy się drogą poprzeczną prowadzącą do gościńca publi­
cznego, ściągnęła naszą uwagę w drzewostanie niskopiennym podszewka 
jodłowa rzędami zasadzona, około kilkanaście la t licząca, zupełnie już 
przygłuszona. Przedstaw ia ona nam przykład  nieudalego zamiaru gospo­
darzy lasowych, którzy me zbadawszy poprzód warunków niezbędnych 
do istnienia tego drzew a, chcieli tu  jedlinę zaprowadzić jako panującą, 
wcale nie zważając na to, że i gleba nie po tem u i że las liściasty przez 
szybki odrost, takową zupełnie przygłuszyć może. Nieprzezorność ta mi- 
mowoli s ta ła  się dla lasu tego który na wysokopienny przeprowadzonym 
być m a , korzystną, bo jedlina ta  tworzyć będzie doskonałą podszew kę, 
k tóra w drzewostanie niezbyt gęsto zadrzewionym dostateczną wilgoć 
w glebie podwstrzymywać, jak  też i takową obfitym opadem iglic sp ra ­
wiać będzie.

Niemniej uderzyła nas w oczy przestrzeń ciągnąca się po lewej 
stronie drogi publicznej prowadzącej do L w ow a, okryta drzewostanem 
liściastym , jak  g ra b in ą , d ęb in ą , kępami brzóz i wielką ilością drzewa 
osikowego. Tu okazuje się uam najw ydatniej gospodarka w stanie natury  
prowadzona dawniej w tych lasach.

Zamiast w spierania wzrostu drzewa szlachetniejszego, dozwolono tu  
rosnąć brzezinie i osiczynie, k tóra  przez szybki wzrost tych ostatnich 
tam owała wzrost i rozwijanie się innych lepszych i pożyteczniejszych 
drzew. —  Zarząd teraźniejszy s ta ra  się zapobiedz uroslem u ztąd złemu 
przez zupełne wytępienie osiczyny, ażeby w nowo prowadzić się mających 
rębach, tylko drzewo szlachetniejszo uzyskać; w tym celu przedsięwzięto 
okorowanie osik, który to środek je s t jeden z najlepszych do wytępienia 
osiczyny, albowiem drzewo to, zwolna usychające, gdy ścięte zo stan ie , 
z odrośli odnawiać się już nie będzie, oraz ginąc powolnie nie przerywa 
zw arcia, przez co wywiera korzystny wpływ tak na wzrost drzewa szla­
chetniejszego jak  niemniej na ochronę i żyzność g run tu . Tu mieliśmy 
najlepszy przykład jak  trudnem  je s t drzewo osikowe do wytępienia, ob- 
korowanie bowiem już przed 3  laty  uskutecznionem zostało , a jednak 
jeszcze niewszystkie drzewa zupełnie obum arły i dużo z nich okryte są 
mnóstwem pęczów kwiatowych.

Dalej postępując przyszliśmy do r ę b u  p r z y g o t o w a w c z e g o  
z tego powodu urządzonego: że las ten z niskopiennego na wysokopienny 
przeistoczonym być ma, jakoteż i z powodu małego zapasu drzewa rę­
bnego, znaczna część rocznego etatu  tego rewiru, uzupełniać się musi 
rąbaniem  sągów z drzewa karłow atego , przygłuszonego lub wzrostowi
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in n y ch  drzew  przeszkadzającego . N iem niej p rzy sp o sab ia ją  się tym  sposo ­
bem  drzew a cienkie i m łode , do zg ru b ien ia  i p rędszego - o d rad zan ia

n asien ia . , . ,
Zboczywszy z d rog i pub licznej n a  ukos w lewą s ronę, przy y lsm y 

d o r ę b u  c i e m n e g o  h u k o w eg o , m iejscam , .już zdrowym  podrostem  
podszytego. R ąb  ten  zboczysto położony ku stron ie  po łudniow ej, w y s ta ­
wiony je s t  na  silne  d z ia łan ie  p rom ien i słonecznych, l u  znaleźliśm y za- 
stósow anie w y k ład an e j nam  n a u k i ,  jak  przez n a d an ie .o d p o w ie i niego 
zw arc ia  nasienn ików , zabezpieczono glebę i m łodzież od “ ‘k o rz y s tn y c h  
wpływów słonecznych i innych  d z ia łań  a tm osferycznych, a 
u ła tw io n o  dokładn ie jsze  pom ieszczenie n asien ia  opadającego i p ręaszeg

k iełkow an ia  tegoż. . . „ r - oał r70ń
Od stro n y  w schodniej pozostaw iono znowu pas zajm ujący  p rzestrzeń

k ilko -sążn iow ą, ś c i a n ą  zw aną, aby zasłon ić  już  is tn ie jąc ą  zarósł od 
szkodliw ych wpływów i w iatrów  wschodowych.

P rzyszed łszy  w końcu tego ręb u  na  wyżynę, obok wyż w spom m o- 
nei śc iany , celem zobaczenia  sp u szczan ia  i w y rab ian ia  drzew a na  sąg i 
i  p rzekonan ia  się o ile zastosow anie  p iły  do spuszczan ia  i w y rab ian ia  
drzew a, korzystn ie jszem  je s t  od s ie k ie ry ; spuszczono więc w obecności 
naszej dw a d rzew a  bukow e ośmiocalowe, jedno  zapom ocą p iły , d ru g .e  
zaś zapom ocą s ie k ie ry ; tu  się o k a za ła  u derza jąca  różn ica  przy  użyciu  
obu ty ch  n a rzę d z i; bowiem  na każde przecięcie ośm iocalowe d rzew a s ie ­
k ierą , odpada ze s trz a ły  n a  trza sk i do 7 cali d ługośc i, z czego p ozna­
liśm y jak  przy śc in an iu  i w y rab ian iu  sz tuk  g ru b szy ch  jeszczo o wiele 
więcej drzew a się m arn u je , zaś użycie p iły  z u p e łn ie  tę  n iekorzyść za 
sobą n ie  pociąga. —  P rz y  tej sposobności, doszliśm y przez przeliczenie 
słojów  n a  drzew ach  ściętych , że d rzew ostan  rzeczony m iał 69  la t ,  a  za ­
tem  n a  swój wiek b y ł za cienki, a  to  z powodu że przez silne  zw arcie 
d rzew a, nie m ógł się odpow iednio ro z ra stać  w g ru bość . —  W  tom p rze ­
k o n an iu  u tw ierdz iło  n a s  spostrzeżen ie , że w o sta tn ich  dwóch la ta ch  po 
p rzerzedzen iu  drzow ostanu  n a  rą b , p rzy ró s t drzew ny w sło jach  p o zo sta ­
wionych n asien n ik ó w , ckazał się tak  w ielk i, jak  p rzed tem  w p i ę c i u
la tach  m iał m iejsce. . .

Po p raw ej s tro n ie  u rog i publicznej, prow adzącej do Lwowa, 
dzieliśm y las n iskop ienny  m ięszany, do 2 0  la t  liczący, złożony z g ra b in y , 
dęb iny  i b rzez in y , w k tórym  wedle w szelkich reg u ł n au k i, p rzep row a­
dzono t  r  z e  b i  e r z , i tu  dostrzegliśm y w ielką doniosłość  tego  d z ia łan ia , 
jak o też  zam ierzonego przep row adzen ia  lasu  n iskopiennego n a  w ysokopienny.

A więc w k ilkugodzinnym  przec iąg u  czasu , zwiedziliśm y wiele 
przedm iotów  z w ykładanej nam  do tąd  nau k i i poznaliśm y, ja k  wielką je s t  
korzyścią połączenie  w ykładów  teo re tycznych  z dem onstracjam i p r a k )  
c z n e m i; d latego  kończąc n in iejsze spraw ozdanie , czujem y się zobow iązani 
podziękować szanow nem u D yrektorow i naszem u, k tó ren  m e szczędził sw ej 
fa ty g i i p racy, n ie om ieszkał zw racać co krok naszą  uw agę n a  każdy 
p rzedm io t ciekaw y i  udzielać stosow nych w y ja sm en , odnoszących się do

w ykładanej nam  ju ż  n au k i. , .
J J (Tu następują podpisy.)

Pierwsza licytacja wełny niemytej, odbędzie się 
w B erlin ie  d . 1 8 . k w ie tn ia  b . r. ja k  o tom donosi okólnik S tow arz .
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owczarzy niemieckich. Ci którzyby za wełny nieprane odpowiedniej ceny 
me otrzymali,  mogą ją  dać do wyprania fabrycznego do jednego z kilku 
w Berlinie istniejących zakładów tego rodzaju, poczem mogą na nie 
otrzymać zaliczki a przedać dopiero w czasie jarmarku.

Zakupno bydła rasy Allgauerskiejj do W ęgier. 
• minister, rolnictwa przyznało w tym roku subwencyę w ilości 

1 1 ,2 0 0  zlr. dla kilku komitatów Węgier północnych, w celu sprowa­
dzenia tamże bydła rasy Allgauerskiej. Tow. gosp. spiskie, już w prze­
szłym roku wzięło inicjatywę w tym kierunku i sprowadziło było za po­
mocą rządową 24  sz tuk ,  których rozsprzedaź uskutecznioną została 
tylko ze s tra tą  1 64  złr., które ministerstwo pokryło. Mimo wysokiej ceny 
i znacznych przy tak  wielkiej odległości kosztów transportowych nabywcy 
bardzo z bydła są zadowoleni i w skutek zrobionych doświadczeń zle­
cono w tym roku zakupno dalsze p. Berzewiczemu, prezes, tow. gosp. 
na Spiżu, ktorego również sąsiednie komitaty, A rw a, Lipta i Turocz 
uprosiły aby się dla nich zakupnem zajął.  W tym zatem roku przeszło 
47  sztuk (buhajów i ce lnych krów) przybędzie w górzyste okoli e 
Węgier dla poprawy tamtejszej, bardzo z degenerowanej rasy. (W. L Z)  
w , ^towarzyszenie wyrobu sera w Szwajcarii. 
W kantonie Berneńskim mnożą się one w miarę ja k  wzrastający import 
zboża z Węgier zmusza gospodarzy szwajcarskich do zwiększania chowu 
bydła, W r. p. było w kantonie Berneńskim 107 takich stowaizyszeń,

g m in ’ bądŹ też mieszkam,(5w jednej doliny, wyrobiły one około 
o 2 ,0 0 0  cent. sera w wartości 2 ,5 0 0 .0 0 0  franków.

K onferencja m iędzynarodow a w sprawie za­
razy bydlęcej w W iedniu. Jak  już  poprzednio donosiliśmy, 
zebrała się była  w Wiedniu konferencja złożona z fachowych reprezen­
tantów państw europejskich w celu naradzenia się nad wspólnemi ś ro d ­
kam i, któreby zdolno były powstrzymać w ybmh i rozszerzanie się tej 
klęski. W konferencji tej brali udział reprezentanci Niemiec, Kusji 
A nglji ,  F ranc j i ,  Belgji, Włoch, Turcji i Austro-hungarji.  Konferencja 
trwała trzy tygodnie, a chociaż przy różnorodności stosunków, nie przy­
szło do zupełn go porozumienia się co do zasad obchodzenia’się z za­
ra z ą ,  to jednakowoż uchwalono niektóre postanowienia, które, gdy przez 
odnośne rządy przyjętemi zostaną, przyniosą znaczne ułatwienia w mię­
dzynarodowym hanćlu bydlętami jak  też i  suroweaii produktami bydlę­
cemu Pytania przez austrjacki rząd postawione, przedebatowano najprzód 
w dwóch osobnych kom ite tach , a  następnie na podstawie podanych 
odpowiedzi starano się na wspólnych posiedzeniach zestawić zasady re­
gulaminu międzynarodowego , któreby przyczynić się mogły do wytępie­
nia zarazy.

Uwzględn ając okoliczność, iż zaraza do Europy zachodnioj tvlko 
przez przypęd bydła z Rosji się dostaje, wyrażono zdanie , iż zupełne 
powstrzymanie tego przypędu byłoby do życzenia, u/nano jednak zara ­
zem, że zakaz taki jes t niewykonalny, zwłaszcza dla krajów bezpośrednio 
z Rosją graniczących, uznano przeto że od strony Rosji należy za hować 
pewne środki ostrożności przynajmniej tak długo,  póki urządzenia, jak ie  
Rosja poczynić zamierza, nie dadzą rękojmi iż z tamtąd ani słabe ani 
podejrzane zwierzęta wyprowadzonemi być nie będą mogły. Urządzenia
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te , mają to być wielkie nadgraniczne szlachtuzy, zkądby zagranicę tylko 
mięso wyprowadzano, z drugiej zaś strony ścisłe kontum acyjne zakłady. 
W tym  względzie uchwalono, iż dla zapobieżenia tem u aby zbyt srogie 
przepisy kontumacyjne nie zatamowały handlu b yd łem , tak  jak  zakaz 
bezpośredni, należy urządzić je  stosownie, ustanowić na wszystkich 
miejscach jednakowy czas trw ania kontum acji, a  zarazem zniżyć ten czas 
do koniecznego minimum. Za takie uznano lOdniowe trwanie kontumacji.

Zarazem zalecono użycie jaknajostrzejszych środków przeciw prze­
m ytnictwu , które największe przedstaw ia niebezpieczeństwo wprowadze­
n ia  zarazy.

Co się tyczy wytępienia zarazy t. j .  tych środków, których należy 
używać gdy już w którym kraju  zaraza w ybuchnie, przyszło do poro­
zumienia z wyjątkiem co do jednego punk tu . P unk t ten bowiem dotyczy 
wybijanie wszystkich zw ierząt o zarazę podejrzanych, t. j .  takich, które 
wpiaw dzie były z choremi w styczności pośredniej lub bezpośredniej, 
same jednakże zupełnie jeszcze są zdrcwe. Środek ten uznali zastępcy 
państw  zachodnio-europejskich za konieczny do stłum ienia szybkiego 
zarazy, został en zaś odrzucony przez wysłańców państw Wschodniej 
Europy, którzy go uważali za niewykonalny, zwłaszcza u wielkich stad 
stepowych. Mimo jednak różnicy zapatryw ania się co do tego jednogo 
p u n k tu , zgodziła się konferencja na zasady, które, jeśli rządy przyjmą 
i przeprow adzą, wpłyną znacznie na ułatw ienie handlu międzynarodo­
wego, zwłaszcza w A ustrji.

Tak n. p. postanowiono, że w razie gdy w jakim  kraju zaraza 
wybuchnie w pojedynczych tylko miejscowościach, wówczas te tylko miej­
sca , podług przepisów przez konferencję p rzy jętych , odosobnionemi zo­
s ta n ą , granica zaś k ra  u takiego, nie będzie jak  to dotąd bywało dla 
handlu  bydłem i pvoduktami bydlęcemi zupełnie zamkniętą. W takich 
zatem wypadkach handel suchymi produktam i bydlęcemi byłby zupełni© 
wolny, a tylko wywóz bydła i owiec podlegałby n iektórym , mało jednak  
uciążliwym ograniczeniom , jak  n . p. rewizja takowego na stacji wcho 
dowej. llez to razy teraz zamykano granice zupełn ie , gdy w najodleglej­
szej nawet pojedynczej miejscowości k raju  jakiego zaraza wybuchła. 
Spodziewać się także można korzyści znacznych z urządzenia m iędzyna­
rodowych targów na bydło rzeźne. W końcu zatrudniano się także 
kwestją wynadgrodzenia właścicieli za ubite bydło i zniszczone przedmioty 
w celu utlum ienia zarazy, jakoteż i ważną ekonomicznie kwestję użytko* 
Wania z m ęsa i skór bydląt zdrowych a  tylko o zarazę podejrzanych. 
Tym sposobem starano się uwzględnić ile możności interes gospodarzy 
o ile takowy przez zarazę jes t dotknięty. Źyczyćby tylko należało, aby 
rządy przez szybkie przyjęcie i przeprowadzenie wszystkich tych środków 
przyczyniły się do rychłego wejścia w życie zamierzonych ułatwień.

W Pradze odbędzie się w dniach od 15. do 20 . Maja między­
narodowy ta rg  na zwierzęta gospodarskie jako to : konie, bydło rogate, 
owce, trzodę chlewną i d rób , tudzież na wszelkie machiny i narzędzia 
rolnicze. W połowie L ipca zaś odbędzie się w Hostwitz pod P ragą  mię­
dzynarodowy konkurs żniwiarek.

Jokej«club W iedeński z okazji wystawy światowej u rz ą ­
dził wyścigi w iosenne, na które przeznaczył nadgrodę klubową w wyso-
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kości 8 0 .0 0 0  złr. N adgroda ta  je s t najwyższą z dotąd używanych, gdyż 
przy wyścigach Derby najwyższą dotąd nadgrodą było 6 .0 0 0  ft. str. 
O nadgrodę tę ubiegać się mogą wszelkie konie rozpłodowe bez róż..icy 
rasy. Pomieniony klub zamierza także urządzić na rok przyszły jeszcze 
bardziej interesujący w yścig, w którym się jedynie rasy angielska i 
a rabska współubiegać mają. Bieg ten odbyć się ma na przestrzeni 9 0  
mil angielskich, k tórą wspólubiegające się konie bez przerwy w przeciągu
dni 3eh przebyć mają.

W* (Stryju zawiązało się kółko gospodarcze, którego sta tu ta  
już przez c. k. Namiestnictwo zatwierdzonymi zostały. Przewodniczącym 
takowego je s t p. Jan  M ierczuk, mieszczanin Stryjski. Komitet tow. gosp. 
galicyj.° przęsła! dla teg-ż kółka kilkanaście dziełek treści gospodarskiej.

1*. C Jąsiorow ski właściciel domu komisowego w Krakowie, 
przed którym kilkakroinie naszych czytelników ostrzegał śm y , został jak  
słyszymy, uwięziony z powodu niedostawjenia zatnówionvch robotników 
do którejś z budujących się kuhji żelaznych , przyczem jak  zwykle dany 
zadatek u siebie zatrzym ał.

S p r a w o z d a n ie  z l ic y ta c j i  b u h a jó w  s u b w e n c y j ­
n y c h . Pierwsza licytacja buhajów subwencyjnych i trzody chlewnej 
sprowadzonej z zagranicy, urządzona staraniem  komitetu c. k. Tow. 
gosp. gal. odbyła się w d. 25. kwietnia we Lwowie. Buhajów sprowadzo- 
nychbyło razem sztuk 20, a mianowicie 9  Holendrów, 8 Szwyców, 2 
A yrshiry i 1 S horthorn , trzody chlewnej zaś sztuk 11 , a m ianow icie: 
rasy Yorkshire sztuk 7, i rasy Berkshire sztuk 4. W skutek wezwania 
kom itetu z liczby członków Tow. zapisało się 41 pretendentów do licy ­
tacji —  i rzeczywiście że w dniu licytacji było obecnych przeszło 5 0  
amatorów do kupna, i chęć nabywania bydląt rasowych była widoczną, 
najlepszym tego dowode a są wysokie ceny jakie płacono za takowe -  
ja k  o tem 7. poniżej załączonego wykazu komitetu c. k. Tnwarz. gosp. galic. 
przekonać się można. Zauważyliśmy między sprowadzonymi buhajam i 
niektóre bardzo piękne oka7,y i tak u. p. między Holendram i N r. 167, 
14  miesięcy, nabyty przez W. Traezewskiego za cenę złr. 132  w. a. 
N r. 72 14  m., za 180  złr. a N r. 4 5 , 15 m. za 195 z łr., oba nabyte 
przez zarząd dóbr h r. Lanckorońsk ego. Nr. 50 , 16 m. nabyty przez 
W . Polanowskiego za 22 0  złr. w. a. A yrshiry były tylko dwa i te mało 
miały amatorów w skutek rozpowszechnionego u nas m niem ania, iż ta ­
kowe głównie stosowne są dla górzystych okolic, i dla tego też zostały 
po cenie 100  i 115  z łr . w. a. nabyte. Najwięcej atoli zajęcia obudziły  
buhaje „Szwyc“ zwane. Ale bo też przyznać należy że te buhaje były
rzeczywiście piękne.

Najwięcej się tu  współubiegano o nabycie N r. 9 , 15 i 39 . szcze­
gólniej przy 9 i 39 współzawodnictwo było tak cbarakteryzującem  targ i 
stolic świata, iż zdawało nam się na chwilę być w W iedniu, Paryżu lub 
Londynie, ale bo też przyznać należy p. P a u k o w s k i e m u  prawdziwy ta len t 
znawcy przy wyborze tych sz tu k , dla togo też ceny ich poszły bardzo 
w gó rę , a .n aw e t przy N r. 15 znacznie przewyższyła cenę k u p n a , i tak 
N r. 9 , 15 m., nabyty przez zarząd dóbr b r. Lauckorońskiego za cenę 
2 7 0  złr. w. a’. N r. 15, 17 m., za cenę 407  '/* złr. w. a. nabyty  przez
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W . H orodyskiego a  N r. 3 9 , 19  m . n ab y ty  za cenę 3 1 7  z lr . przez W.  
U rbańsk iego .

N r. 2 , S h o rth o rn , zw any U lfillas, 17  m ., k tó rem u zarzucono k rzy ­
we nogi i zb y teczn ą  w ielkość, n iem iał ta k  wiele p re ten d en tó w  jed n ak że  
zo sta ł o sta teczn ie  za cenę 3 3 1  z łr . w. a. p rzez  W . S tan is ław a  Po a-
new skiego nabytym . ' .

Co do trzo d y  chlew nej, takow a m ia ła  m niej kupców, jednakże  za 
B erk sh ire  czarne  p łacono  za m aciorkę po 16 i 2 2 , a  za sam ca po 32  
i  4 0  z łr .  w. a ., te dwie pary  zosta ły  n ab y te , je d n a  przez h r . M oło- 
deckiego a d ru g a  przez p . D r. S trusiew icza  —  z ro d za ju  Y orksh ire  p ła ­
cono od 2 0  do 4 8  z łr . za m aciorkę p ro śn ą . Owiec n ie  by ło  sprow adzo­
nych z zag ran icy , gdyż zb y t m a łą  sum ę k o m ite t . p rzeznaczy ł n a  zakupno 
takow ych, albow iem  ty lko  5 0 0  z łr . ,  p rzeto  3 lub 4  sz tuk  sprow adzać 
n ieop łaciłoby  się  —  jednakże  dostaw ionych  sz tu k  12  i 1 b a ra n  z M a- 
g ierow a od W . K om arn ick iego , n ab y te  zostały  za cenę 2 0 0  z łr .  w. a.

Ogółem  pow iedzieć m ożna, że licy tac ja  w y pad ła  dobrze, co je s t  do­
w odem , iż ten  sposób użycia subw encji w ydaje się być odpow iedniej­
szym , an iżeli dotychczasow e b e zp ła tn e  rozdaw anie  buhajów  pojedynczym  
hodowcom . Oni bowiem  to ogrom ne m a ją  u ła tw ie n ie , że bez t ru d u ,  z a ­
chodów i n iep o trzeb n y ch  kosztów, zakupyw ać m ogą stosow ne d la  siebie 
b y d lę ta  rozpłodow e, a  z d rug iej znów s tro n y , fu n d u sz  subw encyjny nie 
m a rn ie je ,  lecz w c iąg łym  zostaje obrocie, a  pom nażając  się co rocznie 
p rzez  M in isterstw o n a  ten cel udzielonym  funduszem , dojść może z cza ­
sem  do znacznych  rozm iarów , mimo s t r a t  k tó re  każda  licy tac ja  m u wy­
rz ą d z a ,  i ta k  n. p. te raz  u tra c ił  fundusz  subw encyjny d la  sprow adzen ia  
buhajów  około 1 3 0 0  z łr . w. a. B u h a je  bowiem kosztow ały n a  m iejscu 
4 2 0 0  z lr . ,  t r a n s p o r t  i koszt z ak u p n a  w ynosił około 9 2 0  z łr . ,  razem  
p rzeto  5 1 2 0  z łr . ,  wzięto zaś  za sp rzed an e  b u h a je  4 3 8 0  z lr . ,  od czego 

' na leży  s trąc ić  jeszcze r a b a t  p rzyznany  członkom  w ilości 1 0 %  a zatem  
kw otę 4 3 0  z łr . w. a .,  pozostaje  czystego 3 9 5 0  z lr.

Ż yczyć zatem  należy , aby  kom ite t jak n a jp ręd ze j za rząd z ił zakupno  
d ru g ie j p a r tj i  buhajów  za pozostałe  p ieniądze i ja k n a j spieszniej d ru g ą  
u rz ą d z ił  licy tac ję  , k tó rą  jednakże  n ie  we Lwowie lecz w jednem  z odle­
g lejszych  m ias t p row incjonalnych  u rząd z ićb y  n a leża ło , ażeby i gospoda­
rzom  tam ty ch  okolic u ła tw ić  nabycie  stosow nych rozpłodow ców . W  końcu 
jeszcze jedno m am y w yrazić  życzenie, a  to aby  w dalszem  n astęp s tw ie , 
zw łaszcza gdy  fundusz  ju ż  u rośn ie  a  k ra j się  nieco b u h a ja m i zasili, n ie- 
ograniczano się jed y n ie  n a  zakupn ie  b u h a jó w , lecz tak że  aby sp ro w a­
dzano ja łó w k i ra s  d la  k ra ju  naszego  stosow nych. Tym  sposobem  um o­
żliw ilibyśm y pow staw anie  w k ra ju  obór zarodow ych, k tó reby  w dalszem  
n astęp s tw ie  sam e zdolne b y ły  zaopatryw ać  k ra j w dobre b u h a je  pełnej 
krwi* ta k  iżbyśm y nie po trzebow ali jeździć  za g ran icę . To bowiem g łó ­
w nie pow inno być celem naszym  i w tym  k ie ru n k u  pow inniśm y używ ać 
pieniędzy przez M in isterstw o nam  udzielonych. M iejmy nadzieję  , że tak  
j a k  po d łu g iem  b łędnem  m acaniu  doszliśm y n a  la t  k ilka  do ra c jo n a ln ie j­
szego użycia m in i-te rja ln e j subw encji przeznaczonej n a  zakupno  buhajów , 
ta k  też w dalszvm  postępu jąc  k ie ru n k u  zrobim y jeszcze krok  postępu 
n a  tej d ro d ze , czem znakom icie się p rzyczynim y do rozw oju te j ta k  z a ­
n iedbanej g a łęz i g o sp odarstw a u nas.
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Treść pism gospodarskich polskich: Ziemianina 
N r. 1 2  zaw ie ra : 0  ile korzystnem  i zdrowem  je s t  pasienie owiec wy­
w a re m ?  —  J a k  u rząd z ić  stac je  rozpłodników  po pow ia tach  celem pod­
n ies ien ia  chowu in w e n ta rzy ?  —  H I .  R e fe ra t z posiedzen ia  w ydziału  
chowu in w en ta rza . —  O korzyściach  i niekorzyści ach rzędow ego siew u. —  
K orespondencje  i rozm aitości. —  N r. 1 3 . zaw iera: O upraw ie  ro li pod 
z iem niak i i sadzen ie  pod ra d ło . —  U praw a m a k u .—  O tęp ien iu  o s t u . —  
Co się n a  ziem iach m ocnych, g lin ia s ty ch  lepiej op łaca, u p raw a  buraków  
czy ziem niaków ? —  Czy w arto  je s t  sprow adzać w nasze gospodarstw a 
koniczynę szw ed zk ą?  —  IV . R efera t z posiedzen ia  W yd zia łu  leśnego .—  
K ore-pondencje  i rozm aitości. —  N r. 1 4  zaw ie ra : W łasność ziem ska, 
E d . W oyniłow icz. —  P a rę  słów  o w yborze dob y tk u  rogatego  i o roz- 
p łodow cach, Ju l .  G rabsk i. —  Przyczynek  do u p r. g ru n . —  N iekrw aw e 
leczenie nym fom anji u rogacizny  i u koni. —  R o zm a ito śc i: Św ietnik 
czerwony (E u p h ra s ia  O dontiles) i t. d. —  N r. 15 . zaw ie ra : Sposób za ­
pew nien ia  sobie ro b o tn ik a . —  W łasność ziem ska, p. W ojniłow icza (d o k .).

P a r ę słów  o w yborze doby tku  ro gatego  i o ro zp ło d o w cach , J u l ja n  
G rabsk i (dok.). —  O budow lach w apienno-żw irow ych (P ise )  w gospo­
darstw ie  w iejskiem . —  K oresp. z G alicji p . Góreckiego (d o k .) — R ozm a­
itości : P rep a ro w an ie  sieczki w A n g lji. —  S p iry tu s z tro ciu  i t .  d.

Gazety rolniczej N r. 8  z a w ie ra : O chorobach roślin , zary s I I . ,
p. Dr. T . K ow alskiego. —  M arzan n a  i jej up raw a, p. P . —  R zu t oka
n a  obecny chów  koni we F ra n c ji, p . S. W ołow skiego. —  M echanika
ro ln ic z a : I I .  P rak ty czn e  k o ry ta  do k a rm ien ia  p ro sią t (z  drzew ory tem ) p. 
J .  P ie tra sz k a . —  K oresp. gosp. —  R o zm a ito śc i: Ł a tw e  sposoby p rze ­
chow yw ania lodu. —  N ajlepsze  zużytkow anie pop io łu  z po żaru  stodół 
i zboża i t .  p . —  N r. 9 . z a w ie ra : S z tuczna hodow la ry b  (z drzew o­
ry tem ). K ap u sta  S zw ajn fu rtsk a. —  R zu t oka na  obecny chów koni 
we F ran c ji p. S. W ołow skiego (dok.). —  K oresp . gosp . —  R ozm aitości: 
W pływ  bejcow ania  n a  zdolność k ie łkow an ia  z ia rn a  siew nego. —  Z gęszcza- 
n ie  m leka i t. p. —  N r. 1 0  z aw ie ra : O chorobach  roślin . Z arys I I I .  
p D r. T. K ow alskiego. —  P o g ad an k a  ow czarska XV. p. B . K le p a -  
czewskiego. —  Słówko o w yrobie  drzew a w lasach  p. A . A u łe itn e ra . —
O jedw ab n ic tw ie  i jego rozpow szechnieniu  p. P o p ław sk ieg o . —  K oresp. 
gosp . W  o d c in k u : O d rogach  gradow ych p. K. K aniow ę. -  N r . 11 . 
z a w ie ra : P raw n e  i spo łeczne  sto su n k i ro ln ic tw a wobec w arszaw skiego 
Tow. w zaj. kred . p. G ust. P lew ako . L is ty  o ekonom ji politycznej w za­
stosow aniu  do gosp. w iej. —  I I .  K redy t, p . A dolla B iesiekierskiego. —  
Uw agi o siew ie, p. Zyg. G aw areckiego. —  R o zm aito śc i: Środok zapobie­
gający  kw aśn ien iu  m leka. —  K orespondencje . —  N r. 12 . z a w ie ra : L is ty  
o ekon. poi, w zastosow aniu  do gosp . wiejsk. —  I I .  K redyt, p . A. B ie ­
siek iersk iego  (d o k .) . —  Słów k ilka  o p rodukcji n asien ia  buraków  cuk ro - 
wych, przez Zyg. Ściborow skiego. —  P raw n e  i społeczne sto su n k i roln. 
w obec w arszaw skiego Tow. w zajem n. k red y tu , p. G. P lew ako (c . d .). —  
K orespondencje  gospodarsk ie . —  N r. 13 . zaw ie ra : O k an to rach  do roz­
p rz ed a ły  cząstkow ej d ó b r z iem sk ich , p . J a n a  Św ieńczyca. —  P raw n e  i 
społeczne sto su n k i ro ln . wobec w arszaw . Tow. w zaj, k re d y tu , p, G. 
Plew ako (c. d .). —  Kolej żelazna przenośna (z  3 d rzew ory tam i) p. B. 
c . —  K orespond. gosp . —  R o zm aito ści: Przechow anie s łodz in .  Kon-
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serwowanie mięsa. -  N r. 14. zawiera: Prawn i spoi stosunki roln 
w obec warsz Tow. wzajemnego kredytu, p. Plewako (dok.). —  HiMm  
I łów o pśzczelnictwie, p . V d .  Otto (z. drzeworytem),
-  Rozmaitości: Kości jako nawóz. —  N r. 15 zawiera. Pogląd na 
kwestie uprawy buraków cukrowych, oraz na stosunek plantatorów do 
cukrowników, p. Winc. Stępowskiego. -  Zasadamze warunk. po ^p u  
w hodowli owiec. p. T. Karczewskiego (z drzeworytem). —  Rolnictwo 
żvdzi n J B. Rogojskiego. —  Koresp. gosp.

’ ’ Tygodnika rolniczego N r. U .  zawiera: K rótk i rys 
niektórych doktryn i pojęć zasadniczych w rolnictwie (<■. d.). K ilka 
słów o żywieniu zwierząt domowych (dok.) —  O korzyściach, jakie 
przedstawiają budynki lekkie i tanie w stosunku do trwalych muro a- 
J L h . __ Żniwiarki. —  O torfie i jego zastosowaniu. —  Wiadomość. 
h i„ j ace ___ W  odcinku: O zużytkowaniu nieczystości (c. d.). JNr.
12 zawiera: Krótki rys historyczny niektórych doktryn i pojęć zasadni­
czych w rolnictwie (c. d.). —  znaczenie ekonomiczne lasów i potrzeba 
ich ochrony. —  O zużytkowaniu krw i szlachtuzowej —  Korespondencje 
z prowincji. —  W odcinku: O zużytkowaniu nieczystości (c. d.) JNr.
13 zawiera: Krótki rys historyczny niektórych doktryn i pojęć zasadni­
czych w rolnictwie (dok.). —  Rzeczy bieżące. -  Znaczenie ekonomiczne 
S i  i potrzeba i i i  othrony. -  Marchew -  W,ad. roln i  = . 
—  W odcinku : O zużytkowaniu nieczystości (c. d.). —  Nr. 14. zawiera. 
Od Redakcji -  Kto trawy siać musi? -  K apita ł -brotowy w gospo­
darstwie Gruda u kont -  Przegląd literatury krajowej. -  W od-
cinku: O zuż) tkowaniu nieczystości (c. d.). .

B ib lio teka  R o ln ic z a , w zeszyci" za Styczeń r. b. obe jm u j . . -  
sady jazdy lumnej, przez Stanisława Wołowskiego. — Notatki agronoma 
podczas dwóch oblężeń Paryża, przez Zygmunta Gawareckiego (c. .)
O uprawie r.di podług Rosenberga-Lipińskiego, napisa, Aleksander l r y  
ski (c. d.). —  Potrzeba nawozów zamiejscowych do utrzymania urodzaj­
ności roli" przez J. B. Rogojskiego. —  Kronika rolnicza. Przeglą 
piśmiennictwa rolniczego. -  Kronika b io g ra fic z n a  dzie > gosporla - 
L ich . -  Zeszyt za Luty r. b. zawiera: O upraw,e oh,
senberga-Li \ i i ńskiego napisał Aleksander T rysk i (c d.). ~  ^s a d y  jazd 
konnej z tablica ry c iu , przez Stanisława Wołowskiego (dok.) —  No 
tatki agronoma podczas dwóch oblężeń Paryża, przez Zygm un^ Gawa- 
reckiego (c d.). — Kronika rolnicza za miesiąc Luty. —  Rozmaitości . 
Gospodarstwo wiejskie w Litw ie Pruskiej. Przegląd piśmiennie wa ro ln i­
czego. Rzecz o kwestji latrynowej przez Dra Opolskiego, ocenił krytycz 
J. B. Rogojsk;. —  Kronika bibliograficzna.


